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O rgan KC
P olskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

W YD AN IE  H CENA 15 gr.

Za sześć d n i Z lo t 
M łodych P rzodow ników

Przodownicy pracy, nauki i sportu 
przedstawicielami niludzieży na Zlocie

Na teren'® w ° j-  warszaw- | na leżytym  przygotow aniu sa- 
T '  ?!'af aCu- p rzySot.owaw- j m oiotów  i sprzętu, wyróżnia 

___  o Z lo tu  b iorą udzia ł 722 j się doświadczony mechanik

Załogi robotnicze meldują o realizacji
zobowiązań lipcowych

Iprawa radzieckiej aszcnicy krzaczastej

grupy zlotowe skupia jące znaez- 
ną liczbę niezorganizowanej 
m łodzieży, w  większości z tych 
gromad w ie jsk ich , w  k tó rych  
n ie ma k ó ł ZMP.

W ramach przygotowań do 
•¿lotu, m łodzież zm ienia oblicze 
wsi.

W  gromadzie Zarem by w 
pow. Grodzisk M azow iecki g ru - ,
Pa zlotowa w ybudow ała p ięk- : ■?wuj< 
ne boisko sportowe. O dbyw a- I ¿ l° cle 
ja  się już  tu mecze, powsta
łego również z in ic ja ty w y  m ło
dzieży z grupy zlotowej, m ie j
scowego Ludowego Zespołu . . —  — -----
Sportowego z LZ S -am i z in -  I ,3PŁ m. in. balet dziecięcy, pod 
nych gromad. ; Irierunkiem 1 Z M P -ó w k i Gabrieli

Nowa iadna św ietlica w gro- {yowak. zespól śpiewaczy pod 
madzie K os tk i w  pow. Sokołów ■ ^e ro w n ic tw e m  E m ilii Jankow -

Matuszek.
Najmłodsze zespoły 

artystyczne
W Sobieszowie, pow. Jelenia 

Góra, przebywa na obozie 
przedzlotowym  160 harcerzy — 
delegatów. Pod fachowym  kie
row nictw em  młodzież przygo - 
tow u je  się do występów na 
r” ocie.

Zespoły artystyczne, wy sta - 
pią w  W arszawie z ciekawym 
i urozm aiconym  programem 
pieśni i tańców. Na Zlocie wy

! sklej.

Najlepsi —  delegatami
f i We wszystkich wojewódz-

to również w y n ik  pracy g ru 
py zlotowej.

G rupa zlotowa w  A ndrze je
w ie  w  pow O strów  M azowiec- L  „ c wszysuticn wujewuu«.- 
W r to w 0,Zyva Lud0^ ,y ZesPół | lw ach m łodzież zakończyła już 
l-ó ,„  llc ?ący 40 . człon -  ! w ybory  delegatów na Z lo t M ło -
• . ■ ecnie organizowany dych Przodow ników. 
n r 7 ventrm  aL ' styczny. Praca | Z w o j. krakow skiego przybę- 
n i?  f ^  do Z lo tu znacz- Idzie do W arszawy 8.400 dele- 
eariizaon y^ / r o ł '<><lzi e.ż . do o r-  : Satów. Wśród nich zna jdu je  się 

.U ZM P -ow skie j. O s ta t- I m iody odlew,nik z K rakow skich 
w le.u członków grupy ; Zakładów Budowy Maszyn i 

"  A pa ra tu ry  — K azim ie rz  Ha lik. 
D la uczczenia Z lo tu  zobowią - 
zał się on w yprodukow ać 1-800 
odlewóvy ponad plan, t j .  pod
nieść swą w ydajność pra
cy do 200 procent normy. 
Postanowienie swe w ype łn ił 
z honorem. D rug im  delega
tem z tych zakładów  na 
Z lo t jest A nna Ż upn ik, po -

(f) Załogi robotnicze z całej Polski m eldu ją  o pom yślnej 
realizacji i system atycznym  przekraczaniu  zobowiązań pod
jętych dla uczczenia 8 rocznicy ogłoszenia M an ifestu  P K W N .

Poważny sukces odnieśli o- 
statnio robotn icy z Dolnego 
Śląska — M aria  Smus i  M ie 
czysław D ym arsk i oraz Józef 
Jachowski z Zakładów im. 22 
Lipca w W arszawie, k tó rzy  w y 
kona li zadania przypadające 

| według obow iązujących norm  
i na okreo 6 la t. M aria  Smus — | 
j ZM P-ówka z . Jugow ick ich  Z a -j 
| k ładów  Przem ysłu Drzewnego ] 

w ykonu je  swoją norm ę w 3001 
j procent, a M ieczysław D ym ar- j 

ski, robo tn ik  Dolnośląskich Za- j 
k ładów  W ytw órczych S iln ikó w  j 

I E lektrycznych M-13 w yb rany !
| przez młodzież zakładów za j 
| stale przodow nictw o w pracy j 
i delegatem na Z lot, osiągnął w  j 
| ostatnim  okresie 350 procent j 
i norm y przy na w ijan iu  uzwojeń j 
| w s iln ikach elektrycznych. W 
| zakładach M-13 do 22 lipca br. j 
j zadania 5,5 la t  w ykqna ją  ro- 
j botnicy- H e n ryk  A rch ite k t, j 
| Franciszek Kosm ar oraz H u - j 

bert Zygm unt. *
Brygadzista dzia łu owocarni i

g ło s iło  Się do szeregów Z M P

la Z M P 1 przeks z tateiło & sń; 145 
grup zlotowych.

Wielki pokaz lotniczy
^ Iodzl  lo tn icy  m oto row i i

doy h r o n T - '  Sk° Czkowie SP*-c z łc n k n w il1 }  . m echanicy — j zaot jest A nna Ż upn ik, po - 
stania v ,gl L °tn icze j, w y - j czątkująca w iertaczka. P rz y - 
nvm  n 1 . 0Cle w  a tra k c y j- j była  ona do fa b ry k i ze wsi
n ; Pokazie lo tn iczym . Obec- : podkrakow skie j w 1949 r. Na 
I  is7i VT ,osrodku szkoleniowym  | kurs ie  zdobyła zawód i objęła 

, otniczej na G ocławku, ! samodzielne stanowisko.
_ onkow ie L ig i ćw iczą skom - i Wśród delegatów na Zlot, 

Ł ,  ,owane zespołowe i in d y w i - i W ybranych przez m łodzież Dol- 
oualne akrobacje. nego Śląska.

M. in. ZM P -ow cy Kosioł. N iż- j dych chłopów z 
m ak i  S tudencki ćwiczą się w I dyw idua lnych . 
locie  ,.na plecach“ . 1 ~

P iloc i Z M P -ow cy: Adamiec

Zakładów  im . 22 Lipca w W ar
szawie, w ie low arszta tow iec i 
w ie lo k ro tny  przodow nik p ra 
cy Józef Jackow ski w ykona ł w 
dn. 7 lipca br. zadania p rzypa
dające według obow iązujących 
norm  n „  okres 6 lat. Obecnie— 
rea lizu jąc zobowiązania podję
te dla uczczenia Święta O dro
dzenia Polski — osiąga 660 j 
procent norm y.

Więcej sprzętu rolniczego
W G rudziądzkie j Fabryce M a

szyn Rolniczych „U n ia “  w yp ro 
dukowano już  ponadplanowo 
16 piugów  ciągn ikow ych, 50 
s iew ników  nawozowych, tysiąc 
płóz do pługów i około 1.500
piast do kół.

W zorem dla całej załogi w i 
fabryce jest praca zespołu m io - j 
dzieżowego w  oddziale s iew ni- 
ków  — Zbigniewa Bączkow
skiego i  Jerzego Jeszke. Pod
względem wydajności pracy od I 
2 la t w ysuw ają  się on i na 
pierwsze m iejsce w  fabryce, I

w yrab ia jąc ponad 200 procent) 
normy. W pierwszej połow ie i 
czerwca br. m on tow a li oni do I 
30 s iewników , a obecnie dla j 
uczczenia 22 Lipca m on tu ją ! 
40 — 42 s iew ników  w ciągu j 
dnia. Bączkowski i Jeszke w y - i 
kona li Czyn L ipcow y w ciągu j 
15 dn i i postanow ili u trzym ać! 
do końca roku osiągniętą w  j 
lipcu wysoką wydajność pracy, 
a do dnia Święta PKW N zm on- I 
tow*ać dodatkowo 50 s iew ników  
i 50 grabi żelaznych.

Wspólne zobowiązania
chłopów i mieszkańców 

osiedla robotniczego
Mieszkańcy grom ady G rabó

wek położonej na terenach 
przyłączonych ostatnio do 
W ie lk ie j W arszawy, pod ję li się 
uporządkowania 400 m bieżą
cych drogi, w iodącej do osie
dla robotniczego, znajdującego 
się w obrębie G rabówka oraz 
doprowadzenia do porządku te
renu 2 szkół. Ponadto ro ln icy  
gromady G rabówek postanow i
l i  zaorać ugory znajdujące się 
na terenie osiedla, zaś miesz

kańcy osiedla zobowiązali się 
udzielić ro ln ikom  pomocy przy 
żniwach. Zobowiązania te są 
w yn ik iem  ścisłej współpracy, 
jaką naw iązali m ieszkańcy o- 
siedla robotniczego z ludnością 
rolniczą wsi Grabówek.

Pierwszego dnia rea lizac ji zo
bowiązań pracowało k ilkadz ie 
siąt osób. Chłopi dostarczyli 8 
furm anek. W pracy w yró żn ili 
się szczególnie m a ło ro ln i c h lo - : 
pi — A ndrze j Poduch i S tan i- . 
staw F ija łkow sk i oraz rob o tn i- ' 
cy — K azim ierz K a rp iń sk i i I 
Sylwester Dobrzyński.

Czyn Lipcowy 
racjonalizatorów

W artość zobowiązań, pod.ję- j 
tych dla uczczenia 8 rocznicy i 
ogłoszenia M anifestu L ipcow e- j 
go przez zaiogę Pom orskie j Fa
b ry k i Gazomierzy w  Tczewie, 
sięga 1.826 tys. zł.

Poważne zobowiązania w  tym  
zakładzie rea lizu ją  rac jona liza 
torzy, k tó rzy  opracow ują sze
reg pomjysłów, m ających na ce
lu  z likw idow an ie  „w ąskich  gar
deł“  p ro d u kc ji oraz upowszech
nienie postępu technicznego.

W połow ie września zakończenie robót 
przy fundamentach Pałacu K u ltu ry  i Nauki

jest w ie lu  rrJo- 
gromad in -

Powszechną 
„S łużba Polsce"

Organizację
reprezentować----------  i- — ■ icp iezeri

1 Schabowski wchodzą w skład ! będzie na Z locie około 7 tys 
czo łów ki samolotow, k tó ra  o- j delegatów. w yb ranych  spo-
« m n w i * ? 32 lo tn lczy- Na i« * śród najlepszych junaków . Jed- 
samoiotacb umieszczone będą j nym  z nich jest syn średnio - 
w ie iK ie biało-czerwone flag i, rolnego chłopa ZM P-ow iee Jó-p  i t vu itg u  UJlOpd

sarazo  p iln ie  przygotow uje ¡ zef W iszowaty.
n ę  również do pokazu na j - 
m iodszy p ilo t na obozie, syn 
m echanika z B ielska, 12-lei.ni 
F ranek Kępka, k tó ry  w y lądu je  
łu . swym  szybowcu „A B C “ . Do 
lo tn iska  szybowiec jego będzie 
ho lowany przez samolot.

Wśród mechaników, którzy 
n ie  szczędzą swych w ys iłków  w

W zebraniach w.ybórcżyeii 
delegatów na Z lo t z woj. k ie 
leckiego uczestniczyło b lisko 
60 tvs. chłopców i dziewcząt, w 
tym  znaczny procent młodzieży 
niezorganizowanej. W ybrano 
3.475 delegatów. z k tórych 
większość stanow i młodzież 
w iejska.

(f) Na terenie budowy Pałacu 
K u ltu ry  i N auki trw a ją  in ten- 
sywne prace.

Środkową część ogromnego 
placu zajm uje głęboki na 9,5 m 
wykop pod fundam enty wyso
kościowej części gmachu. W y
kop ten wykonano w  niezwykle 
k ró tk im  czasie, co nie byłoby 
możliwe bez peinej mechaniza
c ji prac. Z w ykopu wydobyto 72 
tys. m sześć, ziemi.

Na terenie budowy w idać ty l
ko n iew ielu robotników . K ilk u 
dziesięciu pracuje na dnie w y 
kopu, układając przy pomocy 
dźw igów samochodowych stalo
we pręty zbrojeniowe p ły ty  fu n 
dam entowej; k ilkunastu  obsłu
guje najnowocześniejsze elek
tryczne aparaty do spawania, 
łącząc poszczególne części s ia tk i 
zbrojeniowej. Każdy z nich ma 
ściśle wyznaczone zadanie, każdy 
w ykonu je  jc  spokojnie, % ognbfln*

ną precyzją, dokładnie według 
harmonogramu.

Budow niczow ie Pałacu są 
doświadczonym i fachowcami. 
Większość z nich pracowała 
przy budowie pięknego gmachu 
Uniwei-sytetu M oskiewskiego i 
wysokościowego domu m ieszkal
nego na Placu Sm oleńskim  w 
M oskwie.

Również w W arszawie ra 
dzieccy budowniczow ie pracują 
z m yślą o swym  w ie lk im  W o
dzu, pod którego przewodem 
naród radziecki wznosi wspa
niałe budowle kom unizm u. D la 
tego też na jednej ze ścian w y 
kopu um ieścili słowa „S ław ą 
w ie likom u S ta linu “ . Ich uczu
cia gorącej przy jaźn i dla naro
du polskiego wyraża w idn ie jący 
obok napis: „Da zdrastw ujet Bo
lesław B ie ru t“ .

Im ponujące wrażenie rob: me.. 
•k ii.o ra c j'1 tobó ł > przy ru tłńw .P

Pałacu K u ltu ry  1 N auki. Wszyst
kie prace: przy spawaniu, trans
porcie poziomym i pionowym, 
przy układaniu dostarczonych 
elementów — w ykonu ją  rr.a- 

j szyny.
Znaczna część sprzętu mecha- 

| nicznego i wszelkiego rodzaju 
! urządzeń, które będą użyte na 
| budowie, jest już na m iejscu, a 
i każdego dnia nadchodzą nowe 
| transporty. Codziennie przyby- 
| wa do Warszawy 100 — 150 
| wagonów z dostawami.

Zespoły robocze przystąp iły 
j już do montażu dwu pierwszych 

— z czterech dźw igów UBK-15,
I o nośności 15 ton każdy. Zosta- 
| ną one zmontowane w centrum  
! wykopu. Ich długie ram iona się- 
| gać będą do najdalszych jego 
I krańców. W pierwszym  etapie 
! prac dźw igi te będą użyte do 
1 '.składania' zbrojeń i betonowa

nia. Budowany jest pomost, na 
k tó rym  ułożone zostaną szyny, 
dzięki czemu w ie lk i dźw ig por
ta low y będzie m ógł posuwać się 
aż do brzegu wykopu. Będzie 
on transportow ał i przekazywał 
dźwigom UBK-15 zmontowane 
części s ta lowej s ia tk i zbro jen io
wej oraz zb io rn ik i napełnione 
betonem. Każdego dnia bryga
dy pracujące przy fundamen-. 
lach układać będą około 400 
m etrów  sześć, konstrukc ji stalo- 
betonowej.

Plan robót przew iduje zakoń
czenie prac przy fundam en- 
iach do połowy września, a do 
końca roku bieżącego stalowa 
konstrukc ja  części wysokościo
wej zostanie zmontowana do 
wysokości 8 — 10 pięter. Budu
jący się Pałac będzie już w te
dy doskonale w idoczny z praw o
brzeżnej W arszawy, a także z 
w ie lu innych punktów  miasta.

IV gospodarstwie Golębiew zespołu PGR Błonie w  pow. ku t 
nowskim od dwóch lat upraw ia się radziecka pszenicę krza
czastą. dojąca, bardzo wysokie plony. Zb io ry  tej pszenicy 
wynoszą średnio 50 — 55 kw in ta l i  z hektara Na zdjęciu: d y 
rek to r  Zarządu Okręgowego PGR Łódź Jerzy Ć i in ic k i  ł  
k ie row n ik  gospodarstwa Golębiew Jerzy Tomczyk oglądają 

wspaniałe kłosy pszenicy krzaczastej
r o to  C A F  — S z a rfh a ro

Praprem iera „ L a lk i“  B. Prusa
Wysokie odznaczenie Jerzegu Leszczyńskiego 

z okazji 50-lecia pracy artystycznej
(f) W dn iu  12 bm. w  Pań

stwowym  Teatrze Polskim  od
b y ł się pod pro tektoratem  m i
n is tra  K u ltu ry  i Sztuki Stefa
na Dybowskiego obchód 50-le
cia pracy artystycznej znakom i
tego a rtysty  dramatycznego Je
rzego Leszczyńskiego.

Uroczystość jubileuszowa po
łączona była  z prapremiera.
„L a lk i“  B. Prusa, w  opracowa
niu scenicznym Z. Leśnodorskie- 
go, w reżyserii i inscenizacji 
B. Dąbrowskiego. W sztuce tej 
ju b ila t g ra ł ro lę Tomasza Łę
ckiego.

M in is te r K u ltu ry  i Sztuki St.
Dybowski udekorował jub ila ta  
w  uznaniu jego zasług na polu 
artystycznym  Krzyżem  Kom an-

| dorskim  O rderu Odrodzenia 
I Polski.

Serdeczne życzenia znakom i- 
! temu artyście złożyli następnie:
| przewodniczący SP A T iF  Ł.
| Schiller, dyrekto r Państw. Tea- 
i tru  Polskiego B. Dąbrowski,
I rek to r Państw. Wyższej Szkoły 
T e a tra ln e j'J . Kreczm ar, przed- 

j s taw icie l Państw. F abryk i T ra k - 
: torów „U rsus“  Jaw orski oraz 
delegacje artystów  teatrów  

j warszawskich i p row inc jona l- 
I nych. A rtys ta  otrzym ał w ie le 
i kw ia tów  i podarunków.

Na zakończenie uroczystości 
| przem ów ił ju b ila t, dziękując w 
! serdecznych słowach za wyso- 
I k ie  odznaczenie i uznanie dla 
I jego pracy.

W Warszawie powstanie 
Akademia Muzyczna3

Przed Zlotem radosnej młodości

Załogi elektrowni walczą 
°  zwiększenie mocy 

<1 ysjjozycyjnejj zakładu
P le L m e KCU p Z P R y wCZs n ra w ie lw 'ąZa?a spaIać, °  40 procent
większego wykorzystania^ ¡ Z  ^  prze otowcgo w y ‘. ? • _ . . . ttxulc* zaoi- bieranego z popiołu przez su-

U zakładów | mienne odwadnianie przepadu;
„ „ I  ‘ , , , 0 p Tla a|(̂ c na a_ I rozpocząć w lipcu próby spala-
pcl e lek trow n i „Je rzy“  odby- nia m ut‘ , węgl£ veg£  a * dniem
1. 11 ipea zebranie p ra c o w n i- ' i  sierpnia ŝ alać “ 0 regu larn ie  
cy e lek trow n i przem ysłowej ! w ilości od 10 -  13 procent o-

góln ie zużywanego węgla; przy
śpieszyć naprawę jednego kotła 
o 4 dni oraz podnieść moc dys
pozycyjną zakładu o dalsze 0,4 
megawata.

Poważne zobowiązania, dzięki 
k tó rym  od 22 lipca br. wzro
śnie o 2 m egawaty moc dyspo
zycyjna e lek trow n i pod ję li p ra 
cownicy e lek trow n i przy kop. 
Chwałowice. Równocześnie zało
ga e lek trow n i „C hw a łow ice“  po„ 
stanow iła zm obilizować w y s iłk i 
w okół oszczędnej gospodarki pa
liw em  i w ytw arzaną parą. B ry 
gada maszynistów s iłow n i po
stanowiła zracjonalizować go
spodarkę parą i obniżyć o 5 
procent zużycie energii cieplnej 
na 1 kilowatogodzinę.

przy kopalni „Mysłowice*
W im ieniu załogi e lek trow n i 

zabrał głos brygadzista W ik to r 
Mol, stw ierdzając m. in.: „Po 
rozpatrzeniu możliwości w yko
rzystania urządzeń, w e lektrow 
ni, skrócim y o 5 dni term in 
rem ontu podstawowego turboze
społu, co przyczyni się do pod
niesienia mocy dyspozycyjnej o 
dalsze 500 kWh. Łącznie w  lip 
cu dzięki zobowiązaniom pod
niesiemy moc dyspozycyjną za
kładu o 1,3 megawata“ .

Załoga e lektrow ni zobowiąza- 
a się wykonać zadania trzecie

go roku planu 6-letniego na 15 
dni przed terminem.
t r o w n c l  p7-em ysł°w ą j e lek
trow n i kopalni „W u je k “ zobo-

Tysiące pracowni li ów inslilm  ji 
1 zakładów pracy wyjeżdżają na żniwa
i 4LV^cihwała Prezydium  Rządu , ków  zawodowych, robotn icy i 
Roołpf„\ a U a ^ u  ^"ńZZ w  spraw ie i pracow nicy z 377 łódzkich za- 
i omłnf e*L P°mocy Przy żniwach I kładów  pr.
d ż S  l ł ^ } azla ą łsboki od 1wśród

za-
acy.

P ie rw si akces do prac żn iw - 
spoieczeństwa ! nych zadeklarow ali robotn icy i

żniwa eh i s° em do Pomocy w i pracow nicy Zakładów Przem y- 
w Wars-- * orniotach zgłosiło się I siu Bawełnianego im. F. Dzier- 
kó 'v „® zaV'!le 5;500 p ra cow n i-\żyńsk ieg o .

izednw “  * — 1 Do prac żniwnych w PGR-ach
z D y re k c ji Okręgowej Kole i 
Państwowych w Łodzi zgiosiło 
się 120 pracow ników  um ysło
wych.

khri,-' Ulzędów’ in s ty tu c ji 
k  W ° m -p.r ° dukcy jnych.
K o m u n  i ,p *s ^e r ® ttv ie  G o s p o d a r k i

wach ?! nnej, do Pcmocy w żni-
ków Plsa!o S1? pracow ni-

i a ^ n m n t y k  n a  z n iw a  w y je ż d ż a -  
m m ? s tr= W a z n ie  P r a c o w n ic y  a d -  
i r i  E W t Jn i 1 ,a k  z Z a k ła d ó w

” r °wa wy jadą 22 oso- | cy jnych w o j. krakowskiego za-

W ciągu k ilk u  dni do pomo
cy przy a k c ji żn iw no-om ło to- 
wej w spółdzielniach p roduk-

^ b u r Z. fab ryk'i 'C T ó ż r iT u k :£ -m bu ig  -  i ,  ,S()b

do Prac ż n iw n y c ' 
z0 ios iii się członkowie

pisało się okoio 700 osób, a w 
| 7 zespołach PGR będzie praco- 
| wało 400 p racow ników  ad m in i
s tracy jnych z różnych zakładów 

zw iąz- I pracy i in s ty tu c ji.

Stuły tea tr am a to rsk i 
w N ow e j H uc ie

(f) Z in ic ja ty w y  .i przy współ- | sceną wyposażoną w  niezbęd- 
Pracy jednego z istn ie jących w | no urządzenia.
Nowej Hucie zespołów am ator-' Na otw arcie  tea tru  w ystaw io- 
skich. wybudowano w re jonie i no *Poem at pedagogiczny“ M a- 
powstającego na osiedlu B - l ’ klar,enk i',  Następną prem ierą
kom binatu szkolnego sta iy  teatr i ' l:a!eg0 tRatKr,u NoWe-’ H u ty  bĘ’  7 mn • ■ s | dzie przeróbka sceniczna „M a r-
z salą na 500 m iejsc oraz ze | tw ych  dusz“  -  Gogola.

Za ty d z ie ń  ro z b rz m i na  u lic a c h  
i W arszaw y  m ło d y , g o rą cy  i  rad os - 
| n y  śp ie w  —  200-tyś ięczna  a rm ia  bo- 
j i  ow e j, p rą ce j na p rzó d  m ło d z ie ż y  zdo

będzie s z tu rm e m  serca je j m ie szkańców .
•Juz d z is ia j k r a j ca ły , a przede  w s z y 

s tk im  s to lica  ż y je  g o rą c z k o w y m i p rz y 
g o to w a n ia m i i  n ie c ie rp liw y m  o cze k iw a 
n ie m  w ie lk ic h  d n i m ło d y c h  b u d o w n i-  

j czych P o ls k ie j R ze czypo spo lite j L u d o - 
| w e j. Jak  d łu g a  i  szeroka nasza O jczyzna  
i —  od O lsz tyn a  do D o lne go  Ś ląska  i  od 
! Szczecina do Rzeszowa —  m il io n y  m ło 

dych  P o la k ó w  i m ło d y c h  P o le k  s ta n ę ły  
! do a k c ji p rz e d z lo to w e j, p o d e jm u ją c  i  
| re a liz u ją c  zobow iązan ia , -k tó re  są d o - 
j w odem  gorącego p a tr io ty z m u  m as m ło -  
| dz ieży p ra cu ją ce j i  uczącej się w  m ia -  
; stach i  na w s i. Ja k  P o lska  d ług a  i  sze

ro ka  ro z b rz m ie w a ją  dziś has ła  Z a rz ą 
du G łów ne go  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o l
sk ie j na Z lo t m ło d y c h  p rz o d o w n ik ó w .

| - Z lo t  odbędzie się w  d n ia ch  w ie lk ie j 
ro c z n ic y  w y z w o le n ia  naszej O jc z y z n y . 
T o też je dn o  z p ie rw s z y c h  haseł b rz m i:

„W  Święto W yzw olen ia  naszej O jczy 
zny ślemy najgorętsze uczucia w dzięcz
ności i p rzyjaźn i narodom Z S R R  i ich 
A rm ii - W yzw olicielce. Pozdraw iam y  
W ielkiego P rzy jacie la  narodów  i  z w y 
cięskiego pogromcę faszyzm u —  Józefa 
S ta lin a !“.

M ło dz ie ż  nasza w ie  i  zda je  sobie w  
p e łn i spraw ę, że g d y b y  n ie  z w y c ię s k i 
m arsz o k ry te j ch w a łą  A r m i i  R adz iec
k ie j,  że g d yb y  n ie  p rz y ja ź ń  i  pom oc n a 
ro d u  radz ieck iego , rzą d u  rad z ie ck ie g o  
i Józefa S ta lin a  d la  P o ls k i, d la  n a ro d u  
po lsk iego  —  m ło dz ie ż  n ie  m o g ła b y  
dziś obchodzić swego radosnego ś w ię 
ta, k ra j nasz n ie  ro z k w ita łb y ,  n a ró d  
n ie  m ó g łb y  budo w ać  swego lepszego 
ju tra .

Jeszcze je d n o  św ię to  zb iega się w  
czasie ze Z lo te m  M ło d y c h  P rz o d o w n i
k ó w  —  św ię to  naszej K o n s ty tu c ji.

„Z  całym narodem  św ięcim y radoś- 
| nie 8-m ą rocznicę w yzw olen ia  i święto  

Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
| L udow ej“.
| K o n s ty tu c ja  P o ls k ie j R ze czypo spo lite j 
j L u d o w e j —  to  g w a ra n c ja  w ie lk ic h ,  n ie 

znanych  do tychczas w  naszej h is to r ii 
p ra w  naszej m ło dz ie ży . A  p rzede  w szy 
s tk im  je j p ra w a  do p ra cy , do n a u k i,  do 

j szczęśliwe j m łodości.
W ie lk a  k a r ta  n a ro d u  p o lsk ie g o  su m u 

je  nasze os iągn ięc ia , na  s tra ż y  k tó ry c h  
j s to ją  m il io n y  m ło d y c h  lu d z i w  Polsce, 
j zda jących  sobie sp ra w ę  ze w sp ó ło dp o - 
1 w ie d z ia ln o śc i za lo sy  k ra ju .

D la teg o  też has ła  Ż M P  głoszą:
„U m acnian ie potęgi Polskiej Rzeczy

pospolitej L udow ej —  to najw ażniejsze  
zadanie naszego pokolenia“.

„K to  kocha swój k ra j, sw oją O jczy
znę —  ten służy je j ze wszystkich sił“ .

W. u m iło w a n iu  O jczyzn y  i  w a lce  o je j 
lepsze ju tro ,  m ło dz ie ż  nasza k o n ty n u u je  
p ię kn e  tra d y c je  b o jo w n ik ó w  o p rz y 
szłość n a ro d u , w ie lk ic h  u m y s łó w  i  g o rą 
cych  serc, n a jle p szych  spośród m in io 
n y c h  po ko leń .

„C zerpm y obficie z bogatego źródła  
postępowych tradycji narodu polskiego. 
M iłu jm y  Ojczyznę, ja k  M ickiew icz, 
K o łłą ta j, Kościuszko, Staszic, bierzm y  
w zór z p łom iennych p atrio tów  polskich 
—  W aryńskiego, O krzei, Dzierżyńskie
go, Świerczewskiego, N o w otk i, Janka 
K rasickiego, H ank i S aw ick ie j“ .

U  p o d s ta w  naszej w ła d z y  lu d o w e j jes t 
so jusz ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w . M ło de  po
k o le n ie  ro b o tn icze  i ch ło p sk ie  re a liz u je  
i  zac ieśn ia  te n  sojusz, w a lcząc p rzy  
w a rs z ta ta c h  i  na rusz to w a n ia ch  o z w y 
c ięsk ie  w y k o n a n ie  p la n ó w , w a lcząc na 
r o l i  o w yższe p lon y , w a lcząc o rozw ó j 
h o d o w li,  o so c ja lis tyczn ą  p rzebudow ę 
w s i, w a lcząc  o lepsze pos tępy  w  nauce; 
w  b ra te rs k ie j spó jn i w y k u w a  s iłę  i  
r o z k w it  lu do w eg o  państw a .

H a s ła  g łoszą:
„N iech ży je  przyjaźń młodzieży ro

botniczej i chłopskiej, budującej wspól
nym  w ys iłk iem  nowe życie w  naszym  
k ra ju !“

„Z lo t m anifestacją rosnącej jedności 
ideowo - politycznej młodego pokolenia 
w  w alce o pokój i socjalizm !“

H as ła  Z a rzą d u  G łów ne go  Z M P  na 
Z lo t  s ta w ia ją  przed m ło d y m i b u d o w n i
c z y m i P o ls k i' L u d o w e j, p rzed  m ło d y m i 
p rz o d o w n ik a m i pracy, m is trz a m i s ta li 
i  w ę g la , sam ochodów  i  t ra k to ró w  m a
szyn  i  w łó k n a , przed b u d o w n ic z y m i 
W arszaw y , N o w e j H u ty , N ow ych  T ych  
i  C zęstochow y, przed m łodz ieżą  w ie j
ską, p rze d  m ło d y m i te c h n ik a m i, n a u 
czyc ie la m i, na uko w cam i, p ra c o w n ik a 
m i k u l tu r y  , przed u czn ia m i i  s tud en 
ta m i, p rzed  ha rce rzam i, p rzed m ło d y m i 
ż o łn ie rz a m i W o jska  P o lsk iego  —  b o jo 
w e  zadan ia  w a lk i o zw yc ię sk ie  w y k o n a 
n ie  p la n u  6 -le tn iego  o rozszerzen ie so
c ja lis ty c z n e g o  w sp ó łza w o d n ic tw a  o 
szybk ie  i  s ta ranne  p rze p ro w ad zen ie  a k 
c j i  ż n iw n o  -  om ło tow e j i  te rm in o w e  w y 
k o n a n ie  zobow iązań w s i w obec pa ń 
s tw a  —  zadan ia o fia rn e j p ra cy  i  w y tę 
żonej n a u k i, zadania go tow ośc i do n ie 
z ło m ne j o b ro n y  naszej O jcźyzny . B u d o 
w a po ds taw  soc ja lizm u  w  naszym  k ra ju  
d o ko n u je  się w  w a ice z w ro g im  nam  
a m e ry k a ń s k im  im p e ria liz m e m  i  jego  
a g e n tu ra m i, w  w a lce  z w ro g ie m  k la so 
w y m ; d la tego  kon ieczna jes t, z w ła 
szcza w śró d  m łodz ieży, k tó re j słabsze 
id eo w o  e le m e n ty  w ró g  s ta ra  się 
o tu m a n ić , a tm osfe ra  pow szechne j c z u j
ności i  n ie u b ła g a n ia  w obec ja w n y c h  
i  zam askow anych  z d ra jc ó w  na rodu , 
s z k o d n ik ó w  i  szpiegów, w y trw a ła  w a łka  
z b iu ro k ra c ją  i  ku m o te rs tw e m , z sam o
w o lą  i  z ło d z ie js tw e m  m ie n ia  społeczne
go. Pod p rę g ie rz  o p in ii m łodz ież  jeszcze 
k o n s e k w e n tn ie j n iż  do tąd  s taw iać  bę
dzie c h u lig a n ó w  i  p ija k ó w .

G łę b o k i p a tr io ty z m  naszej m ło d z ie 
ży  łączy  się n ie ro z e rw a ln ie  z je j g łę 
b o k im  in te rn a c jo n a liz m e m . Nasza m ło 
dzież w ie , że je j w a lk a  o s ilę  i  roz 
k w i t  P o ls k i L u d o w e j je s t jednocześn ie  
częścią w a lk i św ia tow e go  obozu p o k o ju  
o /z w y c ię s tw o  nad s iła m i w o jn y . H asła  
Z M P  głoszą:

„B ratersk ie  pozdrow ienia walczącej
0 pokój m łodzieży św iata. Niech żyje
1 umacnia się solidarność m łodzieży  
św iata w  walce o trw a ły  pokój, demo
krację i lepszą przyszłość młodego po
ko len ia!“

O bchodząc sw e radosne św ię to , m ło 
dzież po lska  p o z d ra w ia  czo ło w y  od d z ia ł 
m ło d z ie ży  ś w ia ta  K om so m o ł, na k tó re 
go w y t rw a łe j i b o h a te rs k ie j w a lce  w z o 
ru je  się, po zd ra w ia  m ło d y c h  b u d o w n i
czych s o c ja lizm u  b ra tn ic h  k ra jó w  de
m o k ra c ji lu d o w e j, p o z d ra w ia  i  w y ra ża  
so lida rno ść  m ło d z ie ży  n ie m ie c k ie j,  w a l
czącej o po ko jow e , d e m o kra tyczn e  i 
z jednoczone N ie m cy , p o z d ra w ia  w a lczą - ! 
cą p rz e c iw  fa s z y z m o w i m ło dz ie ż  k ra -  j 
jó w  k a p ita lis ty c z n y c h .

G orące p o z d ro w ie n ia  ś lą  m ło d z i P o
la cy  i  m łode  P o lk i m ło d y m  bo ha te rom  | 
K o re i, w a lczącym  o w o lność sw o je j o j-  \ 
czyzny i  o przysz łość  św ia ta , p rz e c iw  j 
a m e ry k a ń s k im  im p e r ia lis to m , p rze c iw  
s iew com  dżu m y  i cho le ry .

S w o ją  energ ię , sw ó j zapa ł w  w a lce  
m łodz ież po lska  pośw ięca dz ie łu , k tó re  
na ród  p o ls k i re a liz u je  pod p rzew odem  
sw o je j p a r t i i .  P a r t ia  —  to d la  m ło d z ie 
ży p rze w o d n iczka  w  je j w a lce , p a rtia  
w ska zu je  m ło d z ie ży  drogę.

„Niech żyje  aw angarda klasy robot
niczej —  przodująca siła narodu pol
skiego —  Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza. N iech żyje  Z M P  —  n a jb liż 
szy, w iern y  i n iezawodny pomocnik 
p a rtii!“ —  głoszą hasła.

G orąco u m iło w a n y  przez naszą m ło 
dzież je s t je j w ie lk i p rz y ja c ie l,  op ie ku n  
i  n a uczyc ie l to w a rzysz  B o le s ła w  B ie ru t. 
Serdeczne s łow a  tow a rzysza  B ie ru ta  
sk ie row ane do m ło dz ie ży  i  je go  w s k a 
zan ia g łęboko  zap ad ły  w  serca m ło 
dz ieży i  s ta ły  się d la  n ie j nakazem , 
jego p rz y ja ź ń  je s t d la  m ło d z ie ży  bodź
cem do jeszcze ba rd z ie j w y tę żo n e j 
w a lk i.  Z  serc m ło dz ie ży  p ły n ie  hasło :

„Niech żyje  nasz ukochany P rz y ja 
ciel i Nauczyciel —  towarzysz Bolesław  
B ieru t!“

Z lo t  200 tys ięcy  m ło d y c h  p rz o d o w n i-  ! 
k ó w  —  b u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j, 
m o b iliz a c ja  m il io n ó w  p o ls k ie j m ło d z ie 
ży, k tó ra  codz ienn ie , w  w y trw a ły m  bo- ; 
ju  b u d u je  sw o je  szczęście i  lepsze ju -  j 
t ro  n a ro d u  po lsk iego , będzie w ie lk im  | 
w y d a rz e n ie m , n ie z a p o m n ia n y m  prze-1 
życ iem  d la  całego naszego spo łeczeń- j 
s tw a . Z lo t  —  to  b o jo w y  p rzeg ląd  na- | 
szych m ło d y c h  s ił. O s ta tn ie  d n i p rze d - j 
z lo to w e  u p ły w a ją  w  c a ły m  k ra ju  w śród 
w y tę żo n e j p ra cy  p rzyg o to w a w cze j do ! 
z ja zdu  ce n tra ln e g o  i  u roczys tośc i te re 
n o w ych , w śró d  w y tę żo n e j p ra cy  nad 
w y k o n a n ie m  zobow iązań  na cześć Z lo 
tu , k tó re  p rzyn io są  k ra jo w i m il io n y  0- 
szczędności i  w zm ogą jego s iły . Z lo t 
z m o b iliz u je  naszą m łodz ież do jeszcze 
p o w a żn ie jszych  i w iększych  w y s iłk ó w  
d la  do b ra  P o ls k ie j R ze czypo spo lite j L u 
d o w e j w  m y ś l szczytnego i  p ięknego  
hasła , k tó re  nasza m ło dz ie ż  w y p is a ła  
na z lo to w y c h  sz tandarach :

„Niech żyje  i ro zkw ita  nasza O jczy
zna —  Polska L udow a“,

( f i t y  dniach 11 i 12 bm. od
było się I I I  posiedzenie Rady 
A rtys tyczne j p rzy M in is trze 
K u ltu ry  i Sztuki.

Rada s tw ie rdz iła  konieczność 
przeprowadzenia z m ia n ,w  p ro
gram ie nauczania w  A kade
m iach Sztuk P lastycznych w 
W arszawie i K rakow ie , poleca
jąc Centr. Zarządow i Szkół A r 
tystycznych opracowanie — 
zgodnie z je j zaleceniami —

| szczegółowych program ów obu 
l A kadem ii do dn ia 1 września br.

Rada Artystyczna, przycnyla- 
jąc się do wniosku rektora 
PW SM w  W arszawie — Szpi- 
nalskiego stwierdzającego ko
nieczność powołania A kadem ii 
M uzycznej w W arszawie na ba
zie dotychczasowej Państw. 
Wyższej Szkoły Muzycznej — 
zaleciła Centralnem u Zarządo
w i Szkół A rtystycznych opraco
wanie szczegółowego planu ba
zy m ateria lne j i program u przy
szłej A kadem ii Muzycznej.

A k ly w  górn iczy obradow ał 
nad w ytycznym i V II  Plenum 

dla przemysłu górniczego
ff) Nad zadaniami przemysłu 

węglowego, w yn ika jącym i z 
wytycznych V I I  P lenum  KC 
PZPR obradowała w  Sosnowcu 
konferencja ak tyw u  po litycz
no - gospodarczego przemysłu 
węglowego.

W  naradzie w z ię li udzia ł: m i
n is te r G órn ictw a — tow. R y 
szard Nieszporek. z-ca k ie ro w 
n ika  wydzia łu  przemysłu cięż
kiego KC  PZPR. tow. Niedż- 
w iecki, I sekretarz K W  PZPR 
tow. Olszewski, sekretarz KW  
PZPR tow. G ierek, w iceprze
wodniczący CRZZ tow. Ć w ik, 
sekretarz ZZG tow. Hanke oraz 
szeroki ak tyw  górniczy.

Referat zasadniczy, om aw ia
jący zadania stojące przed prze
m ysłem  węglowym  na tle  w y ty 
cznych V I I  P lenum  KC PZPR 
w yg łos ił m in ister G órn ic tw a — 
tow. Nieszporek.

O m awiając sytuację w po l
sk im  przemyśle węglowym  m i
n is te r Nieszporek stw ie rdz ił, iż 
m im o poważnych osiągnięć, m i
mo znacznego postępu na wszy
stk ich odcinkach pracy, w gór
n ic tw ie  węglowym  mam y jesz
cze w ie lk ie  n iewykorzystane re 
zerwy.

Nad w ykryc iem  i u jaw n ian iem  
tych rezerw toczyła się ożyw io
na dyskusja. Stw ierdzono, że 
poważne rezerwy w walce o 
wzrost wydajności i  realizację 
zadań p rodukcyjnych leżą w 
pe łnym  w ykorzystan iu  ca łkow i
te j zdolności p rodukcy jne j po- ! 
szczególnych oddziałów wydo- j 
bywczych i w  rytm iczności w y - j 
konyw ania dziennych planów. ;

Np, kopaln ia „W a len ty  -  W a- : 
w e l“  2 i 3 m aja wykonaia plan 
p rodukcy jny w  granicach 90 
procent, 30 i 31 m aja zaś w j 
106,2 i 110.6 procent. Podobnie 
pracow ały kopaln ie : „M u rc k i“  i 
„W ire k “  i szereg innych. P rzy
k łady te świadczą o tym , że w 
naszych kopalniach węgla 
is tn ie ją  jeszcze poważne rezer
w y mocy wydobywczej, k tó re  j 
w yko rzys tu je  się dopiero pod | 
goniec każdego miesiąca, aby i 
wykonać plan w pełni.

W iele wypow iedzi poświęco
nych było sprawie m echanizacji 
kopalń. M im o n iew ą tp liw ych  
osiągnięć, ja k  s tw ie rdz ili dy
s k u ta n t’', jest jeszcze dużo do j 
zrobienia na odcinku w a lk i o j 
pełniejsze w ykorzystanie urzą
dzeń mechanicznych oraz w 
dziedzinie szerokiego szkolenia i 
obsługi maszyn, planowego ich 
rozmieszczenia oraz zapewnie- j 
n ia  części zamiennych. 1

| W dyskusji zwracano dużą 
! uwagę na konieczność jak  na j
szerszego stosowania nowych,

I ulepszonych metod pracy. Dużą 
I rolę odgrywa tu opieka nad 
| współzawodniczącym i rębacza- 
I m i.

Sprawa rytm icznego w ykony- 
j wania planów znalazła szeroki 
j oddźwięk. M ówcy zaznaczali, że 
1 podstawą osiągnięć we wspólza- 
| wodnictw ie, k tó re  prowadzi do 
! wzrostu wydobycia jest udzia ł 
' w n im  dozoru dołowego. W ie lu  
! mówców wskazywało, że nie 
; wszędzie jeszcze dyscyplina pra_
! cy jest w  pe in i przestrzegana, 
i W ypow iedzi w ie lu  m ówców 
; przepojone b y ły  troską o ka 

dry, o w a run k i bytowe g ó rn i
ków.

i Szczególnie mocno podkreśla- 
! no znaczenie pracy po litycznej 

wśród młodzieży, napływającej 
do kopalń przeważnie ze wsi. 
Opieka polityczna nad m łodym i 

! absolwentam i szkól górniczych 
i w inna łączyć się z troską o ich 
i w a ru n k i bytowe. A k ty w  pa r- 
' ty jn y  i zw iązkow y — rady za
kładowe, k ie row n ic tw a  kopalń 

; mogą tą drogą na jlep ie j zw ią- 
| zać młodzież górniczą z je j za- 
j kładem pracv, mogą uczynić z 

n ie j pełnoprawnych, odpowie- 
; dzialnych gospodarzy swej ko

palni.
Narada wykazała, że wzrost 

i uświadom ienia politycznego, s ta- 
: łe podnoszenie poziomu organi- 
| zacji pracy przede wszystkim  

drogą szkolenia zawodowego, 
śmiałe wyprowadzanie postępu 
technicznego oraz rozszerzanie 
i pogłębianie opieki socjalno - 
bytow ej nad pracow nikam i gór
n ictw a — to zasadnicze środki, 
k tóre zapewnią zrealizowanie 
w  pein i trudnych zadań planu 
6-letniego na odcinku wydoby
cia węgla.

DZI Ś  U X l  M ERZE:
J07.F.F M E D 2 W IE C K I: O re- 

a lizac.lę w y ty c z n y c h  V I I  P le 
num  K C  PZPR w  p rzem yśle  
ch e m iczn ym .

S .K .r N acze lne  zadania nasze
go p la n o w a n ia  gospodarczego 
(Z p ro b le m ó w  VIT p le n u m ) 

S T A N IS Ł A W  M O L D R Z Y K : Za 
n ie d b an o  sp raw ę  pom ocy są
s ie d z k ie j d la  gospodarstw  
bezko n n ych

C E L IN A  K U L IK :  D a je m y Ba
łu to m  słońce.

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: ..Re
w iz o r “  w ie czn ie  ż y w y  (Te
a tr).
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A rtyku ł 
to w. E. Ochaba 

na łamach
dziennika „Prawda“
(f) M O S K W A  (PAP). W  dzien

n ik u  „P raw da “  ukazał się dnia 
12 bm. a r ty k u ł sekretarza K o 
m ite tu  Centralnego PZPR — 
Edw arda Ochaba pt. „N a  s tra 
ży po ko ju “ .

O wolność 
dla Andre Sliła

(f) P A R Y Ż  (PAP). Do kance
la r i i  prezydenta R e pu b lik i na
p ły w a ją  liczne depesze i  lis ty , 
w  k tó rych  robo tn icy  domagają 
się natychm iastowego zw o ln ie
n ia  z w ięzien ia  A nd re  Stila . 
Rezolucję domagającą się zw o l
n ien ia  S tila  z w ięz ien ia  podp i
sa li m. in .: znany m a la rz  Pa- 
b lo  Picasso, poeta Louis A ra 
gon, a k to rka  film o w a  D anie lle 
Delorme, prezes Zw iązku Pisa
rzy  Francuskich M a rtin -C h a u f-  
f ie r, red ak to r naczelny k a to li
ckiego pism a „E s p r it“  Dome
nach i  Pau l E luard.

K ra je  dem okrac ji ludow ej, b ron iąc  p o ko ju  
i  własnego budow nictw a, pop iera ją  w alkę 

narodu n iem ieckiego o zjednoczenie
i  n iepodleg ły by t

Przemówienie tow. Aleksandra Zawadzkiego na II Konferencji SED
(f) B E R L IN  (P A P ). W  dniu 11 bm. w  toku obrad I I  K o n 

fe ren c ji N iem ieck ie j Socjalistycznej P a r t ii  Jedności (SED ) 
w  im ien iu  K C  P Z P R  oraz w  im ien iu  obecnych na ko n fe 
renc ji delegacji p a rtii kom unistycznych i robotniczych k ra 
jó w  dem okrac ji ludow ej, członek B iu ra  Politycznego K C  
P Z P R  tow. w icep rem ier A leksander Z aw ad zk i w ygłosił 
następujące przem ów ienie:

kronika dyplomatyczna
(f) W  dn iu  12 bm. now om ia- 

now any Am basador N adzw y
cza jny i  Pełnom ocny W łoch w  
Polsce Pan G iovann i B attis ta  
G uarnaschelli z łożył w izy tę  
wstępną M in is tro w i S praw  Za
granicznych D r S tan is ław ow i 
Skrzeszewskiemu.

W kilku zdaniach
4,3 M IL I O N A  P O D P IS Ó W  P O D

A P E L E M  P O K O J U  W  B R A Z Y L I I

(O N O W Y  JO R K . W  B r a z y li i  ze
b ra n o  4,5 m ilio n a  p o d p isó w  p o d  a- 
p e le m  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju .

D Z IE C I  P O L O N I I  F R A N C U S K IE J  
J A D Ą  N A  W A K A C J E  D O  K R A J U

( f)  P A R Y Ż . 9 b m . o d je c h a ł z p o r 
tu  L e  H a v re  m /s  B a to ry ,  za b ie 
ra ją c  855 d z ie c i p ra c u ją c e g o  w y  - 
ch od źs tw a  p o ls k ie g o  — g ó rn ik ó w , 
ro b o tn ik ó w  fa b ry c z n y c h  i  ro ln y c h . 
D z ie c i spędzą w a k a c je  w  k ra ju .

N O W A  S Z Y K A N A  W Ł A D Z  
F R A N C U S K IC H  W O B E C  

O B Y W A T E L K I  P O L S K IE J

(T) P A R Y Ż . P o lic ja  fra n c u s k a  a- 
re sz to w a ła  o s ta tn io  o b y w a te lk ę  p o l
ską E u g en ie  K u b a c k ą  1 w y s ie d li ła  
Ją z F ra n c ji .  K u b a c k a  je s t w d o w ą  
po b o h a te rze  ru c h u  o p o ru . S ta n i
s ła w ie  K u b a c k im , ro z s trz e la n y m  w  
1944 r. p rzez  h it le ro w c ó w  w ra z  z to 
w a rz y s z a m i w a lk i  — im ig ra n ta m i 
ró ż n y c h  n a ro d o w o ś c i, k tó r z y  w c h o 
d z il i  w  s k ła d  o k r y te j  c h w a lą  g ru p y  
M a nu sz ia n  B oczow .

Z A K O Ń C Z E N IE  B U D O W Y  
W IE L K IE G O  Z B IO R N IK A

W O D N E G O  N A  R Z E C E  Ż Ó Ł T E J

( f i  P E K IN . Z a ko ń czo n a  zosta ła  
b u d o w a  w ie lk ie g o  z b io rn ik a  w o d n e 
go na Rzece Ż ó łte j.  R e z e rw u a r ten  
zabezp ieczy  p rz e d  p o w o d z ią  o k o ło  
123 ty s ię c y  ha z ie m i 1 u m o ż liw i 
n a w o d n ie n ie  25.000 ha.

f t O T A  P R O T E S T A C Y J N A  
R Z Ą D U  A L B A Ń S K IE G O

(fi T IR A N A . W ic e m in is te r  sp raw  
z a g ra n ic z n y c h  A lb a n i i,  P r i f t i ,  w y s to 
so w a ł do s e k re ta r ia tu  O N Z  p ism o  
p ro te s ta c y jn e  w  z w ią z k u  z trz e m a  
w y p a d k a m i n a ru sze n ia  p rzez  g re c 
k ie  s i ły  z b ro jn e  obsza ru  p o w ie trz n e 
go A lb a n i i  i  je j  g ra n ic y  lą d o w e j.

B A N D A  S Z P IE G Ó W  
A M E R Y K A Ń S K IC H  P R Z E D

S Ą D E M  C Z E C H O S Ł O W A C K IM

( f)  P R A G A . W  m ieśc ie  L ib e re c  
to c z y ł się  p roces g ru p y  szp iegów  i  
z d ra jc ó w  n a ro d u  czecho s ło w a ck ieg o , 
k tó r z y  p o z o s ta w a li na u s łu g a ch  w y 
w ia d u  a m e ry k a ń s k ie g o . O ska rżo 
n y c h , Józefa  P lohacza  1 B og us ła w a  
S ita  sąd skaza ł na d o ż y w o tn ie  w ię 
z ien ie . P o zo s ta li o s k a rż e n i z o s ta li 
ska zan i na k a rę  w ię z ie n ia  od  10 do 
25 la t .

Towarzysze!
Delegacja polska ’K ita  ser

decznie i pozdraw ia I I  konfe
rencję SED w  '  im ien iu  klasy 
robotniczej i mas pracujących 
Polski Ludow ej, w  im ien iu  K o 
m ite tu  Centralnego Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii R obotn i
czej i  je j przewodniczącego tow. 
Bolesława B ie ru ta  (oklaski).

Jednocześnie, spełniając ży
czenia obecnych na sali delega
c ji p a r ti i kom unistycznych i ro 
botniczych k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, przekazuję waszej kon
fe renc ji serdeczne i gorące po
zdrow ienia K C  K om unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji i je j prze
wodniczącego tow. K lem enta 
G ottw alda (oklaski), K C  Wę
g iersk ie j P a r t ii P racujących 1 
je j sekretarza generalnego tow. 
M atyasa Rakosi (oklaski), KC 
Rum uńskie j P a rtii Robotniczej i 
je j sekretarza generalnego tow. 
Gheorghiu - D ej (oklaski), KC

z każdym  dniem  solidarność i 
p rzyjaźń narodów k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej i narodu n ie 
m ieckiego, wyzw olonych z ja rz 
ma im peria lizm u h itle ro w sk ie 
go przez naszego wspólnego 
oswobodziciela — Zw iązek Ra
dziecki. Ta przy jaźń jest jed- i n iem v 
nym  z na jdonioślejszych rezu l- y
ta tów  przem ian, ja k ie  zaszły w 
Europie po d rug ie j w o jn ie  św ia
tow e j, jest w ie lk im  tr iu m fe m  
idei in te rnac jona lizm u pro le ta
riackiego i len inow sko - s ta li
now skie j idei poko ju  i b ra te r
stwa ludów , (oklaski)

N igdy ju ż  nie uda się w ro 
gom ludzkości z W aszyngtonu i 
Bonn, Londynu i  Paryża znisz
czyć ' tych  stosunków nowego 
typu m iędzy naszym i narodam i, 
(burz liw e oklaski)

Naród po lski, ja k  i w szystkie 
b ra tn ie  narody k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej, z głęboką sym
pa tią  śledzi w a lkę  NRD i

B u łga rsk ie j P a rtii K om unistycz- wszystkich pa trio tów  niem ie-

f ia marginesie

94Dowód“
Sala sądowa. Przed ław ą sę

dziowską stoi n ie w ą tp liw y  m o r
derca. Pada pytan ie  sędziego:

— Czy oskarżony przyznaje 
się do w iny?

— Nie, stanowczo nie — od
pow iada morderca.

—A  ja k ie  dowody ma oskar
żony na poparcie swego stano
wiska?

— M am  argum ent n iezb ity. 
M o je  słowo honoru.

Anegdota ta nasunęła się nam 
na m yśl, gdy w  „N ew  Y o rk  H e
ra ld  T ribu ne “  (z 30. V I. br.) czy
ta liśm y wypow iedź znanego, 
reakcyjnego dziennikarza ame
rykańskiego W alte ra  L ippm an- 
na w  spraw ie b ron i b a k te rio lo 
gicznej.

S tw ierdzając, że „rząd  Stanów 
Z jednoczonych posiada zdo l
ność prowadzenia w o jn y  ba k 
terio log icznej, ja k  rów nież i 
w o jn y  chem icznej“ , L ippm ann 
zastrzega się jednak, że nie w ie 
rzy w  fa k ty , podane przez s tro 
nę ludową i sprawdzone przez 
organizacje m iędzynarodowe. 
Ponieważ chce uchodzić za p u 
b licystę „sum iennego“ , szuka 
dowodu na poparcie swej tezy. 
I  oto zna jdu je  dowód następu
jący:

— „Dw óch najwyższych, n a j
hardzie j odpow iedzia lnych lu 
dzi w  rządzie S tanów Z jedno
czonych — pisze L ippm ann — 
k tó rzy  m usie liby  wydać rozpo
rządzenie prowadzenia w o jn y  
bakterio log icznej, d a li słowo ho
noru. że w  oskarżeniach tych 
nie ma ziarna praw dy. P rzy 
padkowo ludzie  ci są m o im i do
b rym i p rzy jac ió łm i, k tó rych  
znam i k tó ry m  w ierzę“ .

O t i „a rgum en tac ja " pana 
I.ippm anna. A le  nawet on sam 
pisząc te słowa, w idz i ich ca łko 
w itą  pustkę. I  ju ż  zupełnie bez
radnie dodaje: „G dybym  im  nic 
w ie rzy ł — nie w iem  co bym 
z ro b ił“ .

Jak w idać, „a rg um e n ty “  L ip - 
pm anna nie odbiegają pod 
względem w artośc i od „a rg u 
m entów “ , ja k im i jego p rzy jac ie 
le — koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych s ta ra ją  się w y - 
b ie lić  od zarzutu stosowania 
bron i bakterio log icznej. Ich  o- 
statecznym  „dowodem “  jest... 
słowo honoru. „S łow o honoru“  
m ordercy, że nie zam ordował, 
podpalacza, że nie po dpa lił a 
k łam cy, że nie skłam ał.

OSA

nej i  je j sekretarza generalnego 
tow. W y łko  Czerwenkowa (okla
ski).

M asy pracujące k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej w idzą w  waszej 
p a rtii, w  N iem ieckie j S oc ja li
stycznej P a rt ii Jedności, na 
czele k tó re j stoi w ypróbow any 
i n iezłom ny bo jo w n ik  sprawy 
k lasy robotniczej — czcigodny 
tow. W ilh e lm  P ieck (oklaski), 
przodującą siłę narodu n iem iec
kiego, niezłomnego bo jo w n ika  o 
pokój i organizatora po litycz
nych, gospodarczych i  k u ltu ra l
nych sukcesów ludu niem iec
kiego (oklaski).

Każdy obrońca pokoju i  bo
jo w n ik  o lepszą przyszłość ludz
kości zdaje sobie dziś sprawę, że 
bez SED, bez je j o fia rne j i w y 
trw a łe j w a lk i, oparte j o daleko
wzroczną, sta linow ską p o litykę  
ZSRR w  stosunku do N iem iec 
— nie m óg łby powstać na zie
m i n iem ieckie j ten m ocny fu n 
dament przyszłych zjednoczo
nych, dem okratycznych Niemiec, 
ja k im  jest N iem iecka R epub li
ka Dem okratyczna. Każdy bo
jo w n ik  o pokój, postęp i socja
lizm  w idz i w  NRD ostoję ogól- 
noniem ieckiego ruchu wyzw o
leńczego, skierowanego prze
c iw ko  anglo - am erykańskim  i 
francusk im  okupantom  i podże
gaczom w o jennym  oraz prze
c iw ko  im peria lis tom  zachodnio- 
n iem ieckim , w id z i w  NRD 
ważne ogniwo św iatowego obo
zu pokoju, pierwsze w  dziejach 
n iem ieckich państwo dem okra
tyczne i pokojowe, szczerze i 
uczciw ie pragnące żyć w  przy
ja źn i ze sw ym i sąsiadami i 
w szystk im i poko jow ym i pań
stwam i. (oklaski)

D latego też obrady waszej 
kon fe renc ji śledzone są z w ie l
k im  zainteresowaniem  w  szere
gach klasy robotniczej i mas 
ludow ych naszych k ra jó w , w  
szeregach naszych p a rtii.  Bo
w iem  masy pracujące i narody 
■nasze coraz lep ie j rozum ieją, 
że wasza w a lka  jest naszą w a l
ką (oklaski) a wasze zwycię
stwa są zarazem naszym i zw y
cięstwam i. (oklaski).

Jest to szczególnie oczywiste 
w  c h w ili obecnej, gdy narodow i 
niem ieckiem u i narodom  k ra 
jó w  dem okracji ludow e j zagra
ża ten sam w róg  —  im peria lizm  
am erykański, sprzym ierzony z 
odwetowcam i zachodnio - n ie
m ieck im i i  zaprzedanym i w y 
w iadow i am erykańskiem u w y 
rzu tkam i em ig racy jnym i z na
szych budujących socja lizm  k ra 
jów . Jest to szczególnie ko- 
n ;eczne, gdy w  parze z nagon
ką przeciwko NRD idzie na
gonka przeciw ko wszystkim  
k ra jom  dem okrac ji ludow ej, a 
zwłaszcza przeciw ko oparte j na 
uchwałach poczdamskich i u k ła 
dzie zgorzeleckim  g ran icy  poko
ju  na Odrze i Nysie między 
N iem cam i i Polską Ludową.
(oklaski).

W  Bonn i Paryżu Im p e ria li
ści am erykańscy, zachodnio- 
niem ieccy, angielscy i  francu 
scy zaw arli um owę wojenną 
przeciwko narodom  Europy, 
zmowę o przekształcenie N ie
m iec zachodnich w  bazę w o
jenną Stanów  Zjednoczonych, 
zmowę, skierowaną w  rów nym  
stopniu przeciw ko narodow i 
n iem ieckiem u, ja k  narodow i 
polskiemu, czechosłowackiemu, i szych sukcesów ma stałe podno-

ckich o zjednoczenie N iem iec 
na zasadzie poko jow e j i  demo
kra tyczne j, na zasadzie ra 
dzieckiego p ro je k tu  podstaw 
tra k ta tu  pokojowego z N iem 
cami.

Na V I I  P lenum  KC Polskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej, 
odbytym  w  czerwcu br., tow . 
Prezydent Bolesław  B ie ru t 
ośw iadczył:

„N a ród  po lski wychodząc z 
założenia, że istotne narodowe 
interesy N iem iec dem okratycz
nych sprzeczne są ze z łow rog im i 
p lanam i im peria lizm u  w  Euro- 
p;e, udzie la pełnego poparcia 
walce narodu niem ieckiego o 
zjednoczenie i  by t niepodległy, 
(oklaski). Pomagając narodow i 
n iem ieckiem u w  odbudowie je 
go suwerenności i n iepodległo
ści na dem okratycznych i poko
jow ych podstawach, bron im y 
pokoju św iata, b ron im y naszego 
własnego budow nictw a pokojo
wego“ . (oklaski)

Na groźby imperialistów 
odpowiadamy 

wzmacnianiem naszego
budownictwa pokojowego
Jak w iecie, towarzysze, wszyst

k ie  k ra je  dem okracji ludow ej, 
broniąc pokoju św iata i w łasne
go budow nictw a pokojowego 
okazują narodow i niem ieckiem u 
pełne poparcie w  jego walce o 
zjednoczenie i by t niepodległy.

W iarą  w  przyszłość napawa 
nas rów nież poważny wzrost sił 
pokojow ych w  Niemczech za
chodnich, rozszerzanie się ogól
nonarodowego fro n tu  w a lk i 
przeciwko reż im ow i w  Bonn i 
przeciwko jego am erykańskim  
pro tektorom , rea lizu jąca się tam, 
pom im o i  przeciw ko zdradzie
ck im  przywódcom  socjaldemo
kra tycznym , bojowa jedność 
klasy robotniczej z K P D  na 
czele, (oklaski)

Z radością obserwujem y nową 
m łodzież niem iecką, w ychow y
waną w  NRD w  duchu pa trio 
tyzm u, szacunku i p rzy jaźn i dla 
innych  narodów, w  duchu obro
n y  pokoju oraz m łodzież w  
Niemczech zachodnich stającą 
coraz liczn ie j do w a lk i o te sa
me ideały, (oklaski)

Pragnę was, towarzysze, po
in form ow ać, że na groźby i p ro
wokacje im peria lis tów  narody 
nasze odpow iadają wzm acnia
niem  tempa swego budow n i
ctwa pokojowego, jeszcze szyb
szym rozw ojem  swej gospodar
k i p lanowej, (oklaski)

Ze szczególną troską pracuje
m y nad ustaw icznym  wzmac
n ian iem  s iły  naszych państw 
ludowych, stanowiących u boku 
Zw iązku Radzieckiego czynn ik 
obrony pokoju św iatowego i 
n :epodległości naszych kra jów .

M ob ilizu jem y ze wzrastającą 
energią s iły  mas pracujących i 
p a r ti i w okó ł zadań rea lizac ji 
p lanów  gospodarczych. Umac
niajmy b ra te rsk i sojusz robot
niczo - chłopski, zw iększam y 
pomoc chłopstw u pracującem u 
w  k ie ru n ku  podnoszenia pro
d u kc ji ro lne j i przechodzenia 
do wyższych, spółdzielczych 
fo rm  gospodarowania, w  k ie 
runku  w yzw olenia się od w yzy
sku bogaczy w ie jsk ich  i speku
lantów .

Decydujące znaczenie dla na-

Pozwólcie, towarzysze, że 
przytoczę k ilk a  cy fr. W  ciągu 
dotychczasowych 2 i pół la t p la 
nu 6-letniego p rodukcja  prze
m ysłu socjalistycznego w  Polsce 
wzrasta ła szybciej niż to  prze
w id y w a ł plan. Na koniec 1951 
roku  zaplanowany b y ł wzrost 
p rodukc ji przem ysłu soc ja li
stycznego o 47,3 procent w  po
rów nan iu  z r. 1949, osiągnęliśm y 
zaś wzrost o 62,7 procent, (ok la
ski). Na koniec 1952 r. w in n iś 
m y osiągnąć 199 procent p ro
d u k c ji w  porów nan iu  z r. 1949, 
co oznacza, że w  r. 1952 osiąg- 

poziom p ro d u kc ji prze
w idz iane j na r. 1953. (oklaski). 
Oznacza to poziom czte rokro t
nie w iększy na głowę miesz
kańca w  porów nan iu  ze stanem 
przedwojennym . Podobny obraz 
m am y we wszystkich k ra jach  
dem okracji ludow ej. W  Czecho
s łow acji w  ciągu p lanu 5-le t- 
niego, kończącego się w  r. 1953, 
p rodukcja  przem ysłowa w zroś
nie dw ukro tn ie , (oklaski). Na 
Węgrzech —  w  po rów nan iu  z 
1938 r. p rodukcja  przem ysłu 
ciężkiego wzrosła o 400 procent, 
(oklaski). L u d  pracujący B u łga
r i i  w a lczy zwycięsko o w y k o 
nanie swego p lanu 5-letniego 
w  4 lata. W  R um un ii w  ciągu 
3 la t w  w y n ik u  wszechstronne
go rozw ija n ia  gospodarki p ia 
nowej, produkcja  przem ysłowa 
wzrosła trzyk ro tn ie , (oklaski)

Ze szczególną energią sta
w iam y sobie teraz zadanie da l
szego w zrostu socjalistycznego 
sektora naszej gospodarki ro l
nej. W  Polsce m am y ju ż  około 
3.400 spółdzie ln i p rodukcyjnych . 
Większość tych spółdzie ln i osią
ga ju ż  nader pom yślne w y n ik i 
(o 2.5 do 8 k w in ta li z ha w ięcej 
n iż gospodarstwa indyw idua lne), 
(oklaski) i swoim  przyk ładem  
działa na jlep ie j na rzecz da l
szego rozw oju  spółdzielczości 
p rodukcy jne j. W  B u łg a r ii już  
53 procent gospodarstw zrze
szonych jest w  spółdzielniach 
P"odukcyjnych. W  ub. roku  
spółdzielnie te osiągnęły p lony o 
20 do 25 procent wyższe n iż  go
spodarstwa indyw idua lne , (ok la
ski). W  Czechosłowacji sektor 
soc ja lis tyczn y . w  ro ln ic tw ie  
obejm uje ju ż  33 procent obsza
ru  zasiewów w  całym  k ra ju .

Za tym i im ponu jącym i liczba
m i rozWoju gospodarczego is t
n ie ją  fa k ty  nieustannego w zro 
stu poziomu życia i k u ltu ry  
szerokich mas ludności, l ik w i
dacji bezrobocia, stałego polep-

N iech do dalszej n iezłom nej 
w a lk i o pokój, postęp i  socja
lizm , o całość naszych z mozo
łem  odbudow yw anych m iast i  
wsi, dom ów i  fa b ry k , w  walce o 
pewność ju tra  m ilionów , o spo
kó j m atek i  dzieci, o szczęście 
i  nową k u ltu rę  m łodzieży na 
szych k ra jó w  —  w iedzie  nas 
chorąży św iatowego obozu .po
k o ju  i  postępu w ie lk i p rzy jac ie l 
naszych narodów  —  Józef S ta lin , 
(bu rz liw e  oklaski).

D rodzy towarzysze 1 p rz y ja 
ciele! S iły  nasze, s iły  obozu po
k o ju  i  postępu rosną n iep rze r
wanie, podczas gdy w  obozie 
im peria lis tycznym  zaostrzają się 
sprzeczności i  ryw a lizac ja .

P ragn iem y was zapewnić, że 
każdy uczciw y i  św iadom y Po
lak, Czech, W ęgier, B u łga r, R u 
mun, A lbańczyk, każdy szczery 
pa trio ta  naszych k ra jó w  cieszy 
się z każdego waszego osiągnię
cia i  zwycięstwa, z każdego w a 
szego k ro k u  naprzód po drodze 
wzm acnian ia s ił N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej, po
głęb ian ia  i  zw iększania zaufa
nia  mas na rodu n iem ieckiego do 
SED, do je j w ew nę trzne j i  za
granicznej p o lity k i po drodze 
k u  jedności Niem iec, po drodze 
do socja lizm u, (oklaski).

Życzym y w am  drodzy towa
rzysze, abyście n iez łom nie  i  
zwycięsko rea lizo w a li 1 zrea
lizo w a li h istoryczne zadania na
kreślone w  p rzem ów ien iu  tow . 
Prezydenta P iecka i  w  re fe ra 
cie tow . U lb r ic h ta  na te j prze
łom owej, I I  ko n fe re n c ji SED.

Łączym y się z w a m i ca łym  
sercem w  te j w a lce w  głębo
k im  przekonaniu, że n ie  m a ta 
k ie j s iły , k tó ra  by  m ogła cofnąć 
wstecz ko ło  h is to r ii, w  przeko
naniu, że wasza słuszna sprawa 
odniesie zwycięstwo, (bu rz liw e  
oklaski). Jesteśmy przekonani, 
że te przyjazne, b ra te rsk ie  sto
sunki, k tó re  łączą dziś k ra je  de
m o k ra c ji ludow e j z N iem iecką 
R epub liką  Dem okratyczną, ju t 
ro złączą nas z ca łym  zjednoczo
nym  narodem  n iem ieckim , dla 
ostatecznego przekreślen ia  daw 
nej trag iczne j h is to r ii n ie n a w i
ści i  w ojen, d la  dobra i  ro z k w i
tu  naszych narodów, d la  ich  
szczęśliwej przyszłości.

W alczym y o sprawę słuszną 1 
spraw ied liw ą  zb ro jn i w  zw y 
cięską naukę m arks/izm u-len i- 
nizmu, w  n iez łom ny h a rt ducha 
i żelazną wolę pokonania wszy

M u s im y  w zm o cn ić  s i ły  nasze j R e p u b lik i 
a b y  s p e łn iła  sw e w ie lk ie  zadan ie  

w  w a lce  o p o k ó j
Przemówienie tow. prezydenta W. Piecka na I I  Konferencji SED
(f) B E R L IN  (P A P ). 10 lipca na I I  K o n fere n c ji N iem ieck ie j 

Socjalistycznej P a rtii Jedności (SED) p rzem aw ia ł prezydent 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratyczne j W ilh e lm  Pieck, k tó 
ry  poświęcił swe przem ów ien ie  an a liz ie  u k ład ów  w ojennych, 
podpisanych w  Bonn i  w  P aryżu  przez „kanc lerza“ A d e- 
nauera i m in is tró w  m ocarstw  zachodnich, oraz n iektó rym  
zagadnieniom  w a lk i o pokój i now ym  zadaniom  w  dziedzi
n ie obrony N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej.

szania w a run ków  p r a c v  z w ie k ^ f tk ig h  przeszkód i  trudności.
szania liczby dzieci i m łodzieży Walcząc odważnie i  o fia rn ie  pod
w  szkołach, zw iększania liczby 
m łodzieży robotniczo - chłop
skie j na wyższych uczelniach, 
ulepszania op ieki le ka rsk ie j nad 
ludnością pracującą. Polepsza 
się nieustannie sytuacja kobiety, 
m ającej coraz szerszy dostęp do 
zawodów, k tó re  daw n ie j by ły  
dla. n ie j niedostępne, a jedno
cześnie wzrasta opieka, jaką 
otoczona jest w  naszych k ra 
jach kobieta pracująca. Troska 
o człow ieka pracy jest n a j
świętszą sprawą naszych par
tii.  (oklaski)

Tego uczy nas tow. S ta lin  i 
wskazania jego wcie lam y'1 w  ży
cie w  codziennym  procesie na
szego budow nictw a, (oklaski)

Wzmocnienie siły 
gospodarczej i obronności 

NRD —  wkładem w dzieło 
pokoju

węgierskiem u i innym  narodom.
We w spólnej walce o pokój, 

o pokrzyżowanie zbrodniczych 
p lanów  agresorów, pogłębia się

szeme na coraz wyzszy poziom 
metod kie row ania  przez partię  
w a lką  mas pracujących m iast i 
wsi o socjalizm.

Realizując nasze w ie lk ie  pla- 
| ny gospodarcze, budu jąc funda
m enty socjalizm u w  naszych 
k ra jach  i w zm acnia jąc ich 
obronność, m am y pełną świado
mość, że przyczyn iam y się jed 
nocześnie do um ocnienia św ia
towego obozu pokoju, którego 
częściami sk ładow ym i są k ra je  
dem okrac ji ludow ej i  N iem ie
cka R epublika Demokratyczna.
Tak samo we wzm ocnieniu s iły  
gospodarczej NRD i )ej obron
ności w idzieć będziemy dalszy 
w k ład  w  dzieło poko ju  św iato
wego, w  um ocnienie bezpie
czeństwa Europy, (oklaski)

N iech w ięc wzm acnia się 
p rzy jaźń  wszystk ich k ra jó w  de
m o k ra c ji ludow e j i  NRD, p rzy 
jaźń cementowana w spó lnym i 
naszym i celam i i dążeniam i oraz 
wspólną, niewzruszoną naszą 
p rzy jaźn ią  z w ie lk im  Zw iązkiem  
R adzieckim ! (oklaski). N iech 
zacieśnia się współpraca i  w y 
m iana doświadczeń naszych 
p a rtii,  k ie ru ją cych  się w  walce 
o lepszą przyszłość narodów  
zwycięską nauką m arks izm u- 
len in izm u, związanych g łębok i
m i n ićm i ideow ym i z przewod
niczką m iędzynarodow ej k lasy 
robotn icze j —  W K P  (b), w ie lką  
pa rtią  Le n ina -S ta lin a ! (oklaski), szej m łodzieży: —  P rzy jaźń!

przewodem  Z w iązku  Radziec 
kiego i  w ie lk iego  naszego w o
dza i  nauczyciela Józefa S ta li
na (oklaski), zwyciężym y w  w a l
ce o t rw a ły  pokój i  socjalizm .

Po przem ów ien iu tow . A le k 
sandra Zawadzkiego rozleg ła się 
długo n iem ilknąca  burza ok la 
sków. Delegaci i  cz łonkow ie 
prezyd ium  pow sta ją  z m iejsc. 
Salę ogarnia nas tró j en tuzjaz
mu. „N iech ży je  N iem iecka Re
pu b lika  D em okratyczna!“  — 
wznosi ok rzyk  w iceprem ie r Za
wadzki, „N iech  ży je  SED!“ , 
„N iech  ży je  nasz drog i tow a
rzysz W ilh e lm  P ieck!“ , „N iech 
żyje Józef S ta )in !“

Na każdy z tych  ok rzykó w  ze
b ra n i odpow iada ją huraganem  
oklasków.

Wypowiedź tow. W. Piecka
Po przem ów ien iu w icep re 

m iera Zawadzkiego zabrał glos 
prezydent W ilh e lm  Pieck, k tó ry  
podziękował zarówno delegato
w i po lskiem u, ja k  i  tow a rzy
szom z k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej, w  im ie n iu  k tó rych  w i
ceprem ier A leksander Zaw adzki 
przem awiał.

Prezydent P ieck s tw ie rdz ił, 
że N iem iecka R epub lika  Demo
kra tyczna pragn ie poko ju  i  u -  
rzeczyw istn ien ia  socja lizm u. To 
zadanie s to i tak  samo przed 
k ra ja m i /dem okracji ludow ej, 
ja k  i przed NRD, i  dlatego — 
pow iedzia ł prezydent P ieck — 
jesteśm y z narodam i tych k ra 
jów , a zwłaszcza z w ie lk im  na
rodem radzieckim , ja k  na jśc i
śle j związani.

Życzym y naszym tow a rzy 
szom z k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej —  ośw iadczył w  zakoń- 
cźeniu prezydent W ilh e lm  Pieck 
— ja k  na jw iększych sukcesów 
w  w ykonan iu  ich zadań. U rze
czyw is tn iam y w ie lk ie  Wskaza
nia, dane nam  przez tow a rzy 
sza S ta lina dla w a lk i o pokój 
i  socjalizm . P ragniem y ich urze- 
rzyw is tn ien ia  i przesyłam y na
rodom  k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej nasze w ie lk ie  zawołanie 
pokojow e — pozdrow ienie na-

„N a ród  n iem ieck i —  s tw ie r
dz ił tow . W, P ieck —  dąży do 
poko ju  i  pragn ie nawiązać ze 
w szystk im i narodam i norm alne 
stosunki i pokojową w spó łp ra
cę. D latego też naród nasz nie 
chce, aby N iem cy wciągnięte 
zostały do agresywnych k o a li
c ji ug rupow ań m ocarstw . U w a
żamy, że nie w o lno  nakładać na 
N iem cy żadnych ograniczeń w  
dziedzinie rozw oju  ich poko jo
w e j gospodarki. N iem cy po w in 
ny m ieć możność bran ia  bez 
ja k ic h k o lw ie k  przeszkód udzia
łu  w  pokojow ej w ym ian ie  han
d low ej i  muszą na prawach ró w 
ności z in n y m i państwam i mieć 
możność wyw ożen ia swych to 
w a rów  na ry n k i światowe.

Dem okratyczne i  m iłu jące  po
k ó j N iem cy muszą otrzym ać 
ca łkow ite  rów noupraw n ien ie  z 
in n y m i państw am i także we 
w szystk ich  innych  dziedzinach. 
Przede w szystk im  N iem cy po
w in n y  otrzym ać praw o wzięcia 
udz ia łu  w  poko jow ym  uregu lo 
w a n iu  p rob lem ów  europejskich 
i  m iędzynarodow ych. . Rozumie 
się samo przez się, że N iem cy 
po w in ny  stać się samodzielne 
rów nież w  dziedzinie w łasne j 
p o lity k i zagranicznej. P o lityka  
zagraniczna N iem ieck ie j Repu
b l ik i  D em okratycznej będzie 
odpow iadała je j narodow ym  
in teresom  i  pow inna być p o lity 
ką  u trw a la n ia  poko ju  na ca
ły m  świecie. Jest to zasadnicze 
żądanie narodu niem ieckiego. 
T ym  słusznym  postula tom  może 
uczyn ić zadość ty lk o  zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego, k tó ry  u - 
m o ż liw i wszechstronny rozw ój 
życia państwowego, gospodar
czego i  ku ltu ra lnego  Niem iec 
na zasadach poko jow ych i  de
m okra tycznych“ .

W ilh e lm  P ieck po dkre ś lił na 
stępnie, że Zw iązek Radziecki 
w ypow iada się niezm iennie i 
konsekw entn ie  za . zawarciem  
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca
m i, podczas gdy m ocarstw a za
chodnie uch y la ją  się od poko
jowego uregu low an ia  problem u 
niem ieckiego.

„R adz ieck i p ro je k t podstaw 
tra k ta tu  pokojowego fe N iem ca
m i —  pow iedzia ł W ilh e lm  P ieck 
— zm ierza do uczyn ien ia  zadość 
w szystk im  narodow ym  postu la
tom  N iem ców. D latego w łaśnie 
aprobu jem y ten p ro je k t i po
p ieram y go w  całej pełn i. D la 
tego w łaśnie uważam y, że w a l
ka o tra k ta t poko jow y i  o z je 
dnoczenie N iem iec jes t g łów 
nym  zadaniem wszystk ich n ie 
m ieckich  pa trio tów , zarówno na 
wschodzie ja k  i  na zachodzie 
naszej ojczyzny.

G arstka zdra jców  narodu n ie 
m ieckiego w  Bonn i  ich moco
dawcy z koncernów  am erykań
skich i  zachodnio -  n iem ie 
ckich n ie  są jednak zaintereso
w a n i w  tym , aby spraw ied liw y  
tra k ta t poko jow y z Niem cam i 
został ja k  na jszybcie j zaw arty. 
Zam iast tra k ta tu  pokojowego 
podp isa li on i m ilita rys tyczny  
„u k ła d  ogólny“ .

W ilh e lm  P ieck zanalizow ał 
następnie szczegółowo separa
tystyczny uk ła d  zaw arty  w  
Bonn oraz uk ła d  w  sprawie 
tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ , k tó 
re u ja rzm ia ją  N iem cy zachod
nie  i  za pomocą k tó rych  am ery
kańsko - angielscy i  zachodnio- 
niem ieccy im p e ria liśc i zam ierza
ją  rozpętać w o jnę  przeciwko 
k ra jo m  obozu po ko ju  i  demo
k ra c ji.

W  im ie n iu  całego narodu nie
m ieckiego oświadczamy —  po
w iedzia ł prezydent P ieck — że 
N iem cy nie uznają n igdy le 
galności tego ak tu  przemocy, 
dokonanego przez Stany Z jed
noczone, A n g lię  i  F ranc ję  
w raz z k lik ą  Adenauera. W zy
w am y wszystk ich pa trio tów  
niem ieckich, aby zjednoczyli 
się do w a lk i przec iw  uk ładow i 
bońskiemu, do w a lk i o tra k ta t 
poko jow y i pokojowe zjedno
czenie Niemiec.

Robotn icy zachodnio - nie- 
m 'eccy oraz sto jący na ich cze
le kom uniści przekonali się, że 
jedność a k c ji k lasy robotniczej 
um ożliw ia  podjęcie masowej 
w a lk i przeciwko zgubnym  pla
nom Adenauera. Świadczą o 
tym  dem onstracyjne wiece i 
s tra jk i, ja k ie  odbyły  się w  ub ie
głych tygodniach i m iesiącach. 
Szerokie masy ludności zachod
n io  -  n iem ieck ie j coraz jaśn ie j 
zdają sobie sprawę, że Ade- 
nauer m usi być obalony, a 
„u k ła d  ogólny“  —  anulowany, 
o ile  N iem cy chcą żyć i osiąg
nąć jedność i  pokój.

M ów iąc o znaczeniu odbytej 
xv B e rlin ie  nadzwyczajnej sesji 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju, prezy
dent P ieck ośw iadczył:

Sesja ta m ia ła  szczególne zna
czenie, ponieważ agresorzy 
im peria lis tyczn i w łaśnie teraz 
wzm agają swoje zbrodnicze 
knowania, m ające na/ celu przy
gotowanie nowej w o jny.

W ilh e lm  P ieck podkreślił, że 
sesja nadzwyczajna Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju zwołana została 
do B erlina  nie przypadkowo. 
Zwołan ie sesji do B erlina  
świadczy o tym , ja k  . w ie lk ie  
znaczenie p rzyw iązu ją  wszyst
k ie  m iłu jące  pokój narody do 
sprawy pokojowego uregu low a
nia problem u niemieckiego. Do
wodzi to także, iż w k ład  N iem 
ców do w a lk i o zachowanie i 
u trw a len ie  pokoju jest wysoko 
ceniony przez wszystkich jego 
obrońców. D latego też wa lka 
narodu niem ieckiego o tra k ta t 
pokojowy, o zjednoczone, demo
kratyczne i m iłu jące  pokój 
N iem cy spotyka się z popar
ciem ze strony wszystkich m i
łu jących pokój narodów.

A by Republika nasza — po
w iedzia ł prezydent P ieck — 
mogła spełnić swe w ie lk ie  i 
skom plikowane zadanie w  w a l
ce o pokój, pow inn iśm y wzm oc
nić je j s iły  pod każdym  w zg lę
dem.

W  tym  celu konieczne jest:
1) Przyspieszenie naszego bu-

korzystan ie wszystk ich rezerw 
i stosowanie najlepszych i  n a j
bardzie j przodujących metod 
pracy, k tó re  zapewnią nam  
w ykonan ie  z nadw yżką planów  
gospodarczych.

2) U m acnianie naszego apara
tu  państwowego bacząc rów no
cześnie, aby b y ł on ściśle zw ią 
zany z masami, odpow iada ł ich  
potrzebom  i  m ógł szybko i  do
brze rozstrzygać wszystkie sta
w iane m u zadania.

3) Podjęcie szerokie j a k c ji u -  
św iadam ia jące j o naszych de -  
m okra tycznych  osiągnięciach, o 
budow n ic tw ie  socja listycznym  o 
m ożliwościach gospodarczego 1 
ku ltu ra lneg o  rozw o ju  d la  w szy
s tk ich  obyw a te li, ja k  rów nież 
ustanow ienie jedności dz ia łan ia  
mas pracujących. Nowa w ie l
ka rozgłośnia rad iow a okaż« 
p rzy  tym  skuteczną pomoc.

4) Wzmożenie czujności mas 
pracujących, obrona m ien ia  na
rodowego przed w sze lk im i za
macham i, zdecydowana w a lk a  
przeciw ko wszelkiego rod za ju  
sabotowaniu p lanów  gospodar
czych i  praworządności demo
kra tyczne j.

5) Przezwyciężenie niedoce
n ian ia  w ro g ie j propagandy 1 
szkodnictwa, up raw iane j przez 
podżegaczy w o jennych  i  Ich a - 
gentów; zdecydowana w a lka  
przeciw ko w sze lk im  elementom, 
udzie la jącym  pomocy agentom 
i  podżegaczom do nowej w o jn y .

6) Udzie lan ie  wszechstronne
go poparcia organom  bezpie
czeństwa państwa, aby m og ły  
w  oparciu  o zaufanie i  w spó ł
pracę mas pracu jących udarem 
n ić  w szelk ie know an ia  wroga,

7) U tw orzen ie zbro jne j obro
ny, zdolnej zabezpieczyć naszą 
R epublikę przed w sze lk im i za
m acham i z zewnątrz.

W rogow ie narodu niem iec -  
kiego i  poko ju  —  pow iedzia ł 
prezydent P ieck —  w iedzą do
brze, że ich  zbrodnicze zam ia
ry  będą udarem nione dz ięk i ta 
k ie j po lityce  naszej R e pu b lik i. 
D latego też u s iłu ją  oni wszel -  
k im i sposobami, k łam stw em  i  
oszczerstwem oszkalować p ro  -  
wadzoną przez nas p o litykę  i  
w yw o łać  w śród ludności zw ą t
p ien ie  i  zamieszanie. D latego 
trzeba wzmóc energicznie pracę 
uśw iadam ia jącą wśród szero
k ich  mas ludności co do ko 
nieczności zb ro jne j obrony o -  
siągnięć naszej R epub lik i.

W  zakończeniu swego prze
m ów ien ia  prezydent P ieck o- 
św iadczył:

Obrona bezpieczeństwa naszej 
R epub lik i stanow i nieodłączną
część w a lk i o pokó j na ca łym  
świecie. Dlatego też należy uczy
nić wszystko, abyśmy w  każ
dej c h w ili m og li sparaliżować 
wszelkie prowokacje w ym ierzo
ne przeciwko naszej Republice. 
Trzeba zatroszczyć się o to, aby 
m łodzież i  wszyscy ludzie p ra
cy w  naszej Republice, zdoln i 
do służby w o jskow ej, spe łn ili z 
honorem ten szlachetny obow ią
zek. P a rtia  nasza pow inna u- 
czynić wszystko, co leży w  je j 
mocy, aby s iły  zbrojne naszej 
R epub lik i stały się ostoją po
ko ju , p rzy jaźn i m iędzy naroda-
m i i szczęśliwej

dow n ic tw a gospodarczego, w y - przyszłości całej
socjalistycznej
ludzkości.

Wielka manifestacja w Berlinie 
na cześć II Konferencji SED

Debata w Bundestagu nad „układem ogólnym 66

(f) B E R L IN  (P A P ). Przez dw a dni w  Bundestagu toczyła  
się dyskusja nad separatystycznym  „układem  ogólnym “ 
i uk ładem  o tzw . „europejsk ie j wspólnocie obronnej“ .

Rząd fede ra lny  —  pow iedzia ł 
M ax Reim ann — z pode jrza
nym  pośpiechem dąży do ra ty -  

, , , , , , . , i f ikow an ia  tych  układów . S kła-
Przem owiem a deputowanych wniosek, dom agający się, aby j da j ą się na to  dw ie  p rz y c z y n y ;

p a r t i i rządzących odzw łercię— j pa rlam ent zw ró c ił się do m o- J pierwsze rząd Adenauera
d la ły  strach k l ik i  rządzącej j carstw  okupacyjnych z prośbą boi sję rzeczo’w e j dysk u s ji po - 
przed wzmagającą się fa lą  o- j o ja k  najszybsze zwołan ie kon- '  “ ’
burzen ia lu du  z powodu tych j fe re n c ji czterech m ocarstw  w  
ak tów  zdrady narodowej. ! spraw ie zjednoczenia Niemiec.

G łosam i deputowanych p a r ti i I D eputow ani k o a lic ji rządowej 
rządzącej i  schum acherowskie j { nie zdecydowali się głosować
parlam ent postanow ił p rzeka
zać teks ty  „u k ła d u  ogólnego“  i 
uk ładu w  spraw ie tzw. „eu ro 
pe jsk ie j w spó lno ty  obronne j“ 
siedm iu kom is jom  dla  „szcze
gółowego p rzestud iow ania“ .

A b y  złagodzić niezadowole
nie szerokich mas ludności, a 
zwłaszcza szeregowych człon
ków  p a r t i i socja ldem okratycz
nej, k lu b  pa rlam en ta rny  schu
m acherow skie j p a r t i i  zg łosił

przeciw ko te j p ropozycji, k tóra 
została p rzy ję ta  jednom yśln ie.

Jedynie deputow ani k o m u n i
styczni dem askowali istotę n ie 
w o ln iczych uk ładów  oraz g ło
sowali p rzeciw ko propozycjom  
w  te j spraw ie, pochodzącym od 
p a r ti i rządzących.

Obszerne przem ówienie w y 
g łos ił przewodniczący N iem iec
k ie j P a r t i i Kom unistyczne j 
M ax Reimann.

nieważ w ie  doskonale, że gdy 
by treść tych uk ładów  stała 
się znana, to w yw o ła ło by  to 
o lbrzym ie  oburzenie narodu, 
po drugie, Adenauer chcia łby 
przez ra ty fik a c ję  tych  u k ła 
dów stworzyć sytuację, un ie 
m ożliw ia jącą pom yślne prze
prowadzenie rokow ań czterech 
m ocarstw  w  spraw ie pokojow e
go uregu low ania kw e s tii n ie  - 
m ieck ie j i  zawarcie tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i. A de
nauer boi się porozum ienia w  
spraw ie przeprowadzenia w yb o 
ró w  ogólnoniem ieckich, ponie
waż w ie, że w yb o ry  ta k ie  za

kończyć się mogą jedyn ie  k lę 
ską jego rządu.

„U k ła d  ogólny“  i  porozum ie
nie w  spraw ie tzw . „eu rop e j
skie j w spó lnoty obronnej“  — 
ośw iadczył Reim ann —  zw ięk
szają w  znacznym stopniu n ie 
bezpieczeństwo w o jn y  w  E uro 
pie. W ojna ta by ła b y  jedno
cześnie w o jną  bratobójczą, 
w o jną N iem ców przeciw ko 
Niem com  i  by łab y  prowadzona 
na te ry to r iu m  niem ieckim .

N aród n iem ieck i ma przed 
sobą ty lk o  jedną drogę, k tó ra  
gw aran tu je  m u życie w  nieza
leżności i  wolności, — to  po
ko jow e zjednoczenie Niemiec, 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i i  w yco fan ie  w szy
s tk ich  w o jsk  okupacyjnych. 
Is tn ie je  rea lna m ożliwość w s tą 
pien ia  na tę drogę: w skazują je 
propozycje ZSRR.

B E R L IN  (PAP). 11 bm. od
była się w  B e rlin ie  potężna m a
n ifestacja  mas pracujących N ie
m ieckie j R e pu b lik i Dem okra
tycznej na cześć I I  K on fe renc ji 
N iem ieckie j Socja listycznej P ar
t i i  Jedności (SED).

Plac Marksa-Engelsa, na k tó 
rym  odbyw ała się m anifestacja, 
b y ł odśw iętnie udekorowany. 
Na tryb u n ie  honorowej zajęli 
m iejsce członkow ie prezydium  i 
delegaci I I  K on fe ren c ji SED z 
P ieckiem, G rotew ohlem  i U l- 
b rich tem  oraz przewodniczącym 
Kom unistycznej P a r t ii N iem iec 
M aksem Reim annem  i zagra
n icznym i gośćmi na czele.

Przed rozpoczęciem m anifesta
c ji w yg łos ił przem ówienie I  se
kre ta rz  berlińskiego kom ite tu  
SED Hans Jendretzky. Lud  pra 
cujący B e rlina  dem onstru je dzi

cenią w szystkich sił, by w p ro - 
xvadzić w  życie uchw a ły I I  K on 
fe renc ji SED, lecz w yraża je d 
nocześnie swą głęboką radość z 
przystąp ienia do budowy socja
lizm u w  NRD i dem okratycznym  
sektorze Berlina.

Przez k ilk a  godzin maszero
w a ły  przez plac ko lum n y lu d 
ności pracującej dem okratycz
nego B erlina  oraz liczne dele
gacje z całej NRD i z B erlina  
zachodniego.

*
B E R L IN  (PAP). 11 bm. na po

siedzeniu w ieczornym  ' I I  Kon- 
fe renc ji N iem ieckie j S ocja li
stycznej P a r t ii Jedności (SED) 
obradom przewodniczy! W il
helm  Pieck.

Po przem ów ieniu członka 
B iu ra  Politycznego PZPR Alek-

s ia j  —  p o d k r e ś l i ł  o n  — - n ie  ty l-  j s a n d r a  Z a w a d z k i e g o  z a b r a ł  g ło s  
k o  s w ą  n i e z ło m n ą  w o lę  p o ś w ię -  p r z e w o d n i c z ą c y  SED O tto Gro-

tewohl, w ita n y  bu rz liw ą  owa
cją delegatów i gości. Przemó
w ien ie  G rotewohla poświęcone 
było na jważnie jszym  problem om  
budow nictw a państwowego w  
NRD i spraw ie obrony je j zdo
byczy demokratycznych.

Członek K C  Francuskie j P a r t ii 
Kom unistycznej B erlioz p o w ita ł 
uczestników konferencji w  im ie 
niu  p a rtii kom unistycznych 13 
k ra jó w  kap ita listycznych.

W alka N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej o zjednoczone, 
dem okratyczne i m iłu jące pokój 
N iem cy — pow iedzia ł on — cie
szy się gorącym poparciem ca- 
le.i postępowej ludzkości. K om u
niści k ra jó w  kap ita lis tycznych 
uczynią wszystko, co w  ich mo
cy, aby m obilizow ać swe naro
dy do w a lk i o pokój i dem okra
cję, do w a lk i przeciwko agre
sywnym  planom  im peria lizm u 
światowego.

„Żyw cem  zamurowani“  -  zw yc ię ży li
G dy p ięciu  p ierwszych wysz

ło na św ia tło  słoneczne z ciem 
nicy  szybu — każdy z n ich  po
pros ił na tychm iast o czarne o- 
ku la ry . N ie m og li znieść p ro 
m ien i słońca, k tó re  jaskraw ą 
bielą ob lewało plac przed ko 
pa ln ią. N ie  m ogli, bo przez 40 
dn i udzia iem  ich  b y ła  ciem 
ność.

G dy w ysz li z d rew n iane j w in 
dy —  pow ita ło  ich k i lk u  dzien
n ika rzy  i... dziesią tk i pałek po
lic y jn ych . W icep re fekt m iaste
czka Cabernard i o trzym a ł bo
w iem  aż z samego Rzym u „ ja k  
najściślejsze in s tru k c je “ , by do 
gó rn ików  nie  dopuścić ich  ro 
dzin. S ta ły  w ięc m a tk i i  żony, 
có rk i i  narzeczone za m urem  
kop a ln i i  p łaka ły  ze wzrusze
nia.

G órn ikom  też zw ilg o tn ia ły  o- 
czy. Ze wzruszenia i  z tr iu m fu . 
Bo 40 dn i dobrow olne j ciem 
n icy  przyn iosło  jasne zwycięst
wo. Nad k a p ita lis ta m i z M onte- 
ca tin i —  w łaścic ie lam i kopaln i, 
k tó re j na im ię  „g ró b  żyw ych“ .

40 dn i temu, M on tecatin i, je 
den z na jw iększych trus tów  
Włoch,' og łosił —  ja k  ogłasza 
to coraz w ięcej f irm  w  zm ar- 
shallizow anych Włoszech — 
zw o ln ien ie  z pracy 860 g ó rn i

ków. Z w o ln ien ie  oczywiście bez 
odszkodowania, in n y m i s łowy — 
skazanie na bruk^ i śm ierć g ło 
dową. W iadomość rozeszła się 
w  kop a ln i lo tem  błyskaw icy. 
I  tegoż samego dnia górnicy, 
k tó rzy  b y li na dole, postanow i
l i  n ie wychodzić na pow ierzch
nię. D opóki towarzyszy n.ie 
p rzy jm ą  do pracy lub  nie zapła
cą odszkodowania.

F irm a  „M o n te ca tin i“  nie 
chciała uznać słusznych żądań 
robo tn ików . „M am y czas i c ie r
p liw ość —  mów/ili dyrek to rzy  
— Zobaczym y k to  d łuże j w y 
trzym a: m y w  gabinetach czy 
oni w  szybie. Niech siedzą.“

G órn icy  siedzieli! M a tk i i  żo
ny dostarczały im  żywności, to 
warzysze wspom agali ich czym 
m ogli. A  po ca łym  k ra ju  szła 
w ieść o „żyw cem  zam urow a
nych“ , k tó rzy  walczą z ciem 
nością — nie ty lk o  z ciemnością 
kopa ln i, ale i  z ciemnością roz
siewaną przez rządy De Ga- 
speriego.

G órn icy w a lczy li. O ch l^b dla 
towarzyszy i o wolność dla k ra 
ju . K ie d y  do W łoch p rzyby ł 
generał-dżum a, R idgw ay, głos 
s p o d  z iem i do łączył się do 
głosów t) a ziemi, k tó re  w o ła ły : 
„R idgw ay, precz z W łoch !“

„Ż yw cem  zam urow ani“  w a lczy li 
o to, aby De Gasperi i  A m ery 
kanie nie zdo ła li zam urować ca
łego narodu.

M ija ły  dn i i tygodnie. „Z am u
row an i żywcem “  t rw a li na po
sterunku. T rw a li dotąd aż 
„M o n te ca tin i“  ug ią ł się. Pod si
łą ich protestu i pod siłą p ro 
testu całego k ra ju .

M on teca tin i cofną ł w ym ów ie 
nia  w  210 wypadkach. Reszcie 
— zobowiązał się w yp łac ić  po
ważne odszkodowanie, p rzy 
czym spraxva w ym ów ień  w  o- 
góle rozpatryw ana będzie przez 
specjalną kom isję. Gdy n a j
m łodszy z gó rn ików  Settim io 
P ag lia rin i, 24 -le tn i chłopak rzu 
c ił się w  objęcia swej żony, E l
sy, pow tarza ł to jedno słowo, 
k tó re  by ło  na ustach wszyst
k ich : „V it to r ia  — Zw ycięstw o“ .

Cieszył się z tego zwycięst
wa cały naród w łoski. Cieszą się 
z tego zwycięstwa w raz z na
rodem masy pracujące wszyst
k ich  k ra jó w . Tych, w  k tó rych  
co dzień pow tarza ją  się jeszcze 
dram aty  kopa ln i M ontecatin i. I  
tych, w  k tó rych  one należą do 
bezpowrotne j przeszłości.

B. Z.
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Po powrocie z wycieczki do ZSRR

O realizację wytycznych VII Plenum KC PZPR
w przemyśle chemicznym

w o je w ó d z tw a  gdańskiego , k tó rz y  b r a l i  u d z ia ł w  w ycieczce  do Z w ią z k u  R adz ieck ienn  
dz ie lą  sie s w o im i sp o s trzeżen iam i i  d n śm inA rre r,!*™ ; „ „ ł . . ... ___ n “ aztecfctepo,dzielą się swo im i spostrzeżeniami i doświadczeniami naby tym i w '  czasie zwiedzania snwrhn  

no ¿ ZÓWi ra^ zieckich- Na zdjęciu: uczestnik wycieczki do ZSRR z V o w M u  e lb Z k ie ' -  
g owalczyk opowiada swo im  sąsiadom o osiągnięciach kołchoźników radzieckich

,______________________________________________ _________  F o to  C A F —K o s y c a rz

V I I  P lenum ' K C  obradowało 
pod hasłem um acniania spó jn i 
gospodarczej m iędzy m iastem  
a wsią.

Pogłębiać^ spójnię, znaczy 
wzmóc w ięź gospodarczą m ię 
dzy^ m iastem  a wsią, zw ięk 
szyć potok w yrobów  soc ja li
stycznego przem ysłu na w ieś i 
zapewnić zwiększenie potoku 
żywności i  surowców płynących 
ze w s i do m iast. D la pogłębie
n ia  spó jn i trzeba z jedne j s tro 
n y  przyspieszyć uprzem ysłow ie
n ie  k ra ju , szybciej urucham iać 
rezerw y przem ysłu, w  szczegól
ności w  tych  jego gałęziach, k tó 
re dostarczają w s i w yrobów  
niezbędnych dla  podnoszenia 
p ro d u k c ji ro lne j, z d rug ie j zaś 
s trony — przyśpieszyć rozw ój 
p ro d u k c ji wsi, zwiększać p lony 
z hektara, rozszerzać hodowlę, 
podnosić towarowość in d y w i
dua lne j gospodarki ch łopskie j 
oraz n ieustann ie i  w y trw a le  u - 
m acniać i  rozszerzać gospodar
kę socjalistyczną na wsi.

dzają to w y n ik i osiągane- w  
n iek tó rych  naszych zakładach 
po zastosowaniu doświadczeń 
radzieckich w  zakresie in tensy
f ik a c ji procesów.

Fabryka  K w asu S iarkowego w  
W ałb rzychu w  styczniu 1951 
(przed in tensy fikac ją ) p roduko 
wała z m etra  sześciennego apa
ra tu ry  6.2 kg  kwasu, w  k w ie t
n iu  br. (po in te n s y fik a c ji)  p ro 
dukow ała 42,6 kg  kw asu z je d 
nego m e tra  sześciennego.

N ie jest to  oczyw iście kres 
m ożliwości in tensy fikacy jnych . 
W skaźnik i radzieckie dla k w a 
su siarkowego są znacznie w yż
sze i  wynoszą do 200 k g  kwasu 
siarkowego z m etra  sześcienne
go apara tu ry.

Józef Dliedźwiecki
z-ca  k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  

P rz e m y s łu  C ię żk ie g o  K C  P Z P R

technicznego i  n isk ie j k u ltu ry  
technicznej, w ia ra  w  „n ieprze
kraczalne“  w yda jności apara
tów  i urządzeń, posiadają jesz
cze prawo obyw ate lstw a na nie

pisać samemu sobie. B ra k  opra
cowanych, w ie loga tunkow ych 
norm  technicznych na n iektóre 
wyroby, niedostateczna obsada 
labo ra toriów  i pionu kon tro li 
technicznej w  oddztałach p ro
dukcy jnych  sprzy ja ją  brako- 
róbstwu.

Trzeba rozpocząć w  całym^ c i  w u ł j  y w ci i c i i j  t  W d  I id  I l l c "  j i

k tó rych  zakładach. Z byt m ało Przemy-sle chemicznym w a lkę  o

„ ł  ranek“  w y jdz ie  w  morze
(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

W śród m asywnych kad łubów  które , poza zajęciami na innych 
Innych jednostek, stojących p rzy jednostkach, z o b S w ią Ł ły  rię  
nabrzeżu stoczniowym, u ję ta  w  przygotować „F ra n k a “  do dnia
s ia tkę  rusztowań czerw ien i się 
świeżą m in ią  drobna sylw etka 
ho low n ika  z w yp isanym  staran
nie  na burcie napisem : „F ra 
ne k “ .

Od czterech lo t, odarty  aż do 
w ręgów  ho lo w n ik  pon iew iera ł 
eią po teren ie Stoczni Gdań
sk ie j. Postaw iono na n im  k rz y 
żyk , g ra t i  kw ita . N ie nadaje 
się do odbudowy. A le  innego 
zdania by ła  brygada m łodzieżo
w a im . Czapajewa z brygadz i
stą Kasprzakiem  na czele. Na 
apel w o j. zarz. ZM P, w zyw a ją 
cego m łodzież do przedzlotowe- 
go czynu, wśród „czapajewców“ 
zawrzało. Po co daleko szukać? 
odbudu ją  „F ra n k a “  i  oddadzą 
go do eksp loatac ji wydz. bos
m ańskiem u. Niech służy naszej 
ro zw ija ją ce j się flocie. Przecież 
każda nowozbudowana, czy też 
przyw rócona życ iu  jednostka, 
wzm acnia Polskę na morzu, 
wzm acnia s iły  pokoju. Na m a
sówce, zwołanej w  dn iu  28 m a
ja  by ło  gorąco. Jedni n ie  m ie 
l i  zaufania do w łasnych sił, 
w ą tp il i w  m ożliwość rea lizac ji 
zadania, którego dotąd nie 
chc ie li podjąć się starsi, in n i 
natom iast, pom im o poważnych 
trudności, k tó re  im  się rysow a
ły , nie w ą tp ili,  że z honorem 
w yw iążą  się z podjętego zobo
w iązania. Do diaska! ja k ie  w ra 
k i rem ontow ało się niedawno, 
gdy z niczego tw o rzy ło  się f lo 
tę ! Czyż teraz nie dadzą rady, 
żeby na gołe żebra „F ra n k a “ 
nałożyć k u rtk ę  w raz ze wszyst
k im , co potrzeba?

Entuzjastów  poparł szef re 
m ontu , tow . Radomski. U tw o 
rzono 5 brygad m łodzieżowych,

Z lo tu  do w y jśc ia  w  morze. Za
raz od pierwszego dnia pracy w  
ostrym  tem pie ruszyło  współza
w odn ic tw o m iędzybrygadowe: 
brygada Kasprzaka, k tó ra  zobo
w iązała się w ykonyw ać 185 proc. 
norm y, a osiągnęła 200 proc., 
została od razu pokonana przez 
brygadę n ite ró w  im . Gorkiego, 
k tó ra  wyciągnęła 209 proc.!

Gdy brygadzista S tan isław  
Kasprzak, ch łopski syn spod 
Gniezna, m ów i o ty m  zwycię
stwie, n ie  ma w  jego głosie ani 
cienia zawiści.

— W arczyński ze swoją b ry 
gadą pokonał nas, bo jeszcze le
p ie j um ia ł zorganizować sobie 
pracę. To n ie  b o li i  n ie  jest 
ważne. P racu je  się przecież nie 
d la  k a p ita lis ty , a le  d la  wspól
nego dobra. W spółzawodnictwo 
przedzlotowe jest przede wszyst
k im  m an ifestac ją  przyw iązan ia  
do Ludow e j O jczyzny, okazją 
pokazania św iatu, dó czego jest 
zdolna m łodzież, w ychowana w  
u s tro ju  socja listycznym . T y  dziś 
ze sw oim i dasz ty le  —  a ja  ju 
tro  cię przeskoczę i  wyciągnę 
jeszcze w ięcej. Ważne jest w  
tym  ty lk o  to, że ju ż  dziś na 
„F ra n k u “  zakładam y śrubę, a 
22 lipca „F ra n e k “  zostanie prze
kazany do eksp loatac ji dzia łu 
pływającego.

— A le  z maszyną —  dodaje 
po c h w ili Kasprzak — tośm y na
prawdę m ie li trochę kłopotu. 
Nawet starzy nasi m echanicy u- 
trzym ują , że jeszcze ta k ie j nie 
w idz ie li. Podobno staruszka ma 
w  metryce, jak. obszył, 63 lata! 
Za to teraz pracuje ja k  m łoda 
panna. Dużą pomoc m am y od 
gospodarza statku, m echanika

W iśniewskiego. Lecz wszystko 
to n iew ie le  by znaczyło, gdy
by załoga nie była  taka bojowa. 
Z ta k im i, ja k  nasi, to można 
Próbować wszystkiego!

I  zaraz K asprzak w y licza  na 
zasmolonych palcach:

—  P ierw szy to K a ro l Kuhn, 
n iedaw ny uczeń, k tó ry  na 
„F ra n k u “  do rw a ł się do samo
dzie lnej pracy. W raz ze m ną 
w yb ran y  jest na delegata na

Potem Józiek Znam ierow 
ski, nie zrzeszony wprawdzie, 
ale m orow iec, w y ra b ia ją cy  210 
procent norm y, Stasiek Bekisz, 
k tó ry  u trzym u je  się m iędzy 
180 200 procent no ripy  i... A le  
dalsze słowa brygadzisty zosta
ły  przerwane przez w ynurza ją 
cą się z luku , m okrą  od potu, 
postać. B y ł to aku ra t w ym ien io 
ny  przed ch w ilą  spawacz Bekisz.

— U f! pod pokładem  jest tak  
gorąco, że po paru m inutach 
pracy człow iek jest m okry , ja k  
by w  kanał wskoczył. A  na 
pokładzie znowu można spiec 
się na węgie l i w łasna m atka 
nie pozna — śm ieje się, w yc ie 
ra jąc  tw arz  rękawem. —  A le  ro 
bota ja k  złoto, n ic  nie sknoco- 
ne — dodaje w  stronę Kasprza
ka.

P rzem ysł chem iczny p ro d u ku 
je  nawozy sztuczne i  ś rod k i o- 
chrony roś lin , w p ływ a  w ięc 
bezpośrednio na w zrost p ro du k
c ji ro lne j, na w zrost p lonów  z 
hektara. Chemia p ro du ku je  po
za ty m  surowce 1 m a te ria ły  
kohsum cyjne, sodę 1 papier, 
w łókna  sztuczne i  tw o rzyw a  
sztuczne, obuw ie gum owe 1 lek i, 
b a rw n ik i 1 p a liw a  syntetyczne’ 
k tó re  odgryw a ją  w  popraw ie 
b y tu  m ateria lnego i  k u ltu ra ln e 
go w s i znaczną rol$.

W k ład  przem ysłu chemiczne
go w  sprawę um ocnienia spó j
n i pow in ien  się w ięc w yra z ić  
przede w szystk im  w  w y k o n y 
w a n iu  i  przekraczaniu zadań 
planowych, a szczególnie w  
zw iększaniu p ro d u k c ji nawozów, 
środków  ochrony ro ś lin  i  in 
nych p roduk tów  chem icznych 
idących bezpośrednio lu b  po 
przeróbce w  in nych  gałęziach 
przem ysłu na wieś.

*

Zakończen ie  ku rsu  naukow ego  
w iedzy  o Z w ią zku  R a d z ie ck im

(f) Dn ia 12 bm. odbyło się w  
Ins ty tuc ie  Polsko - Radzieckim  
uroczyste wręczenie św iadectw 
31 absolwentom 6-miesięcznego 
kursu naukowego - w iedzy o 
Zw iązku Radzieckim.
_ Słuchacze kursu  re k ru tu ją  

s!ę spośród nauczycieli języka 
rosyjskiego szkół średnich Sto
lic y  i  w o j. warszawskiego.

Przem awiając w  czasie uro
czystości dyrek to r Ins ty tu tu  
Polsko - Radzieckiego prof. Z.

M łyn a rsk i podkreślił, że wiedza 
zdobyta na kursie  pozwoli 
absolwentom  na podniesienie 
poziomu ich pracy pedagogicz
nej i jeszcze szersze n iż dotych
czas spopularyzowanie wśród 
m łodzieży w iedzy o w ie lk im  
przy jac ie lu  Polski Ludow ej — 
Zw iązku Radzieckim .

Na zakończenie uroczystości 
wszyscy kursanci o trzym a li na 
pam iątkę książki au torów  ro s y j
skich i radzieckich.

Na pokładzie  „F ra n k a “  p ra 
cują, nie zważając na lipcow y 
skwar, m łodzi chłopcy. Są to 
przeważnie synowie chłopscy ze 
wsi gdańskiej, z prze ludnionych 
K u ja w , lu b  od ległe j Lube lszczy
zny. Wytężoną, pełną en tuz ja
zmu pracą dokum entu ją  swoją 
niezłom ną wolę brania udzia łu 
w  przyspieszeniu tempa naszego 
pokojowego, socjalistycznego bu
dow nictw a, rozw oju  s ił Ludow ej 
O jczyzny. J

JA N IN A  KOBUS

Pierwsi
łerhnicy-geoiodzy

(f) T y tu ł techn ików  _ geolo
gów o trzym a ło  ostatn io 63 ab 
solwentów, k tó rzy  ukończy li 
K rako w sk ie  T echn ikum  Geolo
giczne. Są to p ie rw s i techn icy- 
geolodzy, w yszko len i w  Polsce 
Ludow ej.

Około 50-ciu z n ich  o trzym a
ło  za trudn ien ie  w  przem yśle: 
górniczym , hu tn iczym  i  le kk im . 
Reszta będzie s tud iow ać na 
wyższych uczelniach.

Doświadczenia dw u  i  pó ł la t
rea lizac ji sześciolatki, poważ
ne i  d ługo trw a łe  n iedobory  w  
p ro d u k c ji nawozów fosfo row ych  
i  w y n ik łe  w  p ierw szym  p ó łro 
czu bieżącego ro ku  n iedociąg
nięcia w  w yko na n iu  p lanu  na 
wozów azotowych świadczą o 
za istn ien iu  trudności, k tó re  ha
m u ją  rozw ój przem ysłu chem i
cznego i  w ym aga ją  przezw ycię
żenia.

Towarzysz B ie ru t w  sw ym  re 
feracie na V I I  P lenum  przeana
lizow a ł w  św ie tle  s ta linow sk ie j 
n a u k i kon k re tną  sytuację, w  ja 
k ie j zna jdu je  się nasz przem ysł 
w  trzec im  decydującym  roku  
P lanu 6-letniego, Towarzysz 
B ie ru t wskazał na węzłowe p ro 
blemy, u trudn ia jące  nasz marsz 
naprzód i  w y tyczy ł drogi ich 
praw id łow ego rozw iązania.

C entra lnym  problem em , n a j
w ażnie jszym  zadaniem przem y
słu chemicznego jes t w a lka  o 
peme w yko rzys tan ie  mocy pro
d u kcy jn e j is tn ie jących  zakła-

Dzięki in te n s y fik a c ji poziom 
p ro d u k c ji pe n icy lin y  w  Z a k ła 
dach Tarchom ińskich  w  bieżą
cym  roku  przekroczył ju ż  p ro 
dukcję  zaplanowaną na ro k  
1955, p rzy  czym is tn ie ją  jeszcze 
m ożliwości podw ojenia w y d a j
ności apara tu ry . Is tn ie ją  rea l
ne m ożliw ości zwiększenia o 50 
proc. w yda jności am oniaku z 
konw erte rów  i  gazu do syntezy 
z generatorów  a  w ięc w  konse
kw e n c ji m ożliwości znacznego 
zwiększenia p ro d u k c ji nawozów 
azotowych. Osiągnięcia radziec
k ie  w skazują na is tn ien ie  zna
cznych reze rw  w  fab rykach  
podstawowego nawozu fosfo ro 
wego, superfosfatu. Można 
zwiększyć produkc ję  azotniaku 
przez skrócenie w  odpow ied
nich w a runkach  czasu azotowa
nia. In żyn ie r Senkara w ykazał, 
że można znacznie zwiększyć 
wydajność pieców obrotow ych, 
p roduku jących  nawóz fosforo
w y  —  supertomasynę. P row a
dzone osta tn io  prace ln te n sy fi-  
kacy jne w  fab ryce azotoxu 
wskazują, że przez zastąpienie 
procesu periodycznego procesem 
ciągfym   ̂ można uw ie lok ro tn ić  
produkcję  tego cennego prepa
ra tu  owadobójczego.

Cóż w ięc ham uje  in te n s y fik a 
cję p ro d u kc ji chem icznej. Co u - 
trudn ia  w a lkę  o zwiększenie 
w ydajności procesów i  zm n ie j
szenie zużycia surowców?

Przyczyny trudności
D zia ła ją  tu  hamulce dw o ja 

kiego rodzaju.
Po pierwsze: w  n iektó rych  za

kładach nie  uporządkowano do
tychczas jeszcze technologii, nie 
określono w a run ków  technolo
gicznych procesu, b rak jest in 
s tru kc ji technologicznych i pra
cuje się według dobrego lu b  złe
go przyzwyczajenia m ajstrów ! 
Bywa, że słuszne in s tru kc je  
spoczywają w  b iurkach, załoga 
ich nie zna i nie przestrzega. 
D rugie i  trzecie zm iany są z re 
gu ły  pozbawione nadzoru tech
nicznego.

, i 0SIlg n ię c ie  m aksym alnej 
fń,?,n0ŚC1 Pro d u kcy jn e j apara- 
, ' Y 1 ^ r ?ąd,zeń i  rozszerzenie 
tych zdolności poprzez in tensy
fik a c ję  procesów. P rob lem  ten 
jest tym  ważnie jszy, że lepsze 
w yko rzystan ie  zdolności pro
d u kcy jn e j w  procesie chemicz
nym  pociąga za sobą na ogół po
praw ę jakości p ro du k tó w  i 
zmniejszenie zużycia surowców 
na jednostkę p roduktu .

P rzem ysł chem iczny posiada 
w  is tn ie jących  zakładach zna
czne rezerwy. W ystarczy poró
wnać^ w ska źn ik i radzieckie  z 
w skaźn ikam i osiąganym i u  nas, 
aby sobie w y ro b ić  po jęcie o mo
żliwościach zw iększenia p ro
d u k c ji na is tn ie jących  apara
tach i urządzeniach. P o tw ie r-

W  w ie lu  zakładach n ie  dba 
się o konserwację urządzeń i 
aparatów. P lany rem ontów  i 
przeglądów, o ile  w  ogóle is t
n ie ją , są bezkarnie zrywane. Po 
stoję rem ontowe i aw ary jne  
trw a ją  długo, jakość rem ontu 
Pozostawia w ie le  do życzenia, 
nie lik w id u je  się wąskich gar
deł ograniczających produkcję.

W  Zakładach T w orzyw  Sztucz
nych w  Pustkow iu pracuje się 
bez ustalonego procesu techno
logicznego. W  fabrykach sody 
inw estu je  się nie zwracając u- 
w ag i na konieczność lik w id a c ji 
w ąskich gardeł. W podstawo
w ym  oddziale Zakładów  Azoto
w ych irn. Dzierżyńskiego, na 
oddziale am oniaku na zm ianie 
dziennej pracuje 12 s ił inżyn ie 
ry jn o  - technicznych, na zm ia
nie d rug ie j i trzecie j po dw ie 
(m istrzow ie).

Po drugie: Konserw atyzm  i 
ru tyna , to lerow anie zacofania

korzystam y z w zorów  i doświad
czeń radzieckiego przem ysłu 
chemicznego. Z by t nieśm iało 
pow o li rea lizu jem y p ro je k ty  in - 
tensyfikacyjne oparte na przo
dującej nauce i technice radziec
k ie j. Ilu s trac ją  tego jest żółw ie 
tempo in te nsy fika c ji w  przem y
śle kwasu siarkowego i  super
fosfatu, ja k  rów nież nieśmiałe 
poczynania in tensyfikacy jne  w  
zakładach azotowych.

N ie  można oczywiście w yko 
nać zadań P lanu 6-letniego w  
przemyśle chemicznym, nie moż
na zbudować w ie lk ie j chem ii w  
naszym k ra ju  bez ostrej w a lk i 
z pozostałościami kap ita lis tycz
nego zacofania w  zakładach. 
Walce chem ików  o zbudowanie 
nowoczesnego w ie lk iego  prze
m ysłu chemicznego m usi tow a
rzyszyć nieustanna troska o k u l
tu rę  techniczną, o postęp tech
niczny, o w ykorzystan ie  i  zw ięk
szenie zdolności p rodukcy jnych  
is tn ie jących agregatów i  u rzą
dzeń. Należy w ięc usuwać prze
szkody, u trudn ia jące  pełne i  ra 
c jonalne w ykorzystan ie  mocy 
p rodukcyjnych .

Czystość, porządek, ustalona 
technologia, ciągła praca nad po
dnoszeniem -k w a lif ik a c ji załogi, 
żelazna dyscyplina technologicz
na, dbałość o stan apara tu ry i  o 
przedłużenie je j czasu pracy — 
oto nasi sprzym ierzeńcy w  te j 
walce. Stałe dążenie do m oder
nizacji, do ulepszenia procesu 
produkcyjnego i kon s tru kc ji a- 
para tury, celem zwiększenia w y 
dajności i  zm niejszenia zużycia 
surowców, zastępowanie proce
sów periodycznych ciągłym i, 
przyspieszanie rea kc ji zachodzą
cych w  aparaturze, lepsze w y k o 
rzystanie objętości aparatów  — 
pow inno się stać codzienną tro 
ską k ie row n ic tw a  załóg przem y
słu chemicznego.

Podnosić jakość produkcji
W alce o ja k  najlepsze w y k o 

rzystanie zdolności p rodukcy j
nych, o in tensy fikac ję  procesów 
chemicznych, pow inna tow arzy
szyć stała poprawa jakości pro
duktów . Sytuacja na odcinku 
jakości p roduktów  przem ysłu 
chemicznego staw ia zagadnienie 
w a lk i o jakość w  pierwszym  rzę
dzie zadań chem ii.

Pretensje odbiorców do fab 
ry k  p roduku jących  papier ga
zetowy i ro tog raw iu row y, do 
Łódzkich i W arszawskich Z ak
ładów G um owych p roduku ją 
cych obuwie, do n iektórych 
środków owadobójczych z Ja
worzna, do n iek tó rych  w yrobów  
Zakładów  T w orzyw  Sztucznych 
w  Pustkow iu —  są w  pe łn i uza
sadnione.

N iska jakość n iek tó rych  pro
duktów  przem ysłu chemicznego 
nie przyczynia się do um ocnie
nia  spójn i m iędzy m iastem  i 
wsią, u trudn ia  pracę całego sze
regu innych przem ysłów, opar
tych na surowcach lub  pó łfab ry 
katach z przem ysłu chemiczne
go.

K ie row n icy  zakładów  chem i
cznych tłum aczą zazwyczaj złą 
jakość p ro du kc ji niską jakością 
surowców. Znaczna ilość surow 
ców i pó łfab ryka tów  stosowa
nych w  przem yśle chemicznym 
jest produkowana w  tym że prze
myśle. Dużą w ięc część'w iny za 
n iską jakość

znaczną poprawę jakości pro 
duktów , o zwiększenie wyższych 
i najwyższych gatunków, o peł
ną likw id a c ję  braków . D yscyp li
na technologiczna, stałe szko
lenie załóg, opracowanie b raku 
jących norm  technicznych, 
wzmocnienie labo ra toriów  od
działowych i fabrycznych i za
silenie kw a lif ik o w a n y m i kadra
m i k o n tro li technicznej —  oto 
węzłowe p u nk ty  program u w a l
k i o jakość.

Troszczyć się o załogi

W arunk i pracy w  podstawo
wych zakładach przem ysłu che
micznego m a ją  specyficzny cha
rakter. M an ipu lac ja  substancja
m i chem icznym i czasem groźny
m i dla życia i zdrow ia człow ie
ka wym aga w y ją tko w e j uw agi 
i ostrożności. Prowadzenie skom
p likow anych często procesów 
wymaga dużego stosunkowo za
sobu w iedzy. Operowanie w ie l
k im i m asami surowców i pół
fab ryka tów  stwarza konieczność 
ciężkich prac za- i w y ładunko
wych.

W szystko to wym aga w y ją t
kow ej tro s k i o robotn ika, stałe
go dbania o poprawę jego w a
runków  pracy i bytu, o ciągłe 
podnoszenie k w a lif ik a c ji załogi 
w  szczególności w  zakresie zna
jomości procesu technologiczne
go oraz przepisów h ig ieny i bez
pieczeństwa pracy.

N ieustabilizow ana załoga w  
fabryce chemicznej z reguły do
prowadza do zakłócenia proce
sów chemicznych, do niszczenia 
drogocennej apa ra tu ry  i  awa
ry jn ych  postojów.

Toteż wskazania tow . B ie ru ta  
na V I I  P lenum  o w arunkach 
s tab ilizac ji załóg, o konieczność 
stałe j i n ieprzerw ane j trosk i o 
poprawę w a run ków  m ate ria l
nych i ku ltu ra ln ych  robotnika, 
o mechanizację ciężkich i nie
bezpiecznych robót, o podnosze
nie  k w a lif ik a c ji rob o tn ików  w  
szczególności młodzieży, posia
da ją dla przem ysłu chemiczne
go w y ją tko w ą  wagę.

Czystość 1 bezpieczeństwo w  
h a li fab rycznej, zarobek w e
d ług ilośc i i  jakości pracy, 
szkolenie w  obranym  zawodzie, 
dobra sto łówka, odpowiednie 
w a ru n k i m ieszkaniowe w  m ie
szkaniu in dyw idu a ln ym , w  ho
te lu  robotn iczym  lu b  Domu 
M łodego R obotn ika, k u ltu ra ln e  
ro z ry w k i po pracy sprzy ja ją  
s tab iliza c ji załóg.

N ie  mogło być oczywiście 
m ow y o s tab iliza c ji załogi w  
fab ryce kwasu siarkowego w  
W ałbrzychu, ja k  długo ro b o t
n icy  b y li narażeni na oparze
n ia  i  zatruc ia  (z dz iu raw e j a - 
p a ra tu ry  w ydostaw a ły  się t le n 
k i  azotu, w yc ieka ł kwas), d y 
scyplina p racy by ła  n o to ry c z 
n ie  łamana, n ie róbstw o było 
sow icie opłacane, n ie  by ło  sto
łó w k i, łaźni. W raz z poprawą 
w a ru n kó w  pracy i  bytu , ustała 
p łynność załogi, powstał usta
b ilizo w a ny  przyw iązany do fa 
b ry k i trzon robotn iczy. F a b ry 
ka zaczęła ry tm iczn ie  w yko n y 
wać plany, popraw iać w skaźn i
k i  techniczno -  ekonomiczne.

P a rtia  i  rząd oddają w  rę 
ce k ie row n ic tw a  przem ysłu 
chemicznego wszechstronne i  
znaczne środki popraw y w a run

i cze, Dom y M łodych R obotn i
ków , zakłada O ddzia ły Zaopa
trzenia Robotniczego mające 
możność prowadzenia gospo
da rs tw  ro lnych  i hodowlanych, 
stołówek, sklepów, punk tów  u - 
sługowych, asygnuje się wyso
k ie  sum y na poprawę w a ru n 
ków  h ig ieny  i bezpieczeństwa 
pracy, na doszkalanie ro b o tn i
ków , na m echanizację ciężkich 
robót.

Dlaczego wobec tego OZR 
Z akładów  Przem ysłu Organicz
nego „R o k ita “  n ie  p rz y ją ł ofe
rowanego gospodarstwa ro lne -  
go i  ogranicza swą działalność 
do prowadzenia s to łów k i i  bu
fe tu, a OZR w  Fabryce Tw o -  
rz y w  Sztucznych w  P ustkow iu  
n iedbale p row adzi stołówkę? 
Dlaczego Z ak łady  Sodowe w  
M ątwach, m im o w yraźne j po -  
trzeby i  m ożliw ości n ie  u ru  -  
chom iły  hotelu robotniczego 1 
Dom u M łodego R obotn ika, a w  
Szczecińskiej Fabryce Kwasu 
Siarkowego w a ru n k i h ig ieny 
p racy są wciąż jeszcze nieznoś
ne? Dlaczego w  n iek tó rych  za
k ładach nawozów fosforow ych 
m im o stałego b raku  s ił robo
czych i  n iedo trzym yw an ia  te r
m inów  w y s y łk i nawozów ni® 
zastosowano dotąd na jp rost
szych środków  m echanizacji 
załadunku?

D y re k to r F a b ry k i n ie  moż® 
być „za ję ty  ty lk o  spraw am i 
p ro d u k c ji“ , pow in ien  nieustan
nie troszczyć się o lepsze w a .  
ru n k i p ra c y ,w  zakładzie, o lep
sze w a ru n k i bytowe i  k u ltu ra l
ne załogi. Rady Zakładowe po
w in n y  w ykazyw ać w ięcej ener
g ii i  in ic ja ty w y  w  wszechstron- , 
nym  i  pe łnym  w yko rzys tan iu  
środków  asygnowanych przez 
T aństwo na poprawę w a ru n  -  
ków  pracy i  by tu  załogi. O r 
ganizacje p a rty jn e  pow inny 
sprawę tro s k i o rob o tn ika  po
staw ić w  cen trum  swego zainte
resowania.

msKą jateóse surowców prze- kó w  pracy i  by tu  załóg B udn ie  
mysł chem iczny pow in ien p rz y - | się m ^ e s z L n ith o ta ta V o b o tn i!  1

Z  problemów V I I  P lenum

Naczelne zadania

„Rozwijająca się szybko na
sza gospodarka narodowa —• 
wskazuje towarzysz B ie ru t — 
nowe i potężne zakłady pracy, 
nowoczesna technika, wymaga 
od swych kierowników 1 przy
wódców dobrej znajomości 
swych zadań, wymaga od nich 
wiedzy fachowej i talentu, wy- 
maga też od nich jasnej orien
tacji w ogólnej polityce gospo
darczej, w zadaniach naczel
nych".

K ie ro w n icy  przem ysłu chemi
cznego wszystk ich szczebli, dy 
rek to rzy  zakładów, inżyn ie ro  •  
w ie  i  technicy, działacze pa r
ty jn i i  zw iązkow i pow inn i, re 
a lizu jąc wytyczne V I I  P lenum , 
w ype łn ia jąc  wskazania tow arzy
sza B ie ru ta , stale podnosić swo
ją  w iedzę fachową, podwyższać 
swe k w a lif ik a c je , przysw ajać 
sobie zdobycze przodującej na
u k i i  te ch n ik i radzieck ie j. Po -  
w in n i on i stale doskonalić me
tody k ie ro w n ic tw a  przem ysłem  
i  p rodukc ją , zwalczać ob jaw y 
konserw atyzm u i  ru tyn ia rs tw a , 
b iurokra tycznego samouspoko- 
je n ia  i bezduszności, w ięcej tro 
szczyć się o w a ru n k i b y tu  i 
pracy załóg, szerzej rozw ijać  
współpracę inżyn ie rów  i  techn i
kó w  z przodow n ikam i pracy 1 
rac jona liza to ram i, energiczniej 
walczyć o uruchom ien ie rezerw  
produkcy jnych .

O rganizacje p a rty jn e  przem y
słu chemicznego uzbrojone w® 
wskazania towarzysza B ie ru ta  
udoskonalą m etody po lityczne
go k ie ro w n ic tw a  załogami, 
wzm ocnią po lityczne w ychow a
nie  załóg, będą codziennie w  
każdym  zakładzie wa lczyć o 
rea lizac ję  w ytycznych  V I I  P le
num.

naszego planowania
gospodarczego

,W referacie na V I I  Plenum
KC PZPR towarzysz B ie ru t 
Wskazał, ja k ie  są na obecnym 
etapie główne zadania naszego 
planowania gospodarczego, jaka 
jest h iera rch ia  tych zadań. Po
znanie tych zadań, zrozum ienie 
głębokiego sensu słów tow arzy
sza B ie ru ta  daje k lucz do zro
zum ienia założeń naszej p o lity 
k i gospodarczej w  obecnym o- 
kresie budow nictw a socjalistycz
nego, do pełnego zrozumienia 
słuszności i nieodzowności na
szej po lityk i. Poznanie tych za
dań ma zatem podstawowe zna
czenie dla m ob ilizac ji mas do 
o fia rne j _ pracy nad rea lizowa
n ie m  naszych planów gospodar
czych. naszego budow nictw a so
cja listycznego, do zrozum ienia 
cnarakteru naszych trudności, 
dróg ich przezwyciężenia, do 
dalszego um acniania narodowe
go fron tu  w a lk i o pokój i  p lan 
6-letni.

Dzięki zwycięstwu i umocnie
niu się ustro ju  dem okracji lu 
dowej, dzięki temu, żę czynn i
kiem  decydującym  j szybko roz 
w ija jącym  się w naszej gospo
darce s ia ł się unarodow iony 
przem ysł socjalistyczny, dzięki 
dźw ign iom  oddzia ływ ania na 
gospodarkę drobnotow arow ą bę
dącym w ręku państwa ludowe
go z likw idow ana została anar
chia kap ita lis tyczna, „...proces 
p ro du kc ji jest zjednoczony na 
podstaw ie jednolitych planów 
gospodarczych, obejmujących 
w szystkie przedsiębiorstwa u- 
spolecznione i całość unarodo
w ionych środków i sił produk- 
cyjnycb. Planowa gospodarka 
Państwowa oddziaływa również

w poważnym stopniu na inne 
układy gospodarcze, określając 
ogólne warunki spójni gospo
darczej między miastem i wsią1 
(B ierut).

Narodowy plan gospodarczy 
określa rozw ój naszych s ił p ro
dukcyjnych, k tóre stanowią pod
stawę kszta łtowania nowych 
stosunków społecznych. Jest on 
środkiem  przeobrażenia naszych 
stosunków społecznych i budo
wania społeczeństwa socjalis
tycznego. D la rea lizac ji narodo 
wego planu gospodarczego m ob i
lizu jem y świadom ą wolę k lasy 
robotniczej i mas pracującego 
chłopstwa, m ob ilizu jem y wszyst
k ie  s iły  państwa ludowego.

Realizacja narodowego planu 
gospodarczego odbywa się w  
walce z s iłam i im p e ria lizm u  i 
w ew nętrzne j reakc ji, k tó rych  
oparcie stanow ią elem enty ka 
p ita lis tyczne miast, i wsi, is t
niejące jeszcze u nas. S iły  te 
w sze lk im i dostępnym i środkam i 
us iłu ją  zakłócić i un iem ożliw ić  
realizację naszych planów, k tó 
re zm ierzają do um ocnienia na
szej niezależności gospodarczej i 
suwerenności, do wzmożenia na
szej obronności, do stworzenia 
w a run ków  pełnego zwycięstwa 
socjalizm u w  mieście i na wsi.

P IERW SZE Z A D A N IE : 
zabezpieczenie 

niepodległości kraju
„Jak wynika z przebogatego, 

wieloletniego doświadczenia bu
downictwa socjalistycznego w  
Związku Radzieckim zadaniem 
naszego planowania jest, po 
pierwsze, taki rozwój gospodar

ki socjalistycznej, który by zape
w nił je j samodzielność wobec 
świata kapitalistycznego, wobec 
penetracji imperialistycznej, sa
modzielność, która jest warun
kiem suwerenności politycznej —  
tego strzec musimy jak źreni
cy oka. Pod żadnym pozorem 
nie wolno nam dopuścić, aby na
sza gospodarka stała się dodat 
kicm do systemu kapitalistycz 
nego, terenem jego eksploatacji 
i niechybnego, coraz większego 
odeń uzależnienia“. (B ierut).

M usim y w ięc tak  planować, by 
wobec zakusów im peria lis tycz
nych monopoli, k tó re  pragnęły
by zam ienić nasz k ra j w  kolo
nię obcego kap ita łu  — n ieu
stannie umacniać naszą nieza
leżność i nasz niepodległy byt. 
Z czujnością obserw ujem y posu
nięcia naszych wrogów. W idzie
liśm y, ja k  w  osłabionym  po d ru 
g ie j w o jn ie  św iatow e j obozie 
im peria lis tycznym  nastąpiła b ły 
skaw icznie „zm iana w a rty “ , ja k  
miejsce N iem iec h itle row sk ich , 
jako  czołówki agresji, za ją ł d ra
pieżny, utuczony kosztem k rw i 
narodów  w  dwóch w ojnach 
św iatow ych —  im peria lizm  ame
rykańsk i, k tó ry  u ja rzm ia  gospo
darczo i po lityczn ie nie ty lk o  
k ra je  „tra d y c y jn ie “  zależne, ale 
rów nież swych zachodnio-euro
pe jsk ich pa rtnerów  kap ita lis 
tycznych. Jesteśmy św iadkam i 
narzuconego przez W aszyngton 
szaleńczego wyścigu zbrojeń, 
bestia lskie j agresji am erykań
sk ie j w  Kore i. W idzim y, 
ja k  am erykańscy monopoliści 
w przęgają w  swą służbę h it le 
row sk ich  zbrodniarzy, snując 
przed nimi nowy miraż „mar-

szu na W schód“ , ja k  pod ame- 
ryka n skm fi skrzyd łam i, k lika  
rządząca w  Bonn prow adzi na- 
gonkę antypolską, n ie  ustępując 
h itle ro w sk im  wzorom .

W idz im y podstawowe lin ie  o- 
becnej sy tuac ji m iędzynarodo
wej, k iedy z jedne j s trony b ra t
nia współpraca i dążenie do 
obrony pokoju łączą we wspól
nym  w ys iłku  k ra je  dem okracji 
ludow ej ze Zw iązk iem  Radziec
k im  w  obozie poko ju  i socja
lizm u, a z d rug ie j strony, rośnie 
agresywność upadającego na si
łach i uw ik łanego w  sprzeczno
ściach im peria lizm u . W  świetle 
te j sy tuac ji świadomość tego 
jaka  jest pierwsza zasada nasze
go planow ania — że nakazuje 
ona_ wzm acniać naszą suweren
ność gospodarczą i polityczną 
wobec zakusów im peria lis tów , 
naszą siłę, bezpieczeństwo i  o- 
bronność, że nakazuje ona 
wzmóc nasz w k ła d  we wspólne 
dzieło w a łk i o pokój — świado
mość ta pow inna przenikać nie 
ty lk o  w szystkie  organy planu
jące w  naszym aparacie pań
stw ow ym  j  gospodarczym, ale i 
najszersze masy narodu.

Przed oczami m am y przykład 
i  doświadczenie Z w iązku  Ra
dzieckiego. W  roku  1926, tow a
rzysz S ta lin  w skazyw ał:

industrializacja naszego 
kraju nie może poprzestać na 
rozwoju jakiegokolwiek prze
mysłu, na rozwoju — powiedz
my —  przemysłu lekkiego, cho
ciaż przemysł lekki i jego roz
wój jest dla nas absolutnie nie
zbędny. Z  tego wynika, że in
dustrializację należy rozumieć 
przede wszystkim, jako rozwój

n nas przemysłu ciężkiego, a
zwłaszcza jako rozwój naszego 
własnego przemysłu budowy 
maszyn, tego głównego nerwu 
wszelkiego przemysłu w  ogóle. 
Bez tego nie ma co mówić o za
pewnieniu naszemu krajow i go
spodarczej samodzielności“.

Tę jedyn ie słuszną drogę obrał 
naród po lski, rea lizu jąc ją  w  
oparciu o o lb rzym ią  pomoc i  do
świadczenie Zw iązku Radziec
kiego, w  oparciu o braterską 
współpracę w o lnych narodów w  
ram ach rosnącego z dn iem  każ
dym  na siłach obozu k ra jó w  so
c ja lizm u i dem okracji ludowej.

Dotychczasowa rea lizacja  p la 
nów budow nictw a socjalizm u 
przyn iosła w  rezultacie swym  
o lbrzym ie •przeobrażenia w  na
szym k ra ju . W  porów naniu z o- 
kresem rządów kap ita lis tów  i ob
szarn ików , k iedy to gospodarka 
polska znajdowała się w  na j
głębszej zależności od obcych 
im peria lis tów , k iedy kap ita liśc i 
polscy i obszarnicy b y li podrzęd
nym i w spó ln ikam i am erykań
skich, angielskich, niem ieckich 
i  francuskich m onopolistów  i do
p row adzili k ra j do upadku — 
produkcja  przemysłowa na gło
wę ludności wzrosła w  r. 1951 
3,7 raza w  porów nan iu  z 1938 r. 
P rodukcja  żelaza i s ta li na g ło
wę ludności wzrosła z 42 kg w  
1938 r. — do 102 k g  w  1951 r., 
czy li o 142 procent. Polska, 
daw n ie j nie produkująca skom
p likow anych maszyn i urządzeń 
przem ysłowych i zależna pod 
tym  względem od im p o rtu  z 
państw  im peria listycznych, k tó 
re ham ow ały nasz rozw ój, dziś 
p ro du ku je  skom plikowane u 
rządzenia d la  hu tn ic tw a , nowe 
ty p y  obrab iarek i maszyn ro l
niczych, ro zw ija  stale,, produkcję 
samochodów, trak to ró w , ro zw ija  
przem ysł okrętowy. Przemysł 
chem iczny —  daw n ie j praw ie 
n ie is tn ie jący —  produku je  obec
nie w łókno  sztuczne i benzynę 
syntetyczną. R ozw ija ją  się we 
wszystk ich gałęziach przemysłu 
nowe rodzaje produkc ji. W  cią-

i końcu bieżącego roku produkcję  
naszego przem ysłu dw ukro tn ie  
w  po rów nan iu  z 1949 r. Zadania 
p lanu sześcioletniego zrealizo
wane będą przed term inem , ich 
rea lizacja  przyniesie dalszy 
wzrost niezależności naszej go
spodarki od św iata im p e ria lis 
tycznego, dalszy w zrost naszej 
s iły , bezpieczeństwa, będzie po
ważnym  w kładem  w  dzieło o- 
b ro jiy  pokoju.

Znacznie podnosimy produk- 
cię wszystkich gałęzi przem y
słu. T ak np. w  ciągu p ie rw 
szych dwóch la t p lanu  6 -le t
niego wartość p ro du kc ji środ
ków  spożycia w  przemyśle w ie l
k im  i średnim  wzrosła p raw ie  
o połowę. G łów ny nacisk k ła 
dziemy jednak na produkcję  
środków p rodukc ji, k tó ra  sta
now i trzon naszej socjalistycz
nej in du s tria lizac ji, k tó re j roz
w ó j um acnia suwerenność i  o- 
bronność państwa ludowego, 
zapewnia bazę m ateria lną  po
stępowi technicznemu w  prze
myśle i  w  ro ln ic tw ie  oraz sta
now i podstawę do rozw oju  ro l
n ic tw a  naszego i  przem ysłu lek
kiego.

W  referacie na V I I  
K C  PZPR, towarzysz 
s tw ie rdz ił:

Tę poważne osiągnięcia idące i (PGR-ów i ,
w  p a r z e  z p o l i t y k ą  um acniani« cy jnychT  wyniesie 16  
s o ju s z u  i w s D Ó ln r a e v  L . 'U ,niesie . 16 procent

Plenum
B ie ru t

SU trzech lat podniesiemy w !go “.

„T roska  o umocnienie naszej 
suwerenności gospodarczej i  po
lityczn e j wobec w szelkich zaku
sów im peria listycznych, troska o 
nasze bezpieczeństwo i  obron
ność, o nasz na jw yda tn ie jszy 
w k ład  do dzieła obrony poko
ju , nadal pozostaje naczelnym 
zadaniem naszej p o lity k i. R eali
zujem y tę po litykę  poprzez szyb
k ie  tempo naszego uprzem ysło
w ien ia, przede w szystkim  przez 
rozw ó j przem ysłu ciężkiego, ma
szynowego i  obronnego, poprzez 
dalszy rozw ój naszego ro ln ic 
twa, przede w szystkim  jego sek
tora socjalistycznego, poprzez 
dalsze um acnianie naszego pań
stwa ludowego. T ak ie  jest 
Pierwsze, naczelne zadanie na
szego planow ania gospodarcze-

i współpracy ze Z w iąz
k iem  Radzieckim  i  k ra ja m i de
m o k ra c ji ludow ej —  spraw iły , że 
z g ru n tu  zm ieniło  się położenie 
Polski. s

„Mam y jeszcze —  m ó w ił to
warzysz B ie ru t —  wiele poważ
nych niedomagań, braków, trud
ności, nie różami, oczywiście, 
usłane jest nasze‘Ssycie, nie lek
ką jest nasza codzienna praca, 
nię szczędzi nam jeszcze życie 
wielu trosk, w ielkie i trudne 
stoją przed nami zadania.

A le jedno możemy powiedzieć 
twardo: Polska przestała być 
krajem  biednym, bezbronnym i 
niezaradnym. Daremne są na
dzieje tych, którzy liczą na na
szą słabość, szczerzą na nas gra
bieżcze zęby. Daremne są ape
tyty niedobitków hitlerowskich 
« ich imperialistycznych włoda
rzy, którzy bredzą nieprzytom
nie o naszych ziemiach nad 
Odrą i Nysą. M iną ł i nie wróci 
nigdy wrzesień 1939 roku, mi 
nęia i nie wróci nigdy hańba 
bezsilności naszego kraju wobec 
najeźdźców“.

Z uzasadnioną dumą może 
klasa robotnicza spojrzeć na o- 
siągnięte rezu lta ty , na dorobek 
ub iegłych la t, na w y n ik i o f ia r
nej pracy nad rea lizacją l in i i  
naszej pa rtii. Ogromne osiągnię
cia budow nictw a socjalistyczne
go um ocniły  w  k ró tk im  czasie 
i podniosły w  naszej ekonomice 
ciężar gatunkow y układu socja
listycznego. W yrazem  tego jest 
szybki rozw ój naszego przem y
słu socjalistycznego, k tó ry  dał 
w  1951 r. 99,4 procent całej pro
d u k c ji przemysłowej. W yrazem 
tego jest ro z w ó j hand lu uspo
łecznionego i  w yp ie ran ie  p ry - 
watno-kapita lis tycznego handlu. 
W yrazem  tego jest rozw ój i u- 
m ocnienie się nowej, socjalis
tycznej fo rm y gospodarki chłop
skie j, spółdzielczości p ro du kcy j
nej. Wyrazem tego jest wzrost 
p ro du kc ji PGR-ów. W  roku bie
żącym łączna produkcja  socja li
stycznej gospodarki na wsi

całości p ro d u kc ji ro lne j, podczas 
gdy w  1949 r, w ynosiła  6 pro-> 
cent.

D R U G IE  Z A D A N IE : 
zapewnienie niepodzielnego 

panowania
gospodarki socjalistycznej
„Drugie zadanie sprowadza 

się do tego, aby osiągnąć u nas 
niepodzielne panowanie gospo
darki socjalistycznej, ograniczać 
i wypierać elementy kapitalis
tyczne, zmierzając do ich pełne
go wyeliminowania, zasypywać 
wszystkie źródła, skąd kapita
lizm może czerpać soki, nie do
puszczać, aby odrastały jego 
macki. W  zakresie rolnictwa 
chodzi więc o to, aby cierpli
wi® wytrwale, rozważnie, ale 
nieugięcie przekształcać gospo
darkę drobnotowarową w  gospo
darkę socjalistyczną poprzez
rozwój spółdzielczości produk
cyjnej“.

Istn ien ie , ja k  to wskazyw ał 
towarzysz B ie ru t, obok układu 
socjalistycznego, układu gospo
d a rk i drobnotow arow ej i je j w  
ro ln ic tw ie  przewaga, jest źró
dłem występującej obecnie nad
m ie rne j dysproporc ji m iędzy
rozwojem  naszego ro ln ic tw a  i 
przemysłu. Na tym  gruncie w y 
rasta ją nasze trudności w  zaspo
ko jen iu  wciąż rosnących potrzeb 
coraz licznie jsze j ludności m ie j
skie j w  a rty k u ły  spożywcze i • 
przem ysłu naszego w  surowce
rolnicze.

P rodukcja  drobnotowarową do
m in u je  jeszcze w  ro ln ic tw ie , a 
praw ie  czwarta je j część przy
pada na kap ita lis tyczne  gospo
darstw a kułackie , oparte na 
wyzysku parobków i chłopów 
pracujących, gospodarstwa, k tó 
re w ykorzystu jąc rosnący popyt 
na p rodukty  ro lne i powstające 
trudności — próbu ją nadal
przechw ytyw ać część dochodów 
klasy robotniczej poprzez śru-

(Dokończenie na str. 4)
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VII {Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy -  otwarty

(TELEFO N EM  OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  
L U D U “  Z K A R L  O VYCH YARÓ W )

f i lm  „M itre a  Cocor“  pow sta ły 
na podstaw ie odznaczonej na
grodą P oko ju  powieści M. Sa- 
doveanu. B u łga ria  przedstaw i 
w  tym  roku  dwa f ilm y : „D a n 
ka“  f i lm  o walce bu łgarsk ie j 
k lasy robotniczej p rzeciw ko ka
p ita lis tycznem u w yzyskow i aż 
do m om entu wyzw olenia, oraz 
f i lm  o m łodzieży budu jące j so
c ja lizm  p.t. „J u tro  nad o jczy
zną“ .

Zaniedbano sprawę pomocy sąsiedzkiej 
dla gospodarstw bezkonnych

n  é t I   J  1 _ rp „  1 rT r tu n o i'

Wiadomości sportowe
Sportowcy przed Zlotem 
Młodych Przodowników

K arlove  V ary  pow ita ły  nas 
ja k  co roku, gamą barwnych 
flag  różnych narodów biorących 
udzia ł w  w ie lk im  m iędzynaro
dowym  Festiwalu F ilm ow ym  
odbyw ającym  się corocznie od 
siedmiu la t pod hasłem ..O po
kó j, o nowego człow ieka, o 
szczęśliwszą ludzkość“ .

W  pierwszym  dniu Festiwalu 
w yśw ie tlony  został nowy kolo
row y  f ilm  p rodukc ji radzieckiej 
„N iezapom niany ro k  1919“ . K i 
nem atografia  radziecka pokaże 
rów nież na Festiw a lu  ostatnie 
dzieło zm arłego niedawno reży
sera Sawczenki — f i lm  o u k ra iń 
sk im  poecie Tarasie Szewczen- 
ce, oraz pełnom etrażowy k o lo 
ro w y  f i lm  dokum entarny o ber
liń s k im  Zlocie M łodzieży.

C iekaw ie zapowiada się ró w 
nież festiw a low a selekcja f i l 
m ów  C h ińskie j R epub lik i L u 
dowej, która pokaże spośród 26 
w yprodukow anych w ubiegłym  
roku cztery f ilm y : „P ełną parą 
naprzód“ , „P ieśń Czerwonego 
Sztandaru“ , „K ob ie ta  na loko 
m o tyw ie “ , „N iew idz ia ln y  fro n t“ , 
oraz szereg f ilm ó w  dokum entar- 
nych.

Polska, ja k  już  podawaliśm y 
zgłosiła do konkursu  trzy  f ilm y : 
„M łodość Chopina“ , „P ierwsze 
d n i“  i  „G rom adę“ . K inem ato
g ra fia  węgierska pokaże na Fe
s tiw a lu  obok znanej już  po lskie
m u w idzow i „P an i D e ry“ , f ilm  
reżysera F. Bana p.t. „Chrzest 
ogn iow y“  (tem atyka w a lk i k la 
sowe we współczesnej w s i wę
g iersk ie j), oraz dwa f ilm y  h is to 
ryczno -  b iograficzne o znako
m ity m  m uzyku w ęgie rsk im  X IX  
■udeku E rke lu  i  lekarzu  Sem- 
melweissie. R um un ia przysła ła

Z dużym  zainteresowaniem  o- 
czekiwany jest nowy f i lm  ko
reański „Z now u na fro n t“ , ko - 

■ reańskie f ilm y  dokum entarne,
| ja k  „B arbarzyństw o ba k te rio ło - 
I giczne“  i  inne oraz koreańskie 
| k ro n ik i film ow e.

N iem iecka Republika Demo- 
j kra tyczna pokaże na tegorocz- 
i nym  Festiw a lu  „Skazaną w io - 
I skę“ , f i lm  poświęcony walce o 
j pokój w  Niemczech zachodnich, 
j współczesny f i lm  „Losy kob ie t“
; oraz pe łnom etrażowy f i lm  do- 
I kum en ta rny  p.t. „W ilh e lm  
| P ieck“ . Pełnom etrażow y f ilm  
| dokum entarny pokaże rów nież 
| M ongolska R epub lika  Ludowa.
| W  program ie F estiw a lu  zoba- 
i czym y rów nież szereg cieka- 
I w ych  f ilm ó w  czechosłowackich 
gospodarzy Festiw a lu , m ię 
dzy in n y m i f i lm  laureata N a
grody S ta linow sk ie j V lczka p.t. 
„J u tro  będzie się tańczyć wszę
dzie“ , ba jkę  o „D um ne j k ró le w 
n ie “ , s łow acki f i lm  z życia wsi, 
oraz szereg f ilm ó w  k u k ie łk o 
w ych i  rysunkow ych. Poza tym  
w  program ie F estiw a lu  znajdą 
się liczne postępowe f i lm y  zrea
lizowane w  k ra jach  k a p ita li
stycznych.

IR E N A  M ERZ

C hłop i zespołowo p ie lęgnu ją  
łą k i i pastw iska

(f) Różnorodne fo rm y  zespo
łowego gospodarowania w  ro l- 
n i^ w ie  coraz częściej w y k o 
rzystyw ane są przez gospoda
rzy  in dyw idu a ln ych  w  celu u - 
ła tw ie n ia  sobie pracy i  osiąg
n ięcia  w iększych rezu lta tów  
produkcy jnych .

biegów pie lęgnacyjnych na tych 
użytkach zielonych, op ierają 
się na statucie I  ty p u  spół
dz ie ln i p ro dukcy jne j. W  p ra 
cach p ie lęgnacyjnych, k tó re  o- 
be jm u ją  orkę łąk , wałow anie, 

| w ysiew  nawozów sztucznych,
! siew traw , dopomagają chło-

Ponieważ stała pielęgnacja P°m maszyny ro ln icze I t ra k -
lą k  i  pastw isk wym aga poważ 
nego w k ładu  pracy, w ie lu  chło 
pów  w o jew ództw a bydgoskiego

to ry  dostarczane zrzeszonym 
chłopom  przez PO M -y.

O statn io tego rodza ju  zrzesze
pragnąc u ła tw ić  sobie pracę, ! nie u p raw y  łą k  i  pastw isk, o
zespołowo przeprowadza ko 
nieczne zabiegi upraw owe i p ie
lęgnacyjne. Chłopi, zrzeszając 
się czasowo dla dokonania za

parte  na statucie I  typu  spół
dz ie ln i p rodukcy jne j, zorgan i
zow ali chłop i grom ad: K a łew - 
ko  i  K ap ichy  w  pow. Rypin.

Stołeczny o b y w a te ls k i ko m ite t 
obchodu św ięta  22 L ipca

(f) 12 bm. w  Prezyd ium  Sto
łecznej Rady Narodowej odby
ło  się zebranie a k ty w u  społecz
nego, na k tó ry m  ukonsty tuow a ł 
się S tołeczny O byw a te lsk i K o 
m ite t Obchodu Święta 22 L ip 
ca. W  skład K om ite tu  weszli: 
przewodniczący P rezyd ium  Sto
łecznej Rady Narodowej — J. 
A lb rech t, ja ko  przewodniczący 
oraz jako  członkow ie przedsta
w ic ie le : Polskie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej — B. K o w a l
sk i, sekretarz K W  PZPR. Z jed 
noczonego S tronn ic tw a  L u do 
wego — W. Chabura, prezes 
W K W  ZSL. S tronn ic tw a  Demo
kratycznego — L. Adam owski, 
sekretarz Stołecznego K o m ite 
tu  SD, przedstaw icie l W ojska 
Polskiego o fice r F. W oytowicz, 
przewodniczący Warszawskie.: 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
—  S. Ogrodowczyk, sekretarz 
P rezyd ium  Stołecznej Rady N a
rodow ej —  W. Fedorow icz, w i-

. ceprzewodniczący Zarządu Sto- 
! łecznego ZM P  —  J. Łęgowska,
| przewodnicząca Zarządu W ar
szawskiego L ig i K ob ie t —- W.

I Kuleszyńska, przewodniczący 
| Oddziału W arszawskiego Z w ią 

zku Zawodowego Nauczycie l- 
i stwa Polskiego — K . G rom al- 
j ski, lite ra tk a  E. S zeiburg-Za- 
j rem bina, inż. arch. Z. S k ibn iew - 
i sk i oraz przodow nicy pracy z 

zakładów stołecznych: St. K a - 
| puśniak, J. M a te jak  i  K . O ław 

ska.
| Stołeczny O byw a te lsk i K o m i- 
i te t Obchodu Św ięta 22 Lipca 

na sw ym  pierw szym  posiedze- 
| n iu  u s ta lił w ytyczne pracy 
j przygotowawczej związanej z 
i obchodem 8 rocznicy M an ife 

stu Polskiego K om ite tu  W y- 
! zwolen ia Narodowego oraz u ro - 
| czystościami Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  — budow ni- 

! czych P olsk i Ludow ej.

„ M y  m ało ro ln i chłop i z gro
mady Bie lany, gmina Kęty,  
zwracamy się do Prezydium  
PR.N to Oświęcim iu , aby usta
lono ku łakom  i  in n y m  bogatym  
chłopom cenę za pracę końm i  
w po lu u gospodarzy, k tórzy nie 
mają i  ciasnej s i ły  pociągowej. 
Jest wprost n iemożliwe, aby 
oni sami m og li  sobie wyznaczać 
zapłatę. Wiosną 1950 roku  b ra
it  120 zł. dziennie za pracę pa
ry  koni. Jesienią 1950 r. pod
wyższyl i s taw k i na 150 zł, a te
raz uńosną 1952 r. żądają już  
200 zł i  Ô m ia rek  owsa. Już 
t rudno wytrzym ać, tak  łup ią  

\ skórę z małorolnego chłopa.
! Prosimy więc o szybkie rozpa
trzenie te j sprawy i  ustalenie 

! spraw iedl iwe ] ceny za dzień 
' pracy końm i na ro l i “ .

G łęboki w  swej w ym ow ie  lis t 
świadczy dob itn ie  o rosnącym 
przekonaniu pracujących ch ło
pów. że w ładza ludow a stoi 
na straży ich interesów, że u - 
k róc i ku łacko -speku lancki w y 
zysk. L is t ten świadczy ró w 
nież o chęci zdecydowanej w a l
k i z ku łack im  w yzyskiem  przy 
pomocy i  poparciu w ładzy lu 
dowej.

Jak w ygląda to zagadnienie 
w  św ietle o p in ii prezydiów  rad 
narodowych i  ich apara tu służ
by ro lne j w  powiecie ośw ię
cim skim ?

— U  nas w  powiecie w a lka  
klasowa zanika —  m ów ią n ie 
k tó rzy  pracow nicy aparatu P re
zyd ium  PRN w  Oświęcim iu. 
Sam przewodniczący prezyd ium  
tow. E dw ard Cekiera rów nież 
b y ł tego zdania.

—  Ma ona u  nas coraz łagod
niejsze fo rm y  —  powiada.

W  aparacie P rezyd ium  PRN 
w  O św ięcim iu, a w  szczególno
ści w  w ydzia le  ro ln ic tw a  i  leś
n ic tw a  zna jdu je  posłuch naw et 
taka ku łacka brednia, jakoby 
m a ło ro ln i ch łop i n ie  uznaw ali 
stawek, przew idzianych dekre
tem  o pomocy sąsiedzkiej, że 
,,z do b ra w o li“  płacą świadczą
cym  pomoc wyższe staw ki, a 
nawet proszą ku łaków , aby 
w z ię li „godziw ą zapłatę“ .
Gdyby p o je c h a n o  do B ie la n

A la rm u ją cy  lis t, k tó ry  zacy
tow aliśm y, odkryw a  ty lk o  rą 
bek praw dy. Pokazuje on je d 
nak jasno, że trw a  i  zaostrza się 
w a lka  klasowa. L is tu  tego 
w  P rezyd ium  PRN w  O św ięci
m iu  n ik t  nie czytał. N ik t  się 
n im  b liże j nie zainteresował. A  
by ło  na to sporo czasu. Do re 
fe ra tu  skarg i  zażaleń prezy
dium  PRN w p ły n ą ł on ju ż  22 
m aja br. S tam tąd „drogą urzę
dową“  skierowano go do w y 
dzia łu ro ln ic tw a  i leśnictwa. I 
niew iadom o, czy u jrza łb y  kiedy 
św ia tło  dzienne, gdyby n ić nasz 
pobyt w  Oświęcim iu.

L is t ten bowiem  dopiero z 
trudem  odnaleziono, na w y ra ź 
ne nasze zadanie. G dyby za
interesowano sie skargą ch ło
pów z B ieian. gdyby ktoś zdo
b y ł się na w yjazd do ich g ro
mady. porozm aw ia ł z n im i. za
pyta ł sie — iak u n ich rea lizo
wana jest pomoc sąsiedzka, ile 
płaca za usługi z tego ty tu łu , 
to na pewno fa k ty  rozb iłyby 
w  proch mające posłuch w apa
racie prezydium  PRN ku łack ie  
brednie.

D u -ik . Szezytowska. W ó jc ic 
ka z B ie lan, pow iedzie liby tow a
rzyszom z prezydium  PRN. k ie - : 
ró w n ik o w i w ydz ia łu  ro ln ic tw a  
i leśnictwa Mleczce, tow. Ce- 1  

kierze, i innym , że mono usta
lenia w  ich grom adzie planów 
pomocy sąsiedzkiej i za tw ie r- ; 
dzenia tych planów  przez P re
zyd ium  GRN w  Ketach, nie da. 
dza im  kon i do pracy w polu 
ani M erta, ani Jedrzejczyk, ani 
Haczek i Dziuba, jeżeli n ie za
płacą im  po 200 zł za dniówkę, 
po 6 m ia rek  owsa i  dobrego, ca
łodziennego w yżyw ien ia .

N ie o trzym a ją  koni do pracy

Stanisław Mołdrzyk

w  polu m a ło ro ln i: w dowa W ik 
to ria  W awro, Jan M a je rsk i, 
T ro ja n  z gm iny Oświęcim , jeże li 
nie dadzą podobnych stawek 
Rozmusowi, G abrys iow i i W y
k rę tow i. W  powiecie O św ię
c im  żaden z 2246 m ałoro lnych 
chłopów nie posiadających ko 
n i (na ogólną liczbę 11.349 go
spodarzy) n ie  może liczyć na 
„pomoc sąsiedzką“ , jeże li nie 
zapłaci za dn iów kę parokonną 
200 zł oraz 4— 6 m ia rek owsa.

D lac zeg o  z rz e k a ją  się 
pom ocy sąs ied zk ie j

na okres żniw . Również poważ
ne b ra k i w ystępu ją  na odcinku 
zaw ierania um ów  z bezkonnym i 
gospodarstwam i przez G O M -y. 
Dotychczas um ow y obejm ują 
zaledwie 13 procent zdolności 
eksploatacyjne j pa rku  maszy
nowego G O M -ów  i  w  większości 
zawarte zostały z gospodar
stw am i posiadającym i konie.

Sprawę pomocy sąsiedzkiej 
zaniedbały prezydia GRN, ale 
rów nież i  P rezyd ium  PRN. 
Na jednym  z zebrań prezy
d ium  PRN, na k tó ry m  by ła  c- 
m ów iona sprawa przebiegu sie-

T ak by ło  w iosną. Teraz s to i- jw ó w  wiosennych, p rzy ję to  do
m y w  przededniu kam pan ii żni 
w no-om ło tow ej o w ie lk im  zna
czeniu d la  naszej gospodarki, 
kam pan ii w ieńczącej całorocz
ny  w ys iłek  chłopów  w  walce
0 podniesienie p ro d u kc ji ro ln i
czej. Jesteśmy w  cztery tygo 
dnie po V I I  P lenum  K C  naszej 
P a rtii, na k tó rym  tow. B ie ru t, 
kreśląc zadania w  te j dziedzi
nie, pow iedzia ł m. in .:

„Szczególną troską i  opieką 
w inn iśm y otoczyć m ałoro lnych
1 biedotę w ie jską . N ie w y k o rz y 
s tu jem y dotąd w  dostatecznej 
m ierze tak ich  ins trum en tów  
naszej p o lity k i, ja k  pomoc są
siedzka, G O M “ .

W  św ietle  tych ta k  donio
słych wskazań towarzysza B ie 
ru ta  należało wyciągnąć odpo
w iedn ie w n iosk i z dotychcza
sowych b raków  i błędów, usta
lić  w  każdej grom adzie p lany 
pomocy sąsiedzkiej, określa jąc 
dokładnie — kto, kom u i  ile  
ma świadczyć końm i p rzy  p ra 
cy żn iw ia rek , p rzy zwózce zbo
ża, p rzy dokonyw an iu  podory- 
wek, siewie popłonów, p rzy  in 
nych pracach po lowych zw ią 
zanych z siewam i jesiennym i. 
Dobrze skontro low ać ja k  p lany 
pomocy sąsiedzkiej są opraco
wane, a następnie dopilnować 
ich wykonania . Należało ob
jąć  gospodarstwa bezkonne p la 
nem pomocy przez GOM, je ś li 
chodzi o ż n iw ia rk i, o m łoca r- 
nie, o s ie w n ik i (P O M -u w  po
w iecie  jeszcze n ie  ma. G O M -y  nie 
m ają trak to ró w ). Czy próbo
wano coś rob ić  w  ty m  k ie ru n 
ku? K om p le tn ie  nic. T ak ja k 
by  wskazania V I I  P lenum  nie 
do tyczyły  po w ia tu  Oświęcim .

W  żadnej z gromad, w  k tó 
rych by liśm y, nie stw ierdzono, 
aby b y ły  gdzieko lw iek opraco
wano p lany pomocy sąsiedzkiej

wiadom ości sprawozdanie k ie 
row n ika  w ydz ia łu  ro ln ic tw a  i 
leśnictwa, w  k tó ry m  stw ierdza 
się, że chłop i, k tó ry m  przys łu 
guje praw » korzystan ia  z pom n
ej' sąsiedzkiej, g rem ia ln ie  się 
je j zrzekają.

Czy prezyd ium  PRN próbo
wało zbadać przyczynę tego 
dziwnego zjaw iska? Nie.

Jeżeli chłopi, n ie  posiadający 
koni. zrzekają się pomocy są
siedzkiej, to nie bez powodu. 
Po co im  plan, po co im  im ienne 
wyznaczanie świadczących po
moc sąsiedzką, skoro tak , czy 
owak muszą p łacić za dn iów kę 
nie ty le , ile  p rzew idu je  dekret, 
ale ty le , ile  zażąda świadczący.

Cóż z tego, że ze skargą do 
prezyd ium  GRN, a następnie do 
prezyd ium  PRN przychodziła 
k ilk a k ro tn ie  m ałoro lna chłopka 
W ik to r ia  W awro, prosząc o 
zmuszenie ku łaka  Rozmusa do 
świadczenia je j pomocy sąsiedz
k ie j. Cóż z tego, że ostatecznie 
w  końcu m a ja  k u ła k  ud z ie lił je j 
„pom ocy", k ie d y  zapłata za „po 
moc sąsiedzką“  w ynos iła  200 zł 
i  6 m ia rek  owsa zam iast ok. 60 
złotych, ja k  p rzew idu je  dekret.

Przytoczone fa k ty  świadczą 
dobitn ie o w yzysku  ku ła c k im  i  
walce klasow ej na wsi, o od
dz ia ływ an iu  wroga klasowego 
nawet na apara t w ładzy  ludo 
wej, skoro n iek tó rzy  p ra cow n i
cy rady narodowej da ją  posłuch 
ku łack im  bredniom .

Kiedy instancje partyjne 
nie czuwają nad p ra c ą  ra d

Jak to się stało, że apara t rad 
narodowych i  same prezydia 
m ogły sobie stworzyć ta k i w y 
paczony, obcy naszej p a r t i i i  
w ładzy ludow ej obraz sy tuac ji 
w  dziedzinie pomocy sąsiedz
kie j?

Taka sytuacja w y n ik ła  stąd, 
że aparat rad  narodowych w  
powiecie Ośw ięcim  pracuje w  
oderw aniu od terenu, nie w czu . 
w a się w  potrzeby m ało- i śred
nioro lnego chłopstwa, że pracu
je b iu rokra tyczn ie .

W yjazdy w  teren p racow n i
ków  aparatu służby ro lne j P re 
zyd ium  PRN w  O św ięcim iu _ o- 
graniczają sie w  zasadzie ty lk o  
do gm in. N ie ma dostatecznej 
k o n tro li ich pracy przez p re zy 
dium . N ie bardzo reaguje się 
i  na to, co poruszane jest w  
gm inach. Np. o tym , że pomoc 
sąsiedzka jest f ik c ją , że św iad
czący pomoc sąsiedzką łup ią  
skórę z m ałoro lnych, m ó w ili 
ch łop i na sesjach w yjazdow ych 
GRN (Brzeszcze, K ę ty , Zator). 
N ik t  jednak nie  'zareagował na 
te słuszne skargi.

Jak to się staje, że aparat rad 
narodow ych p racu je  w  oderw a
n iu  od terenu, b iu ro k ra tyzu je  
się, odryw a się od mas? W y
n ika  to przede w szystk im  stąd, 
że K o m ite t P ow ia tow y i  k o m i
te ty  gm inne nie w n ik a ją  w  me
tody i s ty l pracy apara tu rad 
narodowych. O tym , ja k ie  m o
że to pociągnąć za sobą sku tk i, 
gdzie tk w i źród ło zła, m ów ił 
tow . B ie ru t na V I I  P lenum  K C  
naszej P a rtii,

„T k w i ono w  tym , że jeże li 
p a rtia  nie oddzia ływ a na apa
ra t państw ow y w  k ie ru n ku  o- 
czyszezania go od naw yków  
b iu rokra tyzm u, to wówczas — 
na od w ró t — aparat państw o
w y  oddzia ływ a na partię, zara
żając ją  chorobą b iu ro k ra ty 
zm u“ .

T ak ie  niebezpieczeństwo g ro
zi ins tanc jom  p a rty jn y m  w  po
w iec ie  Oświęcim . Świadczą o 
ty m  p rzyk ład y : ob. W ik to r ia  
W aw ro  przychodziła rów nież 
do K P  ze skarga na Rozmusa. 
K o m ite t P ow ia tow y nie  d o p il
now a ł jednak spraw y do koń 
ca, by W aw ro W ik to r ia  nie m u 
siała p łacić lich w ia rsk ich  sta
w ek za pomoc sąsiedzką. W 
gm inach n iek tó rzy  sekretarze 
K G  obojętn ie p a trz y li na fa k ty  
pobieran ia w ygórow anych sta
w ek za „św iadczenie pomocy 
sąsiedzkiej“ .

D o  W a rsza w y  p r z y b y ły  ju ż  p ie rw 
sze g ru p y  s p o rto w c ó w , k tó re  uczest
n ic z y ć  będą w  Z lo c ie  M ło d y c h  
p rz o d o w n ik ó w .

W  s to l ic y  p rz e b y w a  ju ż  323 s p o r
to w c ó w . re p re z e n tu ją c y c h  A k a d e  - 
m ie lc ie  Z rze sze n ie  S p o rto w e . D o te j 
lic z b y  d o jd ą  g im n a s ty c y  z A W F  w  
W a rsza w ie  i  w yż s z y c h  szkó ł w y  - 
c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  z K ra k o w a , P o 
z n an ia  i  W ro c ła w ia .

A k a d e m ic y  p rz y g o to w u ją  s ię  i o  
m asow ego p o ka zu  g im n a s tyczn e go , 
w  k tó r y m  w e źm ie  u d z ia ł 750 osób.

W  ra m ach  p ra c  sp o łe czn ych  s p o r
to w c y  p rz e p ra c o w a li o k o ło  1 tys . 
ro bo ćzo g od z in  p rz y  b u d o w ie  s ta  -  
d io n u  S p ó jn i.

W  d n iu  10 bm . n rz y b y ła  ró w n ie *  
do W a rs z a w y  750-osobowa g ru p a  
z a w o d n ik ó w  L u d o w y c h  Z e sp o łó w  
S p o rto w y c h .

Hadzio zwieli; żył w íuriuejii zliVouym
N a k o r ta c h  O g n iw a  w  S opoc ie  za

k o ń c z y ły  się  f in a ło w e  ro z g ry w k i 
o gó ln o p o ls k ie g o  tu r n ie ju  te n is o w e 
go pod  h as łe m : „M ło d z i te n is iś c i

na Z lo t  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w " .
T u rn ie j  w y g ra ł R adz ło  (C W K S ) 

z w y c ię ż a ją c  w  d e c y d u ją c y m  sp o tka 
n iu  K w ia tk a  (C W K S ) 8:6, 6:3, 6:2.

Trzeci dzień akademickich mistrzostw Polski
R ozpoczęte  w  d n iu  12 bm . zaw o

d y  w io ś la rs k ie  I I  A k a d e m ic k ic h  M i
s trz o s tw  P o ls k i z g ro m a d z iły  n ie 
w ie lk a  ilo ś ć  osad. N a  dw anaśc ie  
b ie g ó w  b y ło  aż p ię ć , w  k tó ry c h  
s ta r to w a ła  t y lk o  ie d ia  osada, co 
ś w ia d czy  o z łe j p ra c y  w ie lu  o ś rod 
k ó w

W  tu r n ie ju  k o s z y k ó w k i i s ia tk ó w 
k i  ro ze g ra n o  dalsze m ecze p ó łf in a 
łow e .

W  trz e c im  d n iu  za w o d ó w  le k k o  -  
a t le ty c z n y c h  ro ze g ra n o  f in a ły  w  5 
k o n k u re n c ja c h . Z  u z y s k a n y c h  w y 
n ik ó w  na w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  
czas M a c ie j a k ó w n y  z W S W F  P o 

znań  w  b ie g u  80 m  p rzez p ło tk i.
U z jrska ła  ona 12.4 w y ró w n u ją c  re 
k o rd  P o ls k i ju n io re k .  S ak z O l 
sz tyna  u z y s k a ł w  s k o k u  w  d a l 7,12.

*
W  g odz inach  p o p o łu d n io w y c h  ro 

zegrano  f in a ły  to ru  p rzeszkó d  m ęż
czyzn  i  k o b ie t. W  k o n k u re n c ji  m ęż
czyzn  z w y c ię ż y ł B ie l ia k o w  (W SE 
S zczecin) — 57,5. a w  k o n k u re n 
c j i  k o b ie t K o w a l (W SE K ra k ó w )  — 
30,0.

N a  p ły w a ln i  C W K S  p rz e p ro w a  -  
dzono  dalsze  k o n k u re n c je  p ły w a c 
k ie . W  5 w y ś c ig a c h  u s ta n o w io n o  
now e  a k a d e m ic k ie  re k o rd y  P o ls k i.

Pierwsze oiicalne listy zgłoszeń 
do oliuspijsk ch konkurencji lekkoatletycznych

Rosną nowe bloki Mirowa

Dzieln ica M iró w  rozbudowu je się coraz szybciej. Do tych
czas na terenie je j  oddano do uży tku  27 bloków mieszkalnych, 
przedszkole. szkołę, dw ie kotlo ionie i  praln ię. Na zdjęciu : bu

dowa' b loku ‘przy al. Ju l iana Marchlewskiego.

W  powiecie Oświęcim  bardzo 
dużo jes t chłopów  m a ło ro l
nych, na jb liższych sojuszników 
k lasy robotniczej. Codzienny 
ścisły k o n ta k t 1 dobra robota 
po lityczna w  k ie ru n k u  zacie
śnienia sojuszu ze średniakiem  
i  wzm agania w a lk i z ku łack im  
w yzyskiem  przyniesie odpowie
dnie rezu lta ty  n ie  ty lk o  w  w a l
ce o podniesienie towarowości 
ich gospodarstw, ale rów nież 
w  dziedzin ie budow y nowych 
spółdzielń p rodukcy jnych , je dy 
nej droei, niosącej im  ostatecz
ne w yzw olenie z pęt kułackiego 
wyzysku.

„C h łopstw o pracujące można 
przeciągnąć na stronę so c ja li
zmu ty lk o  poprzez rozum ną po
lity k ę  gospodarczą I b ra te rsk i 
do niego stosunek, poprzez t ra 
k tow anie  go na każdym  kroku  
jako  sojusznika, a —  co n a j
ważniejsze — poprzez wspólne 
z n im  tępienie kułackiego w y 
zysku i  oszustwa, poprzez zde
cydowaną w a lkę  z elem entam i 
speku lacyjnym i, z rozb itkam i 
bu rżuaz ji, k tó re  us iłu ją  grabić, 
lu b  pasożytować na pracy, na 
w ys iłku , na potrzebach 1 rob o t
n ika , 1 chłopa ! p racow nika u - 
m yslowego." (B ie ru t — V I I  P le
num).

Te słowa tow . B ie ru ta  w inny  
b jrć drogowskazem dla tow a rzy 
szy pow ia tu  ośw ięcim skiego w 
codziennej pracy, w  walce z 
b iedam i i  niedociągnięciam i, 
k tó re  dotychczas pope łn ia li, w 
walce o um ocnienie w ięzi z 
szerokim i m asami ch łopów  m a
ło ro lnych , o um ocnienie spójn i 
k lasy  robotn icze j i  pracującego 
chłopstwa.

H E L S IN K I (te l. w ł. ) .  W  sobo tę  w  
g od z in ach  ra n n y c h  p rz y b y l i  do 
H e ls in e k  d a ls i s p o r to w c y  ra d z ie c c y : 
le k k o a t le c i,  p ły w a c y , g im n a s ty c y  i  
p ię c io b o iś c i. N a  d w o rc u  ze b ra ło  
się w ie lu  F in ó w , k tó r z y  se rdeczn ie  
p o w ita l i  re p re z e n ta n tó w  K r a ju  Rad. 
P rz e m ó w ie n ie  p o w ita ln e  w y g ło s ił  
s e k re ta rz  T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i 
F iń s k o  -  R a d z ie c k ie j,  K a rv o n e n . 
O d p o w ie d z ia ł m u  w ic e p rz e w o d n ic z ą 
c y  W sze ch zw ią zko w e g o  K o m ite tu  
K u l t u r y  F iz y c z n e j i  S p o rtu  p rz y  
R adz ie  M in is t ró w  ZS R R  — R om anov/.

P o la c y  w  c ią g u  so b o ty  w  d a lszym  
c ią g u  p rz e p ro w a d z a li in te n s y w n e  
t re n in g i.  W  n ie d z ie le  p rz e w id z ia n a  
je s t w  w io sce  o l im p ijs k ie j  o ta n ie -  
m l  u roczys to ść  o tw a rc ia  w io s k i,  p o 
łączo n a  z w c ią g n ię c ie m  n a  m aszt 
f la g  ty c h  p a ń s tw , k tó r y c h  re p re z e n 
ta n c i z n a jd u ją  sie w  O ta n ie m i. 
R ów n ie ż  w  n ie d z ie lę  s p o r to w c y  p o l
scy odbędą w  g od z in ach  p o p o łu d  -  
n lo w y c h  w y c ie c z k ę  s ta tk ie m  po  za
to ce  i  je z io ra c h  w  o k o lic y  H e ls i-

E U m ln a c y jn y  tu r n ie j  k o s z y k ó w k i 
ro zp o czyn a  się Już 14 lip c a .

D o  w ła ś c iw e g o  tu r n ie ju  o l im p i j 
s k ie g o  bez w a lk  z a k w a l if ik o w a ły  
się  U S A , F ra n c ja . B ra z y lia ,  M e k s y k , 
U ru g w a j,  C h ile  (p ie rw sza  szóstka  z 
o lim p ia d y  lo n d y ń s k ie j) ,  A rg e n ty n a  
(m is trz  ś w ia ta  z r .  1950) o raz  ZS R R  
— m is trz  E u ro p y  z ro k u  1951, Cze
ch o s ło w a c ja  — w ic e m is trz  E u ro p y  z 
1951 ro k u  1 F in la n d ia  ja k o  gospo - 
darz.

K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  Ig rz y s k

o g ło s ił ju ż  o f ic ja ln a  lis tę  zg łoszeń 
do n ie k tó ry c h  k o n k u r e n c ji  le k k o  -  
a t le ty c z n y c h . L o so w a n ie  p rz e d b ie  -  
g ów  o raz  g ru p  w  k o n k u re n c ja c h  
te c h n ic z n y c h  do  e l im in a c j i  o dbędz la  
się w  p o n ie d z ia łe k  14 bm .

N a  lis ta c h  zg łoszeń w id z im y  m. 
in . n a z w is k a  20 z a w o d n icze k , zg ło 
szonych  do  rz u tu  d y s k ie m , w ś ró d  
k tó r y c h  z n a jd u ją  s ie  D um b a d ze , 
R om a szko w a  i  P a k r ia n c e w a  z ZSRR. 
Z a w o d n ic z k i ra d z ie c k ie  będą  tu  
m ia ły  n a jp o w a ż n ie js z e  p rz e c iw n ic z 
k i  w  N ie m c e  W e rn e r , A u s tr ia c z c e  
H a id e g g e r, W łoszce C o rd ia le  o ra ï  
A n g ie lc e  F a rm e r. W  s k o k u  w  d a l 
k o b ie t, w  k tó r y m  s ta rto w a ć  bę
dz ie  35 z a w o d n icze k , w ezm ą  u d z ia ł 
P o lk i D u ń s k a  i  I lw ic k a .  P o je d y 
n e k  o p ie rw s z e  m ie js c e  p o w in ie n  
sie  tu  ro zeg ra ć  m ie d z y  C z u d in ą  
(ZS R R ), G y a rm a ti (W ę g ry ) 1 W i l 
l ia m s  (N ow a  Z e la n d ia ). W  s k o k u  
w z w y ż  k o b ie t s ta r tu je  20 z a w o d n i-  
czek. W śró d  n ic h  z n a jd u je  się re - 
k o rd z is tk a  ś w ia ta  A n g ie lk a  L e r -  
w i l l ,  d w u k ro tn a  w tc e m is trz y n i o - 
l im p i js k a  w  te j k o n k u re n c ji  T y le r  
o raz  C zu d in a  i  G e n e ke r (ZSR R ).

N a jw ię c e j zg łoszeń w  k o n k u r e n 
c ja c h  k o b ie c y c h  n a p ły n ę ło  do  s tu -  
m e tró w k l — 59 za w o d n icze k .

Je ś li c h o d z i o k o n k u re n c je  m ę
sk ie , to  do  s z ta fe ty  4 x  400 m  
z g ło s iły  sie 24 p a ń s tw a , a do szta
fe ty  4 x  100 m . w  k tó r e j  b ie rz a  
u d z ia ł P o ls k a  — 23 p a ń s tw a

W  1 0-e iobo ju  s ta r tu je  33 zaw od 
n ik ó w , a w  m ło c ie  50-clu .

W Ł . G O Ł Ę B IE W S K I

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A “  N r  28

D . P ie t ro w

mm ■ 
a  ^

I
s m

B ia łe  z a c z y n a ją  i  w y g ry w a ją  

Z A D A N IE  „B "  N r  28

n ie fo r tu n n ą  p o z y c ję  b ia łe g o  h e tm a 
na, z a k o ń c z y ł p a r t ię  p ię k n ą  k o m b i
n a c ją . Co to  za k o m b in a c ja ?

O BRO NA S Y C Y L IJS K A

g ra n a  na  IV  m ię d z y n a ro d o w y m  
tu r n ie ju  w  M ię d z y z d ro ja c h  w  cze r
w c u  b r .

B ia łe  S z lly . C zarne : K o c h .

m .
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P ow yższa  p o z y c ja  p o w s ta ła  w  p a r 

t i i  E u  w e —R e ti, g ra n e j w  ra m a ch  
m eczu  w  r. 1920. N ie ż y ją c y  ju ż  a r-  
c y m is trz  cze sk i R e t i, w y k o rz y s tu ją c

1. C4 C5 2. 8 f3  P« 3 Sr3 4. (14 C:d4
5. S:d4 Sf6 6. Ge2 afi ( tzw . sys tem  
P au lsena, k tó re g o  cecha c h a ra k te 
ry s ty c z n ą  są p osu n ięc ia  6... a6 t 7... 
Hc7)' 7. f4 Hc7 8. 0-0 Ge7 (n ie d o k ła d 
ność: w  sys te m ie  P a u lsena  cza rne  
p o w in n v  g ra ć  8... b5! 9. Gf3 Gb7 10. 
H e l! Sbd7 11. K h l!  b4! i td . ;  p o su n ię 
c ie  w  te k ś c ie  k o lid u je  z d u ch e m  o - 
tw a rc ia  i  d la te g o  cza rne  s zyb ko  
w p a d a ją  w  tru d n o ś c i)  9. Ge3 Sc6 10. 
H e l 0^0 U .  Hg3 S :d l  (a lb o  1... e5 
12. f;e5  d:e5 13. S:c6 b:c6 14. G d4! 
z w y ra ź n ą  p rzew a g ą  b ia ły c h )  12. 
G :d4 d5 13. K h l !  (b ia łe  n ie  dopusz
cza ją  do w y m ia n y  c z a rn o p o lo w y c h  
g ońców , a lb o w ie m  b fa ły  g on ie c  w y 
w ie ra  s i ln y  n a c is k  na p u n k t  g7) 13... 
d:e4 14. S:e4 Se8 (słabsze b y ło  14... 
Kh8? 15. S :f6  g :fS  16. G :f6  g :f6  17. 
H )i4 ! i  b ia łe  w y g ry w a ją ,  g d yż  n a  
17... He7? n a s tę p u je  18. Gd3! i td .) .  
15. Gd3 hS 16. IIe3  Gd7 17. Sg3 Sf8 
18f5; Wae8 19. f:e6  f:e6  ( je ś li 19... 
G:e6? to  20. G :fS ! G :f6  21. W:f81 
g :f6  22. H :h 6  f5 23. Sh5 f6 24. S :f6  +  
W :f6  25 H :f6  z ła tw ą  w y g ra n ą  b ia 
ły c h )  20. W ae l e5 (cza rne  u s iłu ją  za 
cenę p lo n a  w y z w o lić  się spod n a c i
sku  i  w y m ie n ić  w re s z c ie  „s tra s z n e 
go“  cza rn o p o lo w e g o  gońca) 21. G:eS 
Gd6 22. G :d6 H :d6  23. Hd2 Hc7 (g ro 
z iło  24. G h +  1 25. H :d8) 24. W :e *  
W :e8 25. IIb 4  GeG 26. Hh4 He3 (a b y  
n ie  d o p u śc ić  do 27. S£3 z g roźb ą  28. 
S :h 6 + ) 27. b3 He3 28. Sf5 Hd2 29. 
Hg3 Shs 30. Hgs K h8  31. Se3!! w spa 
n ia łe . p ro b le m o w e  p o su n ięc ie , po 
k tó r y m  cza rne  p o d d a ły  s ię. G ro z i 
b o w ie m  32. H h7  m a t 1 32. H :h5. Je 
ś li 31... S16 to  po p ro s tu  32, W :f5 ! 
D o sko n a ła  p a r t ia ,  je d n ą  z n a jle p 
szych  w  tu r n ie ju .

Naczelne zadania naszego planowania
gospodarczego

(Dokończenia ze str. 3)
bowanie cen i przeciwdzia łanie 
dostawom do handlu państwo
wego i spółdzielczego.

Elem enty ku łack ie  dążą do 
uchylania się od udziału w f i 
nansowaniu naszego budow nic
twa, w ykorzystu jąc każdą mo
żliwość nadarzającą się ku te
mu. K lasow y opór ku łactw a, je 
go w a lka  przeciwko polityce 
państwa ludowego wzmaga i po
głębia nasze trudności w yrasta 
jące z nadm ierne j dysproporcji 
m iędzy rozwojem  naszego prze
m ysłu i ro ln ic tw a .

O ddziaływać na drobnotowa- 
row ą gospodarkę chłopską za 
pomocą dźw ign i będących w rę
ku państwa ludowego, podnosić 
gospodarkę biedoty w ie jsk ie j i 
średniaków na wyższy poziom, 
podprowadzać ich do zrozum ie
nia wyższości spółdzie ln i pro
dukcyjnych i do przejścia na to
ry  gospodarki uspołecznionej, u- 
m acniać spójn ię m iasta ze wsią 
oraz sojusz robotniczo -  chłop
ski — można ty lk o  w  nieustan
nej walce z ku łak iem , k tó ry  
istnieć będzie tak  długo, póki 
is tn ie je  uk ład drobnotowarow y.

Drobna gospodarka chłopska 
ogranicza m ożliwości zastosowa
nia nowoczesnej tech n ik i oraz 
zdobyczy nauk i agrotechnicznej 
— ham uje w ięc i ogranicza 
w zrost w ydajności ro ln ic tw a . 
Jeśli w  przemyśle p lany nasze 
w  1950 i  1951 roku  w ykona liś 
m y z nadwyżką, to plan 1951 
roku  w  ro ln ic tw ie  w sku tek su
szy nie został w ykonany — co 
z kole i oddziała ło na pogłębie
nie dysproporcji, o k tó re j mó
w i ł  towarzysz B ie ru t na V I I  
Plenum .

W a lka  o podniesienie pozio
mu i w ydajności gospodarstw

chłopów pracujących i  tow a ro 
wości tych  gospodarstw, iść w in 
na w ięc w  parze z systematyczną 
i  w y trw a łą  codzienną pracą nad 
rozbudową spółdzie ln i p rodukcy j 
nych, gdyż ty lk o  zjednoczenie 
się chłopów pracujących w  
spółdzielniach produkcyjnych 
stwarza w a ru n k i dla ca łkow i
te j lik w id a c ji gospodarki ku łac
kie j. Przechodzenie na to ry 
spółdzielczości p rodukcy jne j go
spodarstw pracujących chłopów 
— to zarazem droga do prze
zwyciężenia dysproporc ji m ię
dzy rozw ojem  ro ln ic tw a  i prze
m ysłu socjalistycznego.

W św ietle  zadania zapewnie
nia pełnego panowania socjaliz
mu można jasno zrozumieć, po
lity k ę  um acniania spó jn i m iasta 
ze wsią. To um acnianie prowa
dzi do wzrostu p ro du kc ji ro l
nej m ało i średnioro lnych chło
pów, do okie łzania i ogranicza
nia ku łaków , do wzm acniania 
regulu jące j ro li państwa w  o- 
brocie m iasta ze wsią, w  rozw o
ju  'gospodark i w ie jsk ie j, p row a
dzi do dalszego rozw o ju  i  zape
w n ia  ca łkow ite  zwycięstwo so
c ja lis tyczne j gospodarce na wsi. 
W szelka inna p o lityka  prow a
dziłaby do umocnienia kap ita 
lis tycznych elem entów, do umoc
nien ia się ku łactw a, do coraz 
większego uzależnienia biedoty 
w ie jsk ie j i średniaków  od ku 
łaka do zubożenia k lasy robot
niczej w sku tek tego, że ku łak  
m ia łby  nieskrępowaną m ożli
wość ograb ian ia  je j przez d y k 
towanie spekulacyjnych cen. 
Wszelka inna p o lityka  prow a
dziłaby do odbudowy ka p ita liz 
mu.

Z drugiego zadania p lanowa
nia, realizowanego przez umac
nian ie  spó jn i gospodarczej m ia 
sta ze wsią. um acnianie soju

szu rob o tn ików  i  chłopów m a
ło  i  średnioro lnych w  walce z 
ku łactw em  — w y n ik a ją  okre
ślone w n iosk i w  spraw ie tem 
pa in d u s tria liza c ji i k ie runku  
rozw oju  poszczególnych gałęzi 
przemysłu.

Przed socja listycznym  prze
mysłem stoi w  coraz większym  
stopniu zadanie zaopatryw ania 
w si w  maszyny rolnicze i na
wozy, we wszelkie w y tw o ry  
niezbędne dla podniesienia pro
d u k c ji ro lne j, w  p rodukty  i m a
szyny niezbędne dla stworzenia 
coraz szerszej bazy technicznej 
dla rozw oju spółdzielczości pro
du kcy jn e j. A  w ięc rea lizacja  
również tego zadania wymaga, 
aby przemysł ciężki ro z w ija ł się 
szybciej niż przem ysł lekk i, 
którego rozw ój jest niezbędny 
dla coraz pełniejszego zaspoko
jen ia  potrzeb konsum cyjnyeh 
ludności m iast i wsi i którego 
rozwój, podobnie ja k  ro ln ic tw a , 
uw arunkow any jest systema
tycznym  rozw ojem  przemysłu 
ciężkiego. Sprawa- stopniowego 
i dobrowolnego przekształcania 
gospodarki drobnotow arow ej w  
socjalistyczną leży w  na jg łęb
szym Interesie, zarówno wsi, ja k  
i "miasta. Im  m ocnie j św iado
mość tego ug run tu je  się w  k la 
sie robotniczej, tym  a k ty w n ie j
sza będzie pomoc klasy robot
niczej w  zapewnieniu zwycię
stwa gospodarki socjalistycznej 
na wsi.

Zadanie to, obok umocnienia 
istniejącego sektora socjalistycz
nego w  ro ln ic tw ie  — wym aga 
niestrudzonej pracy uśw iada
m ia jące j wśród pracujących 
chłopów, przed k tó ry m i ustró j 
dem okracji ludow e j po raz 
p ierwszy p tw o rzy ł tak  szerokie 
m ożliwości we wszystkich dzie
dzinach i k tó rzy  co dzień, w

praktyce, w idzą korzyści w y p ły 
wające z sojuszu z klasą robot
niczą, w yp ływ a jące  z rea lizac ji 
p lanu sześcioletniego. Zadanie 
przekształcenia gospodarki d ro 
bnotow arow ej w  gospodarkę so
cja listyczną wykonać można ty l
ko w  Ostrej i zaostrzającej się 
stale walce z osta tn im  bastio
nem kap ita lizm u w  Polsce, z 
kułactwem . P rzyk ład  tito faszy- 
stów skie j Jugosław ii —  która 
posłużjda za w zór Gomułce — 
dobitn ie  pokazuje, że pod każ
dą postacią ugodowości wobec 
ku łactw a k ry je  się zdrada in 
teresów klasy robotniczej i p ra
cującego chłopstwa, prowadząca 
do restauracji kap ita lizm u  i od
dania k ra ju  w  pacht obcym im 
peria listom .

„G om ulkowszczyzna została u 
nas zdemaskowana i  rozgrom io
na — s tw ie rdz ił towarzysz B ie
ru t — było  to wyrazem  ha rtu  
i s iły  ideow ej naszej p a rtii. 
N iem n ie j jednak czujnie i  w y 
trw a le  walczyć należy nadal 
przeciw ko wsze lk im  prze jawom  
oportun izm u, k tó re  są w y n i
k iem  nacisku kułackiego, naci
sku k u ła ck ie j ideo log ii na na
sze Szeregi.

A  więc drugie zadanie nasze
go planow ania sprowadza się 
do tego, aby w  walce „k to  ko
go“  m iędzy rosnącą i potężnie
jącą gospodarką socjalistyczną 
a a taku jącym i nas ze swych o- 
kopów  elem entam i kap ita lis tycz
nym i, zapewnić niepodzielne 
zwycięstwo socja lizm u“ .

TR ZE C IE  Z A D A N IE : 
ustalenie właściwych 
proporcji w  rozwoju 
gospodarki narodowej

„T rzec im  zadaniem naszego 
1 p lanow ania —• m ów i tow , B ie

ru t — Jest usta lenie w łaściw ych 
p ro p o rc ji w  rozw o ju  gospodar
k i narodowej. Należy zdawać 
sobie sprawę, ie  szczególnie w  
okresie prze jściow ym  od k a p i
ta lizm u do socja lizm u ustalanie 
p ro p o rc ji rozw o ju  gospodarcze
go m usi m ieć w  pierw szym  rzę
dzie na celu rea lizację poprzed
n ich dwóch zadań ta k  długo, 
ja k  długo Istn ie je  zagrożenie ze 
strony im peria lizm u , tak  długo, 
ja k  długo Is tn ie ją  w rogie k lasy 
I zagrożenie z ich  s trony“ .

W ynika  stąd, że w łaśc iw ym i 
proporc jam i są nie jakieś pro
porcje ustalane abstrakcy jn ie  w  
oderwaniu od dw u podstawo
w ych zadań naszego p lanowa
nia, ale proporcje, k tó re  w  
pierwszym  rzędzie w y n ik a ją  z 
tych zadań. Jakie to są propor
cje?

Muszą one zapewnić w łaśc i
we, szybsze tempo rozw oju 
przem ysłu ciężkiego niż le kk ie 
go, aby w ype łn ić  w a ru n k i usta
lone przez pierwsze dwa zada
nia. Muszą zapewnić szybsze 
n iż  dotąd tem po w zrostu  p ro 
d u k c ji ro lne j. Muszą one u- 
względniać najszybsze tempo 
rozw oju tych gałęzi p rodukc ji, 
tych  zakładów  przem ysłowych 
k tó rych  p rodukcja  jest na jn ie 
zbędniejsza dla  w ype łn ien ia  za
dań dom inujących w  obecnym 
okresie. Muszą zarazem zapew
niać w  ramach ogólnych naszych 
m ożliwości rozw ój w szystkich 
innych odcinków  naszej gospo
d a rk i narodowej, w  tym  1 prze
m ysłu lekkiego.

Przestrzeganie zasady w łaśc i
w ych p ro po rc ji wym aga też po
siadania niezbędnych rezerw 
m ateria łow ych w  naszej gospo
darce, b ra k  tak ich  rezerw  na 
poszczególnych odcinkach, w  
poszczególnych zakładach lub 
nadm iar ich na innych , w yw o 
łu je  bow iem  zakłócenia w  pro
dukc ji. •

Osiągnięcia w łaśc iw ych p ro
p o rc ji usta lonych w planie.

wym aga pełnego w ykorzystan ia  
mocy p rodukcy jnych  przez każ
dy zakład, w ym aga w ysokie j 
dyscyp liny w  rea lizac ji wszyst
k ich  w skaźn ików  planu przez 
każdy zakład. N iew ykonanie 
bow iem  p lanu przez jakąś fa 
b rykę  czy gałąź p rodukc ji, po
ciąga za sobą trudności w  w y 
konan iu  p lanu  na innych  odcin
kach, n iew ykonan ie  planu w  
asortymencie lu b  jakości n ie jed
nokro tn ie  bezpośrednio w p ływ a  
na pracę innych zakładów.

Planowa gospodarka wym aga 
bezwzględnej dyscyp liny w  in 
westycjach, bow iem  fa k ty  je j 
naruszenia w  poważnym  stopniu 
u tru d n ia ją  pełną rea lizację p la
nu, którego założeniem jest o~ 
sląganie w łaśc iw ych propo rc ji, a 
n iezm iern ie  ważnym  czynn i
k iem  w  osiąganiu ich jest w ła 
śnie p o lityka  inw estycy jna, de
cydujący czynn ik rozw oju  tych 
gałęzi p rodukc ji, w  k tó rych  po
tencja ł p rodukcy jny  jest zbyt 
m ały ja k  na potrzeby gospodar
k i narodowej.

O lb rzym i rozm ach naszego 
budow nictw a w  pe łn i po tw ie r
dz ił realność naszego p lanowa
nia. Tych, k tó rzy  przed tym  
nie w ie rz y li w  m ożliwość na
szych śm ia łych planów, przeko
na ły  tak ie  dzieła, ja k  sta lownia 
w  hucie lm . B. B ie ru ta  w  Czę
stochowie, w ie lk i piec w  Hucie 
Kościuszko, Gorzów, W izów, 
Dychów i inne budow ie socja
lizm u —  k tó re  ju ż  pracu ją ; prze
konu ją  Ich wznoszące się ob iek
ty  Now ej H u ty , sieć fa b ry k  i 
osied li m ieszkaniow ych p o k ry 
wających cały k ra j.

D z ięk i o fiarności naszej klasy 
robotniczej realizowane są w y 
tyczne p a rtii,  przekraczane są 
znacznie przew idziane planem  
sześcioletnim  w ska źn ik i p ro 
d u k c ji przem ysłowej.

O s ią g n ę ła  te są solą w  oku 
naszych w rogów  w łaśnie d late
go, że in du s tria lizac ja  wzm acnia 
s iły  Polski Ludow ej, s iły  poko

ju . D latego też w roga propagan
da ze szczególną zjad łiw ością  
koncen tru je  swe a tak i przeciw  
in du s tria lizac ji.

W  podobnej sytuacji, k tó ra  
is tn ia ła  w  Zw iązku Radzieckim  
w  1931 roku, towarzysz S ta lin  
pow iedzia ł:

„Z a p y tu ją  czasem, czy nic 
można nieco zw o ln ic  tempa, n ie 
co powstrzym ać ruchu. N ic, nie 
można, towarzysze! N ie można 
zw aln iać tem pa! Przeciwnie, w  
m iarę s ił i  możności należy je 
zwiększać. Tego w ym agają od 
nas nasze zobowiązania wobec 
robo tn ików  i chłopów ZSRR. 
Tego wym agają od nas nasze 
zobowiązania wobec klasy ro 
botnicze j całego św iata.

Z w o ln ić  tempo — znaczy to 
pozostać w  ty le . A  ci, co pozo
sta ją  w  ty le , są b ici. A le  m y 
nie  chcemy być b ic i. N ie, nie 
chcemy! H is to ria  daw nej R osji 
sprowadzała się m iędzy in n y 
m i do tego, że b ito  ją  n ieustan
nie za zacofanie... T akie  już  jest 
praw o wyzyskiwaczy —  bić za
cofanych i  słabych. W ilcze p ra
wo kap ita lizm u .-

Oto, dlaczego nie wo lno nam 
ju ż  w ięce j pozostawać w  ty le “ .

Obecnie każdy w idz i, ja k  głę
boko mądre b y ły  słowa Stalina, 
ja k  daleko w  przyszłość sięgała 
po lityka  p a rtii bolszew ickiej. 
Doświadczenie pokazało, że po
lity k a  Ind us tria lizac ji s tw orzyła  
bazę m ateria lną , k tó ra  pozw oliła  
Z w iązkow i Radzieckiemu zdru 
zgotać m achinę w o jenną h it le 
row skich  Niem iec i faszystow
skie j Japon ii, a teraz daje moż
ność zrealizować gigantyczne 
p lany przeobrażenia przyrody  — 
bazę m ateria lną, k tó ra  um ożli
w iła  jednocześnie wszechstron
ny rozw ój wszystkich gałęzi 
przem ysłu lekkiego i spożywcze
go, stałe i systematyczne pod
noszenie , stopy życiowej mas, a 
zarazem dała ZSRR potęgę, 
k tó ra  ostudza zapały podże

gaczy w o jennych do w yw o ła 
nia  now ej rzezi św iatow ej.

*

Każdy k to  przyswoi «obie 
wskazania towarzysza B ieruta, 
każdy k to  w  pełn i zrozumie w y 
tyczne, k tó rym i k ie ru je  się par
tia  w  k ie row an iu  naszej gospo
da rk i, zrozumie jednocześnie, 
że droga, k tó rą  idziem y jest je 
dynie słuszna, bo ona i jedyp ia 
ona prowadzi do Polski socja li
stycznej, do Polski dobrobytu. 
Jedynie słuszną drogą jest p o li
tyka in du s tria lizac ji, gdyż stano
w i ona dźw ignię naszego w zro
stu, gw arancję naszej niezależ
ności. Jedynie słuszną drogą jest 
w a lka  o niepodzielne panowanie 
socjalizm u w  naszej gospodar
ce, ponieważ zwycięstwo w  te j 
walce oznacza lik w id a c ję  sił, 
k tó re  są w  k ra ju  oporą im pe
r ia liz m u  i  jego agentur, ozna
cza też lik w id a c ję  w szelkich po
staci . i fo rm  wyzysku k a p ita li
stycznego, źródła podstawowych 
trudności w  zaopatrzeniu lu d 
ności i w  budow n ic tw ie  soc ja li
stycznym. T y lk o  w  św ietle  tych 
w ie lk ich  zadań, w idząc jasno 
perspektywę naszej drogi i ca
łą  wagę ju ż  osiągniętych na te j 
drodze sukcesów można odpo
w iedn io ocenić nasze trudności. 
Jest to bowiem  jedyna droga, 
k tó ra  zapewnia nam najszybszy 
rozwój, a jednocześnie pozwala 
do możliwego m in im um  ogran i
czyć występujące na obecnym 
etapie trudności.

Dogłębne zrozum ienie w ytycz
nych naszego planowania po
zwala pojąć cele i znaczenie 
poszczególnych posunięć naszej 
p a rtii i naszego rządu. A św ia
domość celu i środków jego rea
liza c ji to o lb rzym ia  m ob ilizu ją 
ca siła. Dlatego m usim y przy
swoić wskazania V I I  P lenum  o 
zadaniach naszego planowania 
każdemu członkow i p a rtii, n a j
szerszym masom zjednoczonym 
w  narodowym  froncie  w a lk i 0 
pokój i  p lan  sześcioletni.

S. K,
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Zieleń — nasze

Czyn przyniósł nowe metody pracy
Załoga za k ła dó w  im . Gen. K. Ś w ie rczew skiego  rea lizu je  

zobow iązan ia  na cześć 22 L ipca
wspólne dobro

„Trawnik przy ul. Oboźnej 
i Kopernika jest barbarzyń
sko wydeptany przez prze
chodniów i różnych chuliga
nów, którzy bezmyślnie nisz
czy zieleń wydeptując ją w 
różnych kierunkach“ pisze w 
liście do redakcji ob. S. 
Orłowski.

„Naprzeciw gmachu M ini
sterstwa Kolei znajduje się 
trawnik przedzielający jezd
nię. Trawnik ten został przez 
bezmyślnych przechodniów 
barbarzyńsko stratowany“ pi
sze w innym liście ob. Lech 
Szczucki. Takich i temu po
dobnych listów' z Warszawy 
otrzymuje redakcja znacznie 
więcej.

Czytelnicy nasi w listach 
swych apelują do całego spo
łeczeństwa, do MO, do komi
tetów blokowych, aby więk
szą niż dotychczas uwagę 
zwracały na tego rodzaju wy
padki wandalizmu.

Obok niszczenia zieleni, de
ptania trawników w par
kach, na placach i ulicach 
Warszawy bardzo często nisz
czy się zieleń w sposób bez
myślny w miejscowościach 
podwarszawskich. Widać to 
szczególnie w wieczorowych 
godzinach w niedzielę i świę
ta. Wracające z wycieczkami 
samochody suto umajane są 
nieraz całymi małymi brzóz
kami, czy choinkami. Samo
chód taki jechał np. w ub. nie
dzielę w godzinach wieczor
nych przez Nowy Świat uma
jony koronami młodych brzó
zek. „Udekorowany“ gałęzia
mi kasztanów i akacji jeździł 
po Warszawie samochód PKS 
nr. 75.546.

Dziwna wydaje się w ta
kich wypadkach postawa mi
licjantów z kompanii ruchu, 
którzy nie zatrzymują tych 
„miłośników“ zieleni. Tymcza
sem można na tym odcinku 
wiele zrobić. Np. Dzielnicowa 
Kada Narodowa Śródmieście 
wspólnie z MO wypowiedziała 
ostrą walkę niszczeniu zieleni. 
M ilicjanci żywo reagują na 
wypadki łamania gałęzi, w yry
wania kwiatów. Na wandalów 
sypią się wysokie kary. W 
krótkim stosunkowo czasie 
kolegium orzekające w spra
wach karno - administracyj
nych ukarało grzywnami wie
le osób. I  tak ukarano B ar
barę Kaczmarską grzywną 50 
zl za zrywanie kwiatów, Ja
na Zalewskiego grzywną 120 
zl za deptanie trawników i 
zrywanie kwiatów, Zygmunta 
Iwańskiego grzywną 120 zł za 
łamanie gałęzi, Kazimierza 
Czapskiego grzywną 120 zl za 
złośliwe niszczenie kwiatów, 
Bolesława Szyprowskiego 
grzywną 90 zl za deptanie 
trawników. Ukarano również 
rodziców i opiekunów za nie- 
pilnowanie dzieci, które nisz
czyły zieleń. Ukarana została 
m in. Zofia Budkiewicz 1 
W iktor Walczyński.

Całe społeczeństwo powin
no pomóc MO i radom dziel
nicowym w walce z barba
rzyńskim niejednokrotnie nisz- 
szczeniem zieleni w parkach 1 
ogrodach. Zieleń, której ilość 
w stolicy wzrasta z dnia na 
dzień musi znaleźć opiekę ogó
łu mieszkańców miasta.

(i)

Niczyje żelazo
W  m urach wypalonego m ły 

na przy ul. Korsaka n r 4'6 
znajduje się ponad 40 ton że
laza w postaci walów  transm i
syjnych, kól pasowych, prę
tów. szyn itp., pokrytych grubą 
w arstw ą rdzy.

Żelazo to jest „n iczy je " — 
n ik t się nim  nie interesuje i 
dotychczas nie zostało ono zgło
szone C entra li Złomu.

W arto, aby Centrala Złom u 
zainteresowała się tym  żelazem

( w )

Tuż przy wejściu do ha li za
k ładów  im. Gen. Św ierczewskie
go w  W arszawie wiszą estetycz
n ie  wykonane tablice. B ia łe l i 
te ry  i cy fry , odcinające się w y
raźnie od zielonego tła  tab licy, 
in fo rm u ją  o w yn ikach pracy.

„K to  w yproduku je  jedną 
sztuką wybrakowaną, ten w y 
pada ze współzawodnictwa w  
danym etapie" — głosi napis 
Hasło to jest zasadniczym re 
gulam inem  dla biorących u- 
dział we w spółzawodnictw ie o 
ty tu ł m istrza najwyższej jako 
ści p rodukc ji. Regulam in jest 
k ró tk i, treśc iw y i d!a każdego 
robotn ika zrozum iały

W spółzawodnictwo o ty tu ł 
m istrza najwyższej jakości roz
poczęte zostało w zakładzie im. 
K. Świerczewskiego przed 60 
rocznica urodzin Prezydenta 
Bolesława B ieruta. Początkowo 
b ra ło  w  n im  udzia ł 46 wysoko- 
w ykw a lifiko w a n ych  rob o tn i
ków.. W m aju i czerwcu w y b i
l i  sie na czoło wzorcarz Lew an
dowski, sz lifie rz  Próchno, to
karz K o lak  i  inni. Pracowali 
oni na jlep ie j — nie m ie li ani 
jednej sztuki, ani jednego de
ta lu  odrzuconego przez kon tro 
lę techniczna.

N iem ałym  zaszczytem jest u- 
trzym ać swoje nazwisko na ta 
b licy  w  gronie m istrzów  n a j
wyższej jakości. Toteż s ta ra li się 
o to robotn icy  i  z dnia na 
dzień daw a li p rodukcję  coraz 
wyższej jakości.

W  dniach zobowiązań przed
miotowych i  na św ięto P K W N  ca

ła załoga produkcyjna zakładu 
stanęła do współzawodnictwa o 
jak najlepsze ich wykonanie.

W tym  czasie kadra biorących 
udział we współzawodnictw ie o 
ty tu ł m istrza na jwyższej ja 
kości poczęła szybko w zra
stać. Podję li współzawodnictwo 
ZM P-owcy tokarze: Ratyński, 
Z ió łkow ski, M ićko. Zg łos iły  się 
do wsoółzawodnictwa kob ie ty: 
M ichalina Ziemba — frezer, 
Stefania Ślazewicz — tokarz, 
Irena Gwiazdowska — szlifie rz, 
Jadwika M azurek — wiertacz. 
We współzawodnictw ie o ty tu ł 
mistrza najwyższej jakości pro
dukcji bierze obecnie udział 
101 robotn ików

Przykład
najlepiej przekonuje

Realizacja zobowiązań lipco
wych w  zakładzie im. K. Świer- 
czewskiego przebiega pomyślnie. 
Dotychczas zrealizowano je w 
71 procentach. Nie znaczy to 
byna jm nie j, że załoga nie ma 
trudności w w ykonyw an iu  zo
bowiązań.

Kobieca brygada tokarzy Ste
fan ii Ślazewicz zobowiązała się 
pracować systemem Żandaro- 
wej. Do tego potrzebna jest 
współpraca d ru g ie j brygady, 
pracującej na zmianę. A le  d ru 
ga brygada nie okazywała chę
ci rozpoczęcia pracy nowym, 
lepszym sposobem. Koleżanki z 
drugiej zm iany: Bojanowska, 
Wysocka, Żm udzin i inne nie 
w idz ia ły  korzyści w yn ika jących

z pracy inna metodą. Trzeba 
by ło  je  przekonać.

K iedy  więc przychodziły one 
do pracy, zastawały swoje po
przedniczki przy maszynach. 
Brygada zm iany pierwszej od
dawała maszyny zm ianie d ru 
giej w pe łnym  biegu. Tak by- 
ło przez cały czerwiec. W yn ik i 
pracy b y ły  lepsze niż w m ie
siącach poprzednich. Zw iększy
ła się wydajność również ko 
leżanek zm iany d rug ie j. To b y 
ło przekonywające. Dziś obie 
brygady pracują systemem 
Żandarowej. Obie brygady o- 
siągają średnio 210 procent 
normy.

Materiał jest, 
trzeba tylko poszukać

Dział PR-2 odrem ontował i 
u ruchom ił frezarkę, k tó rą  w y
cofano kiedyś z p rodukc ji. W 
trzech innych frezarkach zo
stały zwiększone obroty i po
suwy dla stosowania szybko- 
ściowego frezowania. D w ie re
wo! w e rów ki stały pod szopą 
zdekompletowane. O drem onto
wano je — pracują.

— M ie liśm y w iele trudności 
z ty m i rem ontam i, ale dzięki 
energii moich ludzi, ta k im  jak  
K u jaw a, K lim ow sk i, K oz łow 
ski i  inn i, zobowiązanie w y k o 
naliśm y przed term inem  — m ó
w i m ajste r M arkow ski.

Jest rzeczą zrozumiałą, że do 
przeprowadzenia rem ontów  zde
kom pletowanych maszyn i w y 
posażenia ich potrzebny jest 
m ateria ł. Magazyn m ia ł n iew ie 

le m ateria łu , ale to  nie m o
gło stanowić przeszkody. Sięg
nięto do magazynu braków , z 
którego w ybrano części i po
przerobieniu ich zastosowano 
do maszyn. Również między 
odpadami znaleziono w ie le  m a
teria łu.

Najgorzej by ło  z toka rką 
szybkobieżną. Dzia ł rem onto
wy, do którego zgłoszono się o 
pomoc. tw ie rdz ił, że rem ont
maszyny musi trw ać  dwa m ie
siące. Zgniewało to m ajstra  
M arkowskiego i brygadzistę 
K lim owskiego. P ostanow ili ro 
zebrać maszynę i zbadać ją  do
kładn ie Przyszli w niedzielę 
rano i w zię li sie energicznie do 
roboty. W poniedziałek maszy
na była w  ruchu. Okazało się, 
że całe uszkodzenie sprowadza
ło się do pom pki samoczynnej 
do o liw ien ia  panewek.

sji
W ykonał ju ż  swoje zobowią

zania dobry fachowiec i  su
m ienny pracow nik, odznaczony 
Krzyżem  Zasługi przodownik 
pracv Bolesław Żarski. Jest 
on ślusarzem rem ontow ym  i o- 
siąga średnio 384 procent nor
my. W ykona ł zobowiązania 
również wzorcarz ZM P-ow iec 
Zdzisław Grzelak. Jego w y d a j
ność waha się w  granicach 360 
— 380 procent normy.

Zdzisław Grzelak jest dele
gatem na Zlot, delegatem jest 
również Stefania Ślazewicz. 
Będą oni godnie reprezentować 
na Żlocie m łodą załogę fa b ry 
k i im . Gen. K . Świerczewskiego 

S. W IĘ C K O W S K I

Reorganizacja powinna zbliżyć WSS do konsumenta
Przeprowadzona z dn iem  1 

stycznia br. reorganizacja WSS 
ściągnęła ten mocno przerośnię- 
ty  aparat hand low y z górnych 
szczebli d ra b in k i adm in is trow a
nia  handlem  w  dół, do konsu
menta. Spółdzielczość została 
ściślej związana z terenem, 
z poszczególnymi dzieln icam i 
m iasta, z ich ludnością.

Tak w ięc na miejsce jednej 
w ie lk ie j spó łdzielni skupiającej 
9 zarządów dzie ln icowych i  2 
bazary o jednej, centra lne j ba
zie zaopatrzenia i w ie lu  p rzy
budówkach z najrozm aitszych 
dziedzin hand lu  i  produkcji, 
powstało 7 samodzielnych spół
dzie lń dzie ln icowych WSS.

Nad samodzielna gospodarką 
tych spółdzielni czuwa okręg 
warszawski ZSS. N iem nie j jed 
nak każda ze spółdzielń WSS 
jest odpowiedzialna bezpośre
dnio za w ykonan ie  swoich zadań.

Bezpośrednie korzyści 
reorganizacji

Reorganizacja W SS^wpłynęła 
korzystn ie na obniżenie kosz
tów  własnych.

Finansowe odbicie działania 
przedsiębiorstwa: księgowość,
została w  pierwszym  półroczu 
br. wprowadzona w  WSS na

bieżąco. Osiągnięto w porów 
naniu z rok iem  ubieg łym  ob
niżkę wysokości m ank sklepo
wych. T rzecim  poważnym e fek
tem reorganizacji było  w yko 
nanie przez WSS operatyw ne
go planu zakupów ze źródeł 
zdecentralizowanych w  I  k w a r
tale br. w  około 230 p ro 
centach, co szczególnie wska
zuje na korzyści reorgan i
zacji. Dalej, osiągnięto obniżkę 
kosztów osobowych i  w p row a
dzono w sklepach prow izy jny  
system płac, k tó ry  bardziej za
chęca sprzedawcę do należytego 
obsłużenia nabywcy.

Faktem  jest jednak, widocz
nym  na w ie lu  odcinkach pracy 
poszczególnych WSS, że aparat 
spółdzielczy, przeprowadzając 
reorganizację, w  w ie lu  w ypad
kach s trac ił z oczu je j cel bez
pośredni: konsumenta.

T ak w ięc nic się nie zmie
n iło  np. w  zaopatrzeniu miesz
kańców dzie ln icy Praga-Północ. 
Sieć sklepów ja k  by ła  tam  sła
ba tak  i pozostała po dzień dz i
siejszy, a przecież utworzenie 
na tym  terenie małej., spółdziel
n i m ia ło na celu um ożliw ien ie  
dalszego, szybkiego je j rozwoju.

W szystkie przedmieścia W ar
szawy odczuwały i odczuwają 
do dziś b rak sklepów m yd la r

skich i  ga lanteryjnych. A  ba- [ 
żary? „P e rła “  bazarów stołecz- : 
nych •— Koszyki to  przecież nie 
koniec zagadnienia. Inne da
le j czekają na WSS.

Jeśli chodzi o dostosowanie 
sieci placówek WSS do potrzeb 
ludności, to reorganizacja WSS 
dotychczas nie spełn iła zadań.

Błędy zaopatrzenia 
trzeba usunąć

A  zaopatrzenie sklepów w  to 
wary?

Zainteresowanie WSS teks ty 
lia m i ilu s tru je  dobrze fak t, że 
posiadają one ty lk o  jeden punkt 
sprzedaży tzw. „resztek“ . A  
zainteresowanie nabywców tym  
towarem  jest -ogromne. Ś w iad
czą o tym  k o le jk i w  sklepach 
z resztkam i MHD.

Czy tow aru  nie ma dla WSS 
w magazynach C entra li T ek
stylne j? Jest. A le  WSS nie do
strzegła zapotrzebowania na
bywcy.

Z d rug ie j strony aparat han
d low y WSS narzeka na duże 
ilości tzw. „tow a rów  niechodli- 
w ych“ .

Jak to wygląda w praktyce, 
obrazuje dosadnie h is to ria  ma
gazynu z ty m i tow aram i przy

Dzieci koreańskie w IFarszaw/e

Warszawą zwiedziły  dzieci koreańskie przebywające w Domu Dziecka w Gołotczyżnie, koło 
Ciechanowa. Korzystając z przerwy wakacyjnej, dzieci przy jechały zobaczyć, ja k  buduje sią 
stolica Polski. Otoczone trosk l iwą opieką przez polskich przy jac ió ł i  młodzież szkolną dzieci 
koreańskie odzyskują radość życia, jaką chcieli im  odebrać amerykańscy in terwenci w  Korei. 

Na zdjęciu: dzieci koreańskie na skarpie Trasy W —Z.
, F o to  C A F  — W d o w iń s k l

ul. K redytow e j. Spółdzielnie 
zw iozły tam  tow ary ze sklepów 
uznane za „n iechod liw e“ , a le 
żące w sklepach nierzadko po 
kilkanaście miesięcy.

I  co się okazało? Zaopatrze
niowcy WSS oglądając ponow
nie te tow ary  s tw ie rdz ili, że... 
część ich w a rto  z powrotem  
wprowadzić do sprzedaży w  
sklepach.

P łynność k a d r  
i b ra k i szko len ia

O pin ia konsumentów, ja k  
wykazuje przegląd książek ży
czeń i zażaleń sklepów WSS, 
ciągle wskazuje na “ fa k ty  złej 
obsługi i  niewystarczającej 
dbałości o tow ary. Ilość skarg 
jest w  dalszym ciągu poważna. 
Z drug ie j s trony WSS notu je  
w  swoim aparacie dużą p ły n 
ność kadr i ucieczkę pracow
n ików  od odpowiedzialnego 
stanowiska k ie row n ika  sklepu.

WSS maja dziś szeroko roz
budowany system szkolenia, 
m ają ośrodki szkolenia, mają 
na jw iększy w handlu stołecz
nym  procent pracow ników  prze
szkolonych i m ają również w ie 
le błędów popełnianych w  tym  
szkoleniu.

Przede wszystkim : dobór 
pracow ników  na szkolenie jest 
ieszcze mechaniczny. WSS-Wola 
oo tra fi na przykład dwa razy 
lego samego pracownika dele
gować na przeszkolenie. Jest to 
z jaw isko nagminne.

W vkorzvstanie nrzeszkolonych 
pracow ników  jest również złe 
Tak wiec W SS-£oliborz skie
rowała pracow niim  po kursie 
na sprzedawców sklepów spo
żywczych na sprzedawcę do 
sklepu włókienniczego. S tw ie r
dzić tu trzeba, że przeszkoleni 
pracownicy WSS w wie.u w y 
padkach n ikną z oczu k ie row 
n ic tw u  spółdzielń. Nie są oni 
otoczeni dalszą opieka.

W tej sytuacji, świadczącej o 
złej po lityce personalnej, zro
zum iała się staje płynność 
kadr WSS. Jasne sie stają rów 
nież w n ioski, jakie z tego stanu 
należy wyciągnąć Bez sumien
nego dobierania pracowników 
na szkolenie, bez właściwego 
wykorzystania przeszkolonych 
i bez dalszej opieki nad n im i 
handel spółdzielczy nie usunie 
swoich trudności na odcinku 
k ^d r i  nie w ype łn i swoich obo
w iązków  wobec konsumenta.

A. W ITK O W S K I

Z d r o w i e  i r a d o ś ć
Dzieri i  Warszawy odpoczywają na koloniach letnich

Chłopcy opaleni na brąz 
u w ija ją  się przy siatkówce. 
Jest wśród nich i Stasielc Za- 
zuniuk z I klasy Zasadniczej 
Szkoły Mechanicznej przy ul. 
B lisk ie j. Koledzy często w y ty 
ka ją  Zazun iukow i:

— Aleś ty  u tv ł na te j ko lo
nu.

Czego chcecie — odpow 
aa ze śmiechem Stasiek -  cł 

- przecież jestem ja k  tycz 
eraz zaczynają się śmiei 

1 życzliwe kp iny
. U  Zawadka najm niejszy 
k ładkin — ZęŚCiąi bierzesz '
tszych“  __i  śmiejesz się ze

udaje oburzonStasiek.
, ^  upalne południe nie r 

ld/-le Sra. S iadają v 
. -1 ,niU' n ucą piosenki, c 

W ładają o szkole i ko lon ii Pt 
szli m etalowcy czują się dot 
na pojezierzu, w otoczonym 
sann Pasłęku — o ko lica  ła< 
zabudowania wygodne, na 
pogoda zgodnie z p rzew idy’ 
tnam i upalna — chwalą chi 
cy.

Kino na wolnym powietrzu
M łodzi wczasowicze z W ar

szawy znaleźli w Pasłęku w ie 
li przyjació ł. W  PGR Rzeczno, 

specja lizu jącym  się w  hodow li 
zap rzy jaźn ili się z m ło 

dzieżowym i brygadam i. W  
nw ilach wo lnych od zajęć i

zabawy chętnie mówią o osiąg
nięciach swoich kolegów z PGR 
— zdobywcy I I  m iejsca we 
współzawodnictw ie ogólnopol
skim. ,

6 m łodych chłopców z Rzecz
na jest delegatami na Zlot. Je
den z wczasowiczów Antek K o- 
c ik  wyjedzie także na Zlot- 
Chłopcy postanow ili urządzić 
im  wspólne, uroczyste pożegna
nie połączone z capstrzykiem.

— P ro jek tów  urozmaicenia 
naszego pobytu na ko lon ii m a
m y dużo — opow iadają chłop
cy — W szystide są naprawdę 
ciekawe. B y liśm y już  na po
chy ln i kanału W arm ińskiego, a 
obecnie w yb ie ram y się dci K ry 
nicy M orsk ie j. Przejedziemy 
także kanałem  z Ostródy do 
Elbląga.

Do rozm awia jących przysiadł 
się k ie row n ik  kolonu Franci
szek S truziński.

— Dziś będzie u bas kino 
objazdowe — mówi. Chłopcom 
aż zaśmiały się oczy.

— A  to dobre — m ów i jeden 
z nich. Jeszcze jedna roz
ryw ka . M am y tu  i  stałe kino 
w mieście, pam ięta o nas ob
jazdowe i  m y sami zabraliśm y 
szkolny aparat p ro je kcy jny  i 
w iele film ów . Nasze f ilm y  w y- 
w yśw ie tla liśm y już  na pow ie
trzu dla m iejscowej ludności:

Z głośnika rozlega sie melo
dia marsza. Sygnał posiłku.

Idziem y do jadalni., miesz
czącej się na oszklonej 
werandzie. Na p rzykry tych  
obrusam i stołach kw ia ty  i sta
rannie ustaw iony posiłek. Pod
wieczorek znika szybko.

Kończym y przerwaną rozm o
wę.

— Dobrze nam tu, wesoło, 
wychowawcy sa serdeczni i 
tro s k liw i. Stale myślą o tym , 
ja k  nam up rzy jem n ić pobyt na 
wakacjach. M am y tu książki, 
p ły ty , 6 p iłek, kolce lekkoa tle 
tyczne, rękawicę bokserskie, u - 
b io ry  sportowe. Na m iejscu w 
św ie tlicy  jest stół ping-pongo- 
w.y.

Po podwieczorku ze śm ie
chem, wrzawą i  radosną p io 
senką chłopcy zbiegają szybko 
po zalesionym zboczu góry, na 
k tó re j położone jest ich „k ró 
lestwo“ . Nad jeziorem  młodzi 
gospodarze in fo rm u ją : Kąpać 
się można ty lk o  na terenie w y 
tyczonym czerw onym i pa likam i

„Jest nam bardzo dobrze 
i wesoło“

Wanda Bornacka, uczestnicz
ka ko lo n ii zorganizowanej w 
św id rze  przez Z ak łady im. 22 
Lipca, pochyla się nad ka rtką  
czystego papieru. Co tu  pisać 
do domu, T y le  jest ciekawych 
wrażeń.

„K ochan i rodzice — czyta
m y przez ram ię W andy. — Jest 
nam bardzo dobrze i  wesoło na 
kolonii.  Mieszkamy w  ładnych  
domkacli,  m am y białe łóżeczka, 
czystą pościel. Posi łk i dostaje
my 4 razy dziennie Są one 
pożywna i  bardzo smaczne. na
jadamy  się n im i do syta. \

Personel jest m iły ,  dobry i 
sympatyczny. Jest tu bardzo 
ładnie, marny dużo przestrzeni, 
chodzimy na wycieczki,  do la 
su, nad Świder..."

Głośny okrzyk — H ura — 
przerw ał głęboką ciszę sosno
wego lasu. Tym  razem chłopcy 
z grupy „T im u ro w ców “  w yśle
dz ili „P io n ie rów “ . Zabawa w 
podchody skończona.

Najm łodsze dzieci z ko lon ii 
zakładów im . 22 L ipca obserwu
ją  w iew iórkę , uczą się nazw 
drzew, uczą się odróżniać ich 
liście. W lesie także przyjem nie 
posłuchać bajek, opowiadać o- 
bej rżany na ko lo n ii f i lm  — Z ło
ta rybka.

Po skończonym opowiadaniu 
dzieci baraszkują w słońcu O- 
palone, zdrowe i wesołe są ży
wą ilu s tra c ją  do starannie' w y 
konanego przez nie hasła: „P o l
ska Ludowa kocha swoje dzie
ci“ .

Nabierają sił i zdrowia
W cieniu starych drzew par

ku w  Dłużew ie dziewczęta ze 
szkoły przy ul. Konopackie j 
śpiewają piosenki i  deklam ują 
wiersze przygotowane na u ro

czyste ognisko z okazji święta 
22 Lipca.

M irka  Gaszewska śpiewa K u 
kułeczkę i inne piosenki „M a 
zowsza“ . Tereska deklam uje 
wiersze o Warszawie, Trasie 
W -Z, MDM .

Próba wypadła dobrze. Człon
k in ie  kó łka  artystycznego _ ze 
spokojem m yślą o ognisku i u - 
roczystej w ieczornicy dla u - 
czestniczek ko lon ii i  m iejsco
wej ludności.

I tu dzieci ja k  na innych ko
loniach bawią się, .wypoczywa
ją i nabierają s ił do dalszej 
nauki. W ypoczywają otoczone 
serdeczną troska organizatorów 
ko lon ii, kierowmików, wycho
wawców, lekarzy i higienistów.

Zajęcia na ko lon ii są tak roz
łożone, aby m łodzi wczasowi
cze ja k  na jlep ie j spędzili czas 
przeznaczony na wypoczynek. 
M łodzież ma zapewnione w a
ru n k i właściwego rozw oju f i 
zycznego i  ku ltu ra lnego.

Dzień na koloniach dobiega 
końca. Najm łodszy kolonista ze 
Ś w idra Jacek Świerzewski, jego 
siostrzyczka Joasia, ich koleżan
ka M arysia Kwapisz, M irka  
Gaszewska z Dłużewa, chłopcy 
z Pojezierza Mazurskiego, t y 
siące dzieci z ko lon ii w górach, 
nad morzem po dn iu pełnym 
nowych wrażeń, opalone i 
szczęśliwe szykują się do spo
czynku. Z każdym dniem spę
dzonym na ko lon ii przybywa 
im  sił, zdrow ia i energ ii do 
nauk i w  now ym  roku szkol
nym .

K. K W IA TK O W S K A

Miasteczka przed Zlotem

Wśród starych drzew szkolnego parku Agrykola równymi szeregami stanęło 226 namiotów.  
Żołnierze WP, którzy w rekordowym czasie ustawil i je przeprowadzają ostatnie prute konser
watorskie Na zdjęciu: grupa żołnierzy Jan Magiera. Stefan Rechman i Eugeniusz Czerwiński

przy pracy

Warszawa przeżywa gorące 
dni. N ie ty lk o  ze względu na u- 
pały. We wszystkich niemal 
dzielnicach stolicy trw a ją  in ten
sywne przygotowania do Z lotu 
W zakładach pracy młodzież re
a lizu je  zobowiązania przedzlo- 
towe. W  biurach K om ite tu  O r
ganizacyjnego Z lo tu M łodych 
Przodow ników  — budowniczych 
Polski Ludow ej prowadzone są 
w przyśpieszonym tempie ostat
nie przygotowania na przyjęcie 
200-tysięcznej rzeszy uczestni
ków  te j w ie lk ie j im prezy.

N a jw iększy ruch panuje w 
Centra lnym  P arku  K u ltu ry  na 
Pow iślu oraz na terenach m ia 
steczek zlotowych.

Na 26 dni przed terminem
Roboty budowlane w m iaste

czku zlo towym  na Grochówie 
zostały ju ż  ca łkow icie  zakoń
czone. In fo rm u je  nas o tym  du
ża tablica. To zasługa dzielnej 
załogi Zjednoczenia BW-7, k tó 
ra wznosi osiedla grochowskie. 
Zakończenie . robót na 26 dni 
przed term inem  stało się m ożli
we dzięki 326 procentom no r
m y Pagórka, 289 procentom Po- 
pisa, dz ięk i osiągnięciom w ie lu  
innych m łodych robo tn ików  bu
dow lanych, k tó rzy  tu ta j niedaw
no pracowali.

Na w ie lk im  42-hektarowym  
teren ie stoi ju ż . ponad 800 na
m iotów. W sobotę całe m iaste
czko będzie gotowe na p rzy ję 
cie delegatów. Jeszcze dziś roz
pocznie się próba radiowęzła. W 
k ilk u  punktach miasteczka wiszą 
skrzynk i pocztowe.

W  godzinach popołudniowych 
wielu, ZM P-owców sto licy przy
chodzi na teren miasteczka po
magać przy porządkowaniu.

W miasteczku najmłodszych 
delegatów Agrykoli

Od wczesnych godzin poran
nych cały szkolny park sporto
w y A gryko la  rozbrzm iewa śpie
wem. To ćwiczą zespoły a rty 
styczne z różnych części k ra ju . 
Obok, na boiskach, pod okiem 
trenerów , ćwiczą m łodzi spor
towcy. W dniach Z lo tu m łodzi 
sportowcy starać się będą o po
praw ienie — w czasie zawodów 
— swoich rekordów  życiowych.

W cieniu w ie lo le tn ich  drzew 
stanęło rzędem 226 namiotów.

Wśród nam iotów m igają dzie
s ią tk i żołnierzy, którzy stanęli 
na wezwanie kom ite tu  zlotowe
go do pomocy w ustaw ianiu na
m iotów. Każda z 6-osobowych 
grup ustaw iała w ciągu 20 m i
nu t namiot. Tempo wysokie, na
wet jak  na przodowników  w y 
szkolenia bojowego.

M łody technik, zastępca ko
mendanta miasteczka, M. Gór
ski pokazuje nam plany na 
przyszłość Przyszłość niedale
ką, bo na Z lot. Na wolnych je 
szcze miejscach staną karuzele, 
huśtawki, nam iot agencji pocz
towej.

— Za dwa dn i oczyszczony 
basen napełni się wodą — mó
w i Górski — 15 bm. wszystko 
będzie zapięte na ostatni guzik 
A  3000 najm łodszych delega
tów, bo dla nich przeznaczone 
to miasteczko znajdzie tu w 
dniach Z lotu, wszystko co im 
będzie potrzebne.

1196 namiotów 
stanęło jednego dnia

W godzinach porannych w 
dniu wczorajszym  na 20-hek- 
tarow ym  polu na W ierzbnie 
stały ty lk o  słupy insta lac ji, bu
dynk i gospodarcze i kuchnie. Do 
godziny 11 rozpięto tam już 
przeszło 500 nam iotów, a po za
kończeniu roboty pole pokry ło  
1196 dużych 12-osobowych na
m iotów. W ciągu całego dnia 
teren miasteczka na W ierzbnie 
b y ł miejscem szlachetnego 
współzawodnictwa pomiędzy 
pododdziałam i jednej z jedno
stek WP.

K ierow cy samochodowi jedne
go z pododdziałów do godziny 
11-ej w ykona li swą normę 
dzienną. Pododdział oficera Lo 
renca ju ż  około godziny 10.30, ja 
ko pierwszy ukończył ustaw ia
nie  nam iotów na swym odcinku 
i  przeszedł na inne odcinki. Po
szczególne grupy tego podod
dzia łu np. grupa tow. Owczar
ka, ZM P-owców Kuczyńskiego. 
M ichałowskiego, G rabkowskiego 
wysoko przekroczyły zaplano
waną normę ustawienia 18 na
m iotów.

Doskonale w yw iązyw a li się 
ze swych zadań żołnierze z pod
oddziału oficera Dworzaka, a 
szczególnie Dąbrowski i Chu
dziński. Ilustrow ana gazetka

ścienna i megafony in fo rm ow a
ły  przez cały czas o przebiegu 
robót.

Na Rakowcu
Gdy się patrzy z alei Ż w irk i 

i W igury w k ie runku  zachod
nim trudno jest naprawdę do j
rzeć koniec ciągnących się sze
regów namiotów' A to ty lk o  je
den odcinek tego miasteczka. 
Na drugim , leżącym po obu 
stronach u licy G ró jeck ie j wre 
w łaśnie intensywna robota przy 
ustaw ianiu namiotów

Jest to najw iększe miastecz
ko. Zamieszka w nim  około 70 
tysięcy delegatów. Roboty bu
dowlane przy ustaw ianiu k io - ' 
sków, magazynów, um yw aln i 
są już  na ukończeniu.

Tysiące pa lików  w b itych w 
ziemię pokazuje, gdzie jeszcze 
staną namioty.

Z początkiem przyszłego ty 
godnia i to miasteczko będzie 
gotowe.

Niewidoczne, wielkie roboty
Załogi warszawskich zjedno

czeń budow lanych BW-5, BW-7, 
BW-6 Z IE  w łożyły  w budowę 
miasteczek zlotowych w-iele o- 
fia rne j, chociaż często n iew ido
cznej pracy

Np. przewody wodociągowe 
uk ry te  są pod ziemią. Nie w i
dać ich, ale 20 km. tych prze
wodów m ówi za siebie. E le k try 
cy z ZER i Z IE  założyli 25 km. 
l in i i  przewodowych Przy robo
tach ziemnych przerzucono 
przeszło 60 tysięcy m etrów sze
ściennych ziemi.

W ie lk ie  te roboty wykonała 
nieliczna stosunkowo załoga fa
chowa. Ogromną część robót 
w ykona li ochotnicy — młodzież, 
k tóra zjechała na wezwanie ko
m ite tu  z całego ’ k ra ju . Duży 
w kład pracy dała młodzież sto
licy, spiesząc po godzinach pra
cy do miasteczek zlotowych i 
pomagając przy ich budowie. 
W iele o fia rne j pracy w łoży li 
żołnierze jednostek wojsko
wych.

Szybko zbliżą się dzień przy
jazdu delegatów na Zlot. A le  
dwa razy szybciej prowadzone 
są roboty mające przygotować 
miasteczka zlotowe na ich przy
jęcie.

I. G O LIK

Handel 
gotowuje 
powitania 
M łodych , Przodowników.

Na ulicach stolicy i w m ia
steczkach zlotowych otw arty  
będzie w ie lk i kiermasz książ
kowy i a rtyku łów  przemysło
wych.

„Dom  K siążki“ , MHD, WSS 
Spólnota Pracy, C P L iA , „R uch“ 
i Centrala Handlowa Sprzętu 
Sportowego i Szkutniczego roz
staw i dziesiątki kiosków i stoisk 
ulicznych.

Na trasach pochodów będą o- 
tw arte  ponadto wszystkie skle
py z a rtyku łam i przemysłowymi 
MHD, które w y jdą  ze stoiskami 
przed sklepy.

W centra lnych punktach k ie r
maszowych, na placu Dzierżyń
skiego, na placu Zwycięstwa, na 
rynku M ariensztackim  i na W y
brzeżu Kościuszkowskim  ośrod
kiem  kiermaszu będą stoiska 
„Domu K siążki“ , cieszące się już 
ustaloną opin ią i popularnością 
wśród mieszkańców stolicy.

„Dom  K s iążk i“  uruchom i po

P o ls k i — „ L a lk a "  — g. 19. K a m e 
ra ln y  — „ K r ó l  i a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „R e w iz o r "  — g. 19.
N o w y  — „S e n  nocy le tn ie j"  — g 
19. Pow szechny — „R o d z in k a "  — g 
19. S y re na  — „T o  się p oka że ..."  — 
g. 19.15. W spó łczesny — „ Ic h  czw o
ro “  — g. 15.30 1 19. N o w e j W arszaw y
— „O  g ra jk u  i k ró le w n ie  ża b ie " — 
g. 11, „M in d o w e “  — g. 19. D om u 
W o jska  P o lsk iego  — „O to  A m e ry 
k a “  — g. 19. G u liw e r  — „G u l iw e r  w 
k ra in ie  L i l ip u tó w "  — g. 16.30. L a lk a
— „Z ie lo n y  m os teczek“  — g. 11.30 
i 14. M u z y c z n y  — „W a c h la rz “  — g 
19.15. L e tn i — „O ż e n ić  się n ie  m o 
gę“  — g. 19.15. A te n e u m  — „ Z w y 
c ię s tw o "  — g. 19. C y rk  n r . 4 (M a r
sza łko w ska  róg R u tk o w s k ie g o ) — g. 
15.30 i  19.30.

K I N A
M o skw a  — „N a p rz ó d  m łod z ieży  

ś w ia ta "  — g. 15, 17, 19, 21. P a lla d iu m
— „P o d  n iebem  S y c y l i i "  — g. 15, 
17, 19, 21. P ra li a — „P o d  n iebem  
S y c y l i i "  — g. 15, 17, 19, 21. Ś ląsk  — 
„M a łż e ń s tw o  a k to r k i “  — g. 14.30,

raz pierwszy stoiska z w ydaw 
n ictw am i nieksiążkowym i, wśród 
których znajdą się album y pa
m iątkowe. portrety działaczy ru 
chu robotniczego, zasłużonych 
działaczy ku ltu ra lnych  oraz 
współczesnych, postępowych mę
żów stanu.

„Dom Książki“  organizuje po
nadto obnośną sprzedaż w ydaw 
n ic tw  na masowych imprezach 
zlotowych. We wszystkich punk
tach kiermaszowych czynna bę
dzie popularna loteria książko
wa.

W alei Stalina w 35 kioskach 
wszystkie instytucje w ydaw n i
cze przedstawią dorobek w y 
dawniczy Polski Ludowej.

Pracownicy ekspozytury w ar
szawskiej „Domu K s iążk i" pod
ję li cenne zobowiązania lipco
we, których realizacja przyn ie
sie poważną sumę oszczędności 
około 200.000 zł.

W czasie trw an ia  zlotu odbę
dą się liczne imprezy i zabawy 
które obsłużone będą przez han
del uspołeczniony.

16.30, 18.30, 20.30. A t la n t ic  — „U p a - 
dek  B e r lin a “  — se ria  I I  — g. 14, 16. 
18, 20. P o lon ia  — ..N ę d z n ic y "  — se
r ia  I — g. 14, 16, 18, 20. S to lic a  -  
„ M u r y  M a la p a g i“  — g. 14, 16, 18, 20 
W —Z  — „S ta lo w i b o jo w n ic y “  — g. 
g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — „N ę d z n ic y “
— se ria  I I  -  g. 13.45, 16, 18.15, 20.30 
O cho ta  — „W  naszej w s i"  — g. 14 
16, 18, 20. Tęcza — „ W ie lk i  ko nce rt*
— g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — „Z e w  
m o rz a “  — g. 15, 17 i 19.

PO RANKI
M oskw a  — „C h ło p ie c  z p rz e d m ie 

śc ia “  — g. 10 i 12. P a lla d iu m  — 
„M ilc z ą c a  b a ry k a d a "  — g. 12. P ra- 
ha — „Z a  w a m i p ó jd ą  in n i“  — g 
12. Ś ląsk  — „C z e k a j na m n ie “  — g 
10 i  12. A t la n t ic  — „W ilc z e  d o ły “  — 
g. 9.30 i 11.45. P o lon ia  — „ B łę k i tn e  
m iecze “  — g. 10 i 12. S to lica  — „ U l i 
ca G ra n ic z n a "  — g. 10 i 12. W —Z  — 
„B o h a te fo w ie  p u s ty n i“  — g. 10 1 12 
1 M a j -i- „C z a rc i ż le b "  — g. 9.30 i 
11.45. O chota — „S y n  p u łk u “  — g 
10 i 12. Tęcza — „D e le g a t f lo t y “
— g. 10 i 12. L o tn ik  — „C z w a r ty  pe
ry s k o p “  — g. 11 ; 13.

Cena b ile tó w  na p u ia n k l w yno s i 
1.35 z ł.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  14 L IP C A

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.25, W ia do 
m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A ud . d la  w si. 5.20 K o n c e r t po 
ra n n y , 5.45 A ud . d la  b ry g a d  SP, 6.15 
P ieśn i i fra g m e n ty  oper w ło s k ic h ,
6.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie 
śni ró żnych  n a ro d ó w , 7.35 Tańce  i  
p ieśn i ludow 'e , 7.50 K a le n d a rz  R a d io 
w y , 8 00 M u z y k a  o pe ro w a , 8.30 A u d . 
d la  obozów  i k o lo n ii  le tn ic h , 8.50 
P rze rw a . 10.00 K o n c e r t s o lis tó w , 10.25 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
R ozg ł S zcze c iń sk ie j P. R. p.d. W ł. 
G ó rzyń sk ie g o , 10.55 „N o c n a  p rz y g o 
da“  fra g m  pow \ A n d re  S tila  p t. 
..P ie rw szy  c io s " , 11.15 M u z y k a  i a k 
tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ją  k o b ie ty , 
12.15 W a lce  i p o lk i,  12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 „N a  sw o jską  n u tę “ , 13.15 
In fo rm a c je , 13.20 K o n c e r t s o lis tó w , 
13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d  d la  dz iec i,
16.20 K o n c e r t O rk . M a n d o lin is tó w  
Ł ó d z k ie j Rozgł, P . 'r . p .d . E. C iu k -  
szy. 17.00 N a rim a n id z e : G ru z iń s k a  
su ita  taneczna w  w y k . O rk . Rozrywe
k o w e j p .d . S tas iew icza , 17.15 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 17.30 F ra n c u s k ie  p ie 
śn i re w o lu c y jn e , 18.00 Na s ze ro k im  
św iec ie , 18.20 P o p o łu d n io w y  k o n c e r t 
p o p u la rn y , 19.20 Na m łod z ieżo w e j 
a n te n ie , 20.30 K o n c e r t s o lis tó w  — 
V I I I  a u d y c ja  K o n k u rs u  M uzyczne 
go p .t. „C o  w am  się p o d o b a", 20.45 
A ud . d la  w s i, 21.00 K o n c e r t so lis tó w ,

21.40 P a m ią tk a  z c e lu lo z y  — ode. 
pow  1. N e v e r ly , 22.00 W iad. sp ort. 
22.10 M u z y k a  taneczna , 22.30 M uz. 
sym fo n iczn a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.10, W iado 
m ości 5 05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A ud . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po 
ra n n y . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
P ieśn i i fra g m e n ty  oper w o ls k ic h , 
6.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie 
śn i ró ż n y c h  narodów ', 7.35 Tańce  i  
p ieśn i lu d o w e , 8.00 M u z y k a  ope ro 
w a, 8.30 A u d . d la  obozów' i  k o lo n ii  
le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 14.15 M u zyka ,
14.30 M u z y k a , 15.15 A u d . P C K , 
d la  c h o ry c h , 15.30 A u d . a la  dz iec i, 
16.00 K o n c e r t d a w n e j m u z y k i f r a n 
c u s k ie j,  16.20 D z ie n n ik  w arsza w sk i, 
16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.15 
K o n c e r t  O rk . Rozgł. W ro c ła w s k ie j 
P .R . p .d . T . S e red yń sk ieg o , 18.00 
U tw o ry  sk rz y p c o w e  g ra  I. Iw a n o w ,
18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.50 M u 
z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  O rk . 
Rozgł. K ra k o w s k ie j P R p.d. St. 
G a jd e c z k i. 20.40 „B ry g a d a  z w y c ię 
ża " ode. pow . W. K u ro c z k in a , 21.26 
W iad. sp o rto w e . 21.30 W ęg ie rsk ie  
u tw o ry  p o p u la rn o  -  ro z ry w k o w e  w  
w y k . O rk . C y g a ń s k ie j p .d . T o k i 
H o rv a th a , 21.45 O d p o w ie dz i f a l i  49, 
21.55 M u z y k a  o pe ro w a .

W ie lk i k ie rm asz 
w  okresie  Z io łu

uspołeczniony przy- 
się in tensyw nie do 

uczestników Zlotu

(w.j.)

Dz i ś  w War s z a w i e
T E A T R Y
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Czytelniry i korespondenci piszą
Jeden u\jazd zamiast czterech

Przed 1 maja, nasza brygada 
n r. 4 podjęła w ie le d ługofa lo
wych zobowiązań, między in 
nym i zobowiązanie nawiązania

tym , że w  zw iązku z rea liza
cją zobowiązań produkcyjnych 
nie pora na tego rodzaju zobo
wiązania, ja k ie  myśmy podjęli

D a j e m y  B a ł u t o m  s ło ń c e
i  u trzym ania łączności ze ; Dlaczego? Przecież produkcja
wsią. Po długich debatach 
zaplanowaliśm y wyjechać na 
wieś raz w maju, 2 razy w 
czerwcu i raz w lipcu. Teren pra
cy i  dzień wyjazdu m ia łi#Kvy- 
znaczyć rada zakładowa i ko
m ite t p a rty jn y  FSO w poro
zum ieniu z Kom ite tem  D zie ln i
cowym pa rtii.

M a j m ija ł, a żadnej wsi nam 
nie przydzielono: Przypom ina
liśm y kom ite tow i fabrycznemu 
o te j sprawie, ale bez skutku. 
V/ czerwcu również nam nie 
wyznaczono wsi. tłumacząc to

nic by na tym  nie ucierpiała.
Po długich namysłach i licz

nych monitach z naszej strony, 
wyznaczono nam wreszcie w y 
jazd do jednej z dwóch przy
dzielonych przez K om ite t Dziel
nicowy wsi na niedzielę 13 lip - 

| ca.
W yjazd ten m ia ł być jednak 

] ostatnim  w  ramach naszych zo
bowiązań, a nie z naszej winy 
będzie dopiero pierwszym.

Z D Z IS ŁA W  SZ( Z Y O N S K I 
Fabryka Samochodów 

Osobowych Warszawa— Żerań

\  ntlpoivieriz nie mulrhed/i
W pierwszych dniach k w ie t

nia br., złożyłem w  Zarzą
dzie Pow iatowym  ZM P w S k ie r
niewicach z prośbą o zaopinio
wanie i przesłanie do USP v. 
Łodzi podanie o przyjęcie mnie 
na U niwersyteckie S tudium  
Przygotowawcze na wyższe 
uczelnie. Przez m inione 3 m ie- ! i

I szukaniu, nie znaleziono tam 
nawet śladu mojego podania 

| Być może, że ono tam jeszcze 
nie wpłynęło. Woj. Żarz. ZMP 
w Łodzi obiecał in terweniować. 

| dopilnować i dać odpowiedź. 
I ale obietn icy nie dotrzym ał.

Nie jest to wypadek odoso- 
. . . , . , ! bniony. W tj'm  samym czasie

siące n ie jednokro tn ie  dow iady- I zi 0ży }a również podanie o przy- 
S1F  w Zarządzie Pow ¡ jęcie na USP wychowawczyni 

ZM P o decyzję w stosunku do ; g)omu Dziecka w Strobowie, 
mojego podania, lecz bezsku- i tow Irena Kuśm ierczyk. In te r- 
tecznie. , . , . . •  weniowała tą samą drogą i z

Będąc w ubiegłym  miesiącu? j ym  samym rezultatem, 
w  Łodzi, dow iadywałem  się o _ . , j
los mojego podania w Żarz i , Cz>'z d !^ °  ’ eszcze 
W oj. ZMP. Nie po tra fiono m i I kac na odpowiedz? Rok szkol
jednak nic na ten tem at po
wiedzieć. Tego samego dnia od
w iedzilem  również U n iw ersy
teckie S tud ium  Przygotowaw
cze w  Łodzi, lecz po długim

j  ny zbliża się i my chcemy w ie 
dzieć czy będziemy słuchacza
mi S tud ium  Przygotowawczego

HEN RYK K U CHA RSKI 
Strobów, pow. Skierniewice

8 minut -  In za mało
30 czerwca br. dzieci pra

cow ników  Zakładów Mechanicz
nych „U rsus“  w y jecha ły  na 
kolonie le tn ie  do Krzeszowa 
na Dolnym  Śląsku.

Odjazd nastąpił z Dworca 
Głównego w  Warszawie. Cho
ciaż dzieci z personelem wycho
wawczym  b y ły  na dworcu już  
o godz. 18-ej, pociąg, w  k tó 
rym  dzieci m ia ły  jechać do Je
len ie j Góry, odchodzący o godz. 
19.00 został podstaw iony na 
peron dopiero 8 m inu t przed 
odjazdem. W prawdzie dzieci

m ia ły  zarezerwowany wagon, 
to jednak umieszczenie 100 dzie
ci i  załadowanie bagażu w y 
maga znacznie więcej czasu. 
W ytw orzy ł się wobec tego nie
potrzebny chaos.

W przyszłości k ie row n ictw o 
Dworca Głównego powinno nie
co wcześniej podstawiać pociągi, 
a zwłaszcza pociągi, w  których 
są wagony zarezerwowane dla 
dzieci.

M IC H A Ł  RECHNIO  
Ursus

Chcemy oglądać opery na ekranie
„T ryb u n ie  i noszono opery na ekran mogh- 

br. by je obejrzeć również m ie
szkańcy wszystkich miast, a 
także w ie lu  wsi.

W Zw iązku Radzieckim f i l 
muje się fragm enty przedsta
w ień opery i baletu, czego przy
kładem jest f ilm  „W ie lk i kon
cert“ .

W ydaje m i się, że i u nas mo
żna by zacząć produkować f i l 
my operowe.

RYSZARD M IC H A LS K I 
Lublin

Przeczytałem w 
L u du “  z dnia 13 czerwca 
a rty k u ł pt. „T e a tr na ekra
nie“ .

Czytając o pięknych osiąg
nięciach radzieckie j kinem ato
g ra fii w dziedzinie nakręcania 
sztuk teatra lnych, chciałbym  
zadać pytanie : Czy nie można 
by u nas film ow ać Również w i
dowisk operowych?

Zobaczyć i  usłyszeć ja 
kąś wartościową operę można 
ty lk o  w  k ilk u  miastach po l
skich. Gdyby natom iast prze-

Stó! zaściela papierowa 
płachta planu ogólno -  sytua
cyjnego dzieln icy B a łu ty  w 
Łodzi. Po brązowych lin iach, po 
czerwonych prostokątach wę
d ru je  ołówek przedstawiciela 
dy re kc ji Budowy Osiedli Ro
botniczych.

— Teren B a łu t o obszarze ok. 
330 ha zamieszkiwać będzie 
100.000 osób. Powstaje tu nowe 
(i oczywiście nowoczesne) osie
dle. wyposażone w kanalizację, 
wodociągi, gaz. Proszę się nie 
dziw ić temu podkreśleniu. 
Przedwojenne B a łu ty  nie zna
ły  tych urządzeń. Osiedle będzie 
m iało nowe arterie  kom unika
cyjne, szkoły, przedszkola i 
żłobki, b ib lio tek i, dom k u ltu 
ry. Przez B a łu ty  przebiegać bę
dzie ko le j średnicowa łącząca 
W idzew z Dworcem Kaliskim . 
Powierzchnia mieszkaniowa o- 
be jm ie 180 hektarów, pod gma
chy użyteczności publicznej 
przeznacza się 52 ha, na zieleń 
39 ha, na ulice, jezdnie, place 
— 59 ha.

O łówek wędru je po papierze. 
C y fry  i  nazwy kreślą w izję 
przyszłych Bałut, zabudowanych 
5—6-p ię trow ym i domami, prze
ciętych g ładkim  asfaltem ulic, 
tonących w  zieleni drzew, dźwię 
czących wesołym gwarem dzie
ci w jasnych izbach szkol
nych, rozbrzm iewających muzy
ką św ietlic. Zdrowych, czystych 
i pogodnych.

Czy w iz ję  ty lko? Nie. W izja ta 
ju ż  dziś nabiera rea lnych kszta ł
tów. W łaśnie n iec ie rp liw ie  szy
ku jem y się do w ędrów ki po 
Bałutach.

Przeszłość...
A le  może zanim . tam  powę

dru jem y, cofn iem y k ilk a  k a rt 
h is to rii Bałut. Czym były 
przedwojenne Bałuty?

B a łu ty  zabudowane by ły  prze
ważnie dom kam i drew nianym i 
z przylegającym i do nich s ta j
n iam i, chlewam i, oborami. ^

Rowami wzdłuż u lic  p łynę ły 
fekalie. B rudne podwórza z k ró 
lu jącym i niepodzielnie ustępa
m i b y ły  jedynym  miejscem za-

Celina Kulik

baw dzieci. Do roku 1920 nie 
było na Bałutach budynku 
szkolnego, uczono się w  ciem 
nych izbach m ieszkalnych, V/ 
okresie m iędzywojennym  rosną
ca arm ia bezrobotnych tu w łaś
nie znajdowała tańszy dach nad 
głową, tu możliwość dorywcze
go zarobku w kontakcie ze skle
pikarzem  i spekulantem, tu sta
czała się na pozycje lum pen- 
pro le taria tu . Rynek Bałucki, ul. 
F a jfra , Kiełbacha — by ły  sie
d liskiem  prostytuc ji, sutenerów. 
złodziei i rzezimieszków, upra
w iających swój proceder pod 
okiem opłacanej i nierzadko ak
tyw n ie  zaangażowanej po lic ji.

Obok pałaców Poznańskich i 
Scheiblerów — B ałuty i Choj
ny to symbol krwiożerczego ka
pita lizm u.

Oto parę w iele mówiących 
cyfr.

W latach 1920— 39 Łódź posia
dała ty lk o  66,1 procent domów 
m urowanych. Urządzenia kana
lizacyjne posiadało 6,9 procent 
domów. W tejże Łodzi było 
63,3 procent mieszkań jedno
izbowych (bez kuchni), 19,4 p ro
cent dwuizbowych, 9 procent 
trzyizbowych i  8,3 procent m ie
szkań cztero- i więcej izbo
wych.

Oczywiście najgęściej zalu
dnione by ły  mieszkania jedno
izbowe (3,8 osób) — najrzadzie j 
czteroizbowe (1,1 osoby).

A  w odwrotnej p ropo rc ji po
zostawał stan zdrowotny...

Łódzka MDM
Pokonawszy wspinaczkę po 

rusztowaniach, kładkach za
wieszonych nad przepaściami 
wykopów, drabinach i  wszyst
k im , co w  wyobraźni może za
stąpić schody, lądu jem y na 
stropie 8-ej kondygnacji b loku 
n r 5 wznoszonego na dzis ie j
szych Bałutach.

Z góry ja k  z lo tu  ptaka pa
norama miasta. P rostokąty no
w ych b loków  ba rw ią  czerw ie
nią  cegły szary k o lo ry t miasta,

ostrym  kontrastem  rysu ją się na 
tle  zieleni terenów podm iej
skich.

Na horyzonęie, na wprost — 
osiedle im. Marchlewskiego, 
budowane na Stokach, na p ra
wo cztery b lok i powstającej 
dzieln icy un iwersyteckie j, dalej 
za dym iącym  lasem kom inów 
fabrycznych rysu je  się czarną 
kreską ażur żelaznej konstrukc ji 
wieżowca C entra li Teksty lne j 
I wreszcie horyzont spina ciem
na klam ra Lasów Łagiewnickich
— dostawcy świeżego oddechu 
dla zadymionych płuc Łodzi.

Tu bliżej, pod nam i i przed 
nami Bałuty. Świeża cegła w a l
czy o prawo pierwszeństwa z 
szarym murem. A  warszawiak 
m im o w o li m yśli: zagłębie bu
dowlane, tak ie  m ałe M DM .

Tak, małe M DM , Tu, na o- 
siedlu, gdzie stoimy, 8 miesięcy 
temu zakładano fundam enty. 
Do października odda się do u- 
żytku 2.000 izb.

Na terenie osiedla nowo- 
m iejskiego i  B a łu t (przyleg
łych do siebie) do końca br. 
przekazanych będzie łącznie z 
dotychczas w ybudowanym i 4.000 
izb.

N ie ła tw o jest tu ta j budować, 
zwłaszcza na terenie tzw. dzie l
n icy nowom iejskie j, zaczyna
jącej się od starego rynku  i 
przechodzącej w  Bałuty. Trze
ba dosłownie m etr po metrze 
wgryzać się w  teren, zdobywać 
plac budowy, wyburza jąc sta
re rudery, usuwając piętrzące 
się po drodze kom órk i i k loaki.

Tu na ru inach starego syste
mu budowania rosną w łaśnie 
nowe domy. Błądząc po ulicach 
tego nowego zagłębia budow la
nego, idąc czystą asfa ltową u- 
licą zdarza się potknąć o k l i t 
kę kom órki, k tó re j jeszcze nie 
można było  usunąć. Tu prze
w odn ikiem  jest nie ty lk o  oko, 
ale 1 węch. Z a la tu ją  słodkawo
— mdłe zapachy pleśni i  zgni
lizny  — znaczy stare domy. 
Czyste 1 świeże powietrze, zna
czy — tu  ju ż  gospodaruje ZOR.

Dzieci też pomagają przy sianokosach

Stadem listón naszych czytelni kaw

„Wygodnickie zakłady“
23 maja br. opub likowaliśm y 

pod powyższym tytu łem  kore
spondencję St. Barańskiego. 
„Ż yra rdow sk ie  Zakłady Przemy
słu Bawełnianego — pisał m. 
In. autor — mają trudności w 
w ykonyw aniu planów produk
cyjnych, ponieważ zakłady, do 
których w ysyła ją  przędzę, zw ra
cają cewki nieposortowane“ .

W związku z tą notatką o-

słu Bawełnianego s tw ie rdz iły . ; 
że zarzuty korespondenta były ; 
słuszne, gdyż zdarzały się w y -  ' 
padki pomieszania cewek. Dy- ; 
rekcja tych zakładów wydala ! 
odpowiednie zarządzenie w y - ! 
znaezając równocześnie odpo
w iedzialnych pracow ników  za 
segregowanie cewek. K ie rów - j 
n ic tw o Zakładów  w Bogatyni j 
wydało podobne zarządzenie.

trzym aliśm y od Dyrektora Na
czelnego Centralnego Zarządu Pabianickie Zakłady Prze- 
Przemyslu Bawełnianego w y ją - mysłu Bawełnianego zobowią- 
śnienie, w k tó rym  m. in czy- zały się dopilnowywać w p rzy- 
tam y: i szłości w łaśc iw ej w ysy łk i ce-

„K udow skie  Zakłady Przemy- 1 w ek“ .

S toim y na starym  ,rynku. 
Przed nam i nowe domy, u trzy 
mane w sty lu  te j najstarszej 
części miasta, z podcieniami.

I  obok tuż stare rudery — je 
szcze żywe świadectwo m in io 
nych la t

Dyktują tempo planu
Mieszkanie ob. K la ty  świeci 

dziuram i, razi oczy obdrapa
nym  tynkiem , zalatu je odorem 
piwnicy. M arzy ty lk o  o nakazie 
wysiedlenia. Tak, tak. czasy się 
zm ieniły. Marzą tu  dziś ludzie o 
nakazie eksm isji. Wiedzą, że 
znaczy to: przeprowadzka do 
nowego mieszkania. Że rudera 
idzie na rozbiórkę, że i na to 
ich pomieszczenie przyszedł ko
niec.

Jądwiga Krawczak, rencistka 
od dwóch łat, a przez la t trz y 
dzieści prządka w fabryce Po
znańskiego prasuje w  jasnej, 
słonecznej kuchni e lektrycznym  
żelazkiem ubranko dla wnulca. 
Córka i zięć przy pracy. Ich 
dziecko w  przedszkolu. Tu na
przeciwko, o, w idać przedszkole 
przez okno.

Czy do tego trzeba jeszcze 
coś dodawać? Chyba ty lk o  p rzy
pomnieć, że dzieje się to na 
Bałutach, i że przyszli tu z 
sutereny

Na ul. Lw ow skie j n r 4 przed 
domem jest podjazd dla wóz
ków  — to troska o na jm łod
szych obywateli. Rodzinę tow. 
Józefa Cajdlera, nadmistrza 
frezerskiego zastajemy mimo 
godzin pracy w  komplecie. Na
rodziła się tu  przed k ilk u  dn ia
m i nowa obywatelka. O jciec jest 
na urlop ie a przed domem ba
w i się z rów ieśn ikam i 4-le tn i 
Tadzik.

M atka pracuje jako rach
m istrz w  M ie jsk im  Zarządzie 
Budynków  Mieszkalnych. Tu, 
w  cieniu ponurych k lite k  sta
rych Bałut, wyrosła. Nie chce 
ich nawet wspominać.

Na wprost okien, pracow ite 
ręce murai-skie budu ją nowy 
żłobek i  przedszkole.

— Za rok  wasza mała będzie 
w  tym  żłobku,

— Za rok? — Tow. Cajdle- 
row a jest n iem al zdziwiona 
K orygu je : — wcześniej.

Tak, to oni. K la ty  ze starych 
ruder i dzieci Cajd lerów  d yk 
tu ją  tempo rea lizacji planu.

! Tempo budowy w idnych, cz.v- 
i stych, zdrowych robotniczych 
j Bałut.

Kropki nad , , i ‘
PRZYGODA BONSKIEGO  

PROFESORA
Przez otwarte okna sali w yk la  

dowej un iwersytetu w  Bonn, 
gdzje odbywał  się właśnie w y 
kład profesora Meiera o raku.

50-Iecie p racy a rtys tyczn e j 
Jerzego Leszczyńskiego

Dzieci pracowników PZO—Chełmek przebywające na koloniach letnich w  Poroninie chętnie
pomagają przy sianokosach Foto C A F -W e rn e r

wdar ł się z ul icy glos gazecia
rza „Adenauer żąda szybkiej 
ra ty f ik a c j i  układu ogólnego!..“

— Niebezpieczeństwo to, jeśli 
nie ma doprowadzić do śmierci 
musi być wcześnie rozpoznane i 
usunięte w drodze operacji — 
zakończył profesor.

I  podniósł głowę zdumiony  
bu rz l iw ym i oklaskami, jak im i  
wybuchnęl i jego słuchacze.

( „B Z  am Abend")

ŻO ŁNIERZE R IDG W AYA
Paryż dotknię ty został tego la 

ta plagą szczurów, które oblicza 
się na około mil iona.

Widocznie szczury te zbiegły 
się z całej Francji,  aby powitać  
swego wodza — Ridgwaya.

(k)

1  P t l t t

„Rewizor“ wiecznie żywy
M iko ła j Gogol: „R ew izor“. Komedia w 5 aktach. Przełożył 

Julian  T uw im . Inscenizacja i reżyseria Bohdana K orzen iew 
skiego. Dekoracje i kostiumy Jana Kosińskiego. Prem iera w  
Teatrze Narodow ym  w  W arszaw ie.

Stulecie śm ierci Gogola ucz- | win iony staje wobec niego, jak  
c iły  tea try  warszawskie w ysta- spętany zając". 
w jeniem  obu jego na jpopu la r- ; „R ew izor" ośmieszył raz na 
niejszych sztuk: „  Ożenku" i - zawsze nie ty lk o  carskich czy- 
„R ew izora“ . I nowników , rew izorów  z Peter-

_  , . . . ! sburga i kupców rosyjskich, jego
Po przedstaw ieniu „Ożenku , satyra gocj zi j a i godzi w feudal- 

w  Teatrze Polskim , mogliśmy nycjj j kap ita lis tycznych gnębi- 
znowu rozkoszować się genial- c-ej j  i ucj u horodniczych i dzier- 
nym  utworem  Gogola na przed- j ;-ymordóW j łapow ników  i z a 
staw ieniu „R ew izora“  w Teatrze 
Narodowym.

Ileż bogactwa m yśli i geniu
szu tk w i w te j sztuce. Dawno 
m inęło sto la t od c h w ili je j na

dziei dobra publicznego, małych 
i w ie lk ich  despotów, pod ja ką 
ko lw iek  szerokością geograficz
ną by nie żyli. Znam y ich do
brze z przedwrześniowej Polski.

pisania, a przecież słucha się je j ś pod maską „de m okra c ji“ gospo- 
tak, jakby  była napisana do- j darzą dziś w kap ita lis tycznej 
piero wczoraj. Nie ma już i Ameryce i Europie Zachodniej, 
horodniczych n i chlestakowych I Niejeden am erykański business- 
A  przecież m im o tego sa- j man odgrywa w  miastach i 
ty ra  gogolowska śmieszy nas i j miasteczkach F ranc ji i Włoch 
uczy, rozum iem y doskonale w i rolę Chlestfekowa, a niejeden 
kogo i w  co ona godzi. | francuski urzędn ik postępuje

Ilu ż  to ła jdaków  i ja k  różnorod
nych p o tra fił sportre to&ać w 
„Rew izorze“  Gogol. Poprzez ty 
powe postacie występujące w 
sztuce, w idz im y złodziei i łapow
n ików , b ru ta lnych  dzierżym or- 
dów i „ lib e ra ln ych “  sędziów, o-

I dziś sposób n iew ie le  odbie
gający od metod Horodniczego

Pozostałości ohydnej m ora l
ności społeczeństwa feudalne
go i  burżuazyjnego, wszczepia
ne w  psychikę społeczeństwa 

, przez klasy eksploatatorskie, 
szukańczych kupców i ogran i- | tk w ią  jeszcze w  świadomości 
czonych nauczycieli, nieuków, ludzi,' żyjących dziś w  wolnych 
lekarzy 1 dyrekto rów  in s ty tu c ji j krajach. W walce z tym i up io- 
dobroczynnych i szpita li, któ rzy , ram i przeszłości jest nam Gogol 
pragnęli ty lk o  ja k  na jprędzej i potężnym sprzymierzeńcem, 
uśm iercić swych pacjentów | Ostra broń jego satyry pozwala 
Jednym słowem w idz im y obraz | skuteczniej i szybciej rozpra- 
feudalne j Rosji la t trzydziestych i w iać się ze złodziejstwem  i o- 
ubiegłego stulecia, w całej jego j szustwem, b iu rokrac ją  i lizu - 
gn ijące j ohydzie. j sostwem, ze w szystk im i tym i

pozostałościami starego, k tóre 
m usim y w yp len ić  na drodze do
nowych czasów. I  w  tym  tk w i 
rów nież aktua lny sens „Rew izo-

„Z  ctego się śmiejecie? Z sie
bie samych się śmiejecie!" — 
m ów i Horodniczy — nie ty lko  
do swych w spóln ików  i konku 
ren tów  na scenie, lecz również la
do całej publiczności. A  ludzie j Gogol nie ty lk o  oskarżał car- 
ośmieszeni przez Gogola, ugo- skich czynowników  o głupotę, 
dzeni są celnie j i ostrzej niż k u - i łapownictw o i  niemoralność. Po
łą. Pisał on: „Śmiech  — to w i e l - : kazyw ał on rów nież ich b ru ta l-  
ka sprawa. Nie zabiera on n iko- \ ną bezwzględność wobec ludu, 
mu życia, ani m ajątku, ale o b - , k tó ry  krzywdzą i którego kosz

tem żyją. Lud ten nie m ia ł je 
szcze w tedy świadomości swej 
siły. Zanosił prośby i błagania, 
zamiast gróźb i  w a lk i. Lecz dziś 
ten krzywdzony przez stulecia 
lud  rosy jsk i jest zwycięzcą. Z 
tym  większą satysfakcją i rado
śniejszym śmiechem patrzy on 
dziś na wyśm iane przez Gogola 
postacie starego świata i tym  
większą czcią darzy pisarza, 
którego sym patie b y ły  już w te 
dy po jego stronie. A  wraz z lu 
dem Rosji czczą i kochają tw ó r
czość Gogola ludy wszystkich 
k ra jów , gdzie obalone zostało 
panowanie klas ekspłoatator- 
skich 1 lu dy  tych k ra jów , gdzie 
w a lka o zwycięstwo sp ra w ie d li
wości społecznej jeszcze się to
czy.

W arszawskie przedstawienie 
„R ew izora“  może poszczycić się 
przede wszystkim  znakomitą 
kreacją Jana Kurnakow icza w 
ro li Horodniczego. Jest to chy
ba najlepsza rola tego znakom i
tego aktora. Opracowana przez 
Kurnakow icza już  k ilka k ro tn ie  
została ona w  warszawskim  
przedstaw ieniu jeszcze pogłę
biona. T rudno wyobrazić sobie 
lepszą koncepcję i wykonanie 
tej postaci.

Horodniczy Kurnakow icza nie 
jest człow iekiem  głupim . Prze
ciw nie : przewyższa on swe oto
czenie przebiegłością 1 sprytem, 
choć jest to oczywiście człowiek, 
którćgo horyzonty m yślowe o- 
graniczone są w arunkam i epoki 
i środowiska, w  ja k im  żyje. On 
jeden w idz i jednak- prawdziwą 
wartość ludzi, k tó rzy  go otacza
ją. Każde powiedzenie tego 
w ielk iego aktora wnosi nie ty l 
ko znakom ity kunszt, lecz ró w 
nież głęboką prawdę ludzkiego 
przeżycia.

Bardzo dobrze u ją ł też postać 
Z iem lan ik i Zygm unt Chm ielew
ski. B y ł to, zgodnie z określe
niem Gogola, „tęg i człow iek i 
tęgi ła jd a k “ . P raw dziw a „Św i
nia w ja rm u łce “ . Doitosiciel- 
stwo (jeszcze jedna cecha ów 

czesnej moralności), obok lizu 
sostwa, kw intesencja podłości 
— oto co w ydobył Chm ielewski 
z te j ro li.

Dobrze zagrał rolę służącego 
Osipa Adam M iko ła jew ski,

T ra fn ie  ustawione zostały ró 
wnież postacie żony Horodnicze- 
go A nny 1 jego córki M arii. 
Wanda Łuczycka w  ro li Horod- 
n iczyny była  prow incjonalną 
pięknością, o z lekka p rze kw i
tłych, choć ob fitych wdziękach. 
Dostatecznie pretensjonalna, 
głup ia i skłonna do upadku. A 
zarazem i dzięki temu bardzo 
śmieszna. Spośród dwóch w y 
konawczyń ro li je j córk i Barba
ra F ijew ska po tra fiła  znacznie 
lepie j odczytać intencje autora. 
Była  to sprytna, choć naiwna, 
nie pozbawiona wdzięku p ro
w incjonalna gąska. M aria  K ra - 
wczykówna położyła zbyt w ie l
k i nacisk na ukazanie id io tyz 
mu m łodej Horodniczanki i d la 
tego postać ta została przez nią 
spłycona.

Bardzo zabawnym 1 śmiesz
nym  kura to rem  szkół Chłopo- 
wem b y ł W adysław Grabowski. 
Dominantą te j postaci jest prze
ogromny strach: przed w izy ta 
cjam i, naganami, w ładzam i ltd. 
Tego właśnie chciał Gogol.

Spośród pary dwóch obywa
te li ziemskich Bobczyńskiego i 
Dobczyńskiego Edward Fertner 
lepie j u tra f i ł jako Dobczyńsłri 
W realistyczny styl Gogola. S ta
nisław  Daczyński (Bobczyński) 
by ł zbyt groteskowy i dlatego 
odb ija ł od sty lu  sztuki.

Duże w ątp liw ości w yw ołu je  
in terpre tacja ro li Chlestakowa. 
T y tu łow ą postać sztuki gra Ta
deusz F ijew ski. Ma on bardzo 
dobre w a runk i fizyczne, odpo
wiadające wskazówkom Gogola. 
Jest szczupły. „T o  przecież chu
dzina“ m ów i o n im  Horodniczy. 
„N ic, ty lk o  mucha z podcię
tym i skrzyd łam i“ . A le abstra
hując od w arunków  fizycznych, 
m łody akto r nie da! sobie rady 
z tą n iezwykle trudną rolą. 
Chlestakow to wprawdzie rew i
zor fałszywy, ale człowiek, k tó 
ry wywodzi się z petersburskie
go św iatka rew izorów  praw dzi
wych. Musi on posiadać całą 
wytworność i obycie stołeczne

go laiusia. Tych w ytw ornych 
manier wytrawnego fircyka nie 
um iał pokazać F ijewski.

Wśród mniejszych ró l zasłu
guje na szczególne wyróżnienie 
n iew ie lka postać ślusarzowej 
Poszlepkinej w  znakom ite j in 
terpretacji S tanisławy Perza
nowskiej.

Z niepotrzebnym patosem grał 
rolę sędziego L iapkina-T iapkina 
W ładysław Bracki. Józef No
wak, k tó ry  zastąpił chorego 
Ludw ika Tatarskiego w ro li 
poczmistrza Szpiekina nie mógł 
w tak k ró tk im  czasie opracować 
głębiej swej ro li.

Reżyseria Bohdana Korze
niewskiego była niejednolita. 
N iew ą tp liw ym  osiągnięciem re
żyserskim było wydobycie po- 
lężnego demaskatorskiego i os- 
karżycielskiego sensu „Rew izo
ra“ . Uw idoczniło się to przede 
wszystkim  w ustaw ieniu posta
ci Horodniczego i całej galerii 
carskich czynowników, gnębią
cych bru ta ln ie  ludność przedsta
wionego miasteczka. To środo
wisko zostało ukazane z całą 
realistyczną prawdą, tkw iącą w 
sztuce Gogola. Słusznie również 
przeciwstaw ił Korzeniewski te- 
m i zgniłemu św iatu jego o fia 
ry. S łabiej już wyszła w przed
stawieniu satyra na obszarni
ków i petersburskich arystokra
tycznych urzędników carskich, 
których przecież uosabia w pew
nym przyna jm n ie j stopniu Chle
stakow.

Obok bardzo dobrych pomy
słów reżyserskich, podkreślają
cych społeczną wym owę „R ew i
zora“ w idzie liśm y w przedsta
w ieniu pewne nieuzasadnione 
grotessowe w staw ki, k tó re  stę
pia ły ostrze i wym owę sztuki.

Niesłuszne było np. po trak to 
wanie ró l po lic jan tów  w  sposób 
groteskowy. Zarówno naczelnik 
p o lic ji U chow iertow  (Zygm unt 
Kęstowicz). ja k  po lic janci S w i- 
stunow 1 Dzierżym orda (Zdzi
sław Szymański i  W ilhe lm  W i- 
churski) przypom ina li raczej 
żołnierzy k ró low e j Madagaska
ru, niż ostoję carskiego samo
dzierżawia. A  przecież Gogol 
nie wyobrażał sobie po lic jan tów  
carskich jako operetkowych po
staci.

Fałszywie potraktowane zo
stały sceny z kupcam i, k tó 
rzy cały czas klęczą z n ie
w iadom ych powodów (Gogol 
wcale tego nie sugeruje). Dzi
waczny jest również pomysł z 
wprowadzeniem groteskowej 
o rk iestry  w ostatn im  akcie sztu
k i. Gogol nic o tym  nie mówi, 
choć jest on niedościgłym  _ m i
strzem w  udzie laniu wskazówek 
reżyserowi.

Tam, gdzie Korzeniew ski in 
te rp re tu je  rea listyczn ie genial
ne dzieło Gogola — otrzym u je 
m y znakom ite rezu ltaty. Tam, 
gdzie stara się „pomagać“  rifu 
n iepotrzebnym i chw ytam i gro
teskowym i, lu b  pomysłami, k tó 
rych nie ma w  tekście — tam 
błądzi.

Reżyser, k tó ry  opracowuje 
„Rew izora" pow in ien pamiętać 
przede wszystkim  o ostrzeżeniu, 
którego udz ie lił Gogol wszyst
k im . pragnącym zagrać jak  na
leży tę sztukę: „N a jbardzie j 
trzeba się obawiać, aby nie 
wpaść w ka ryka tu rę . N ic nie 
może być wyolbrzym ionego, 
ani tryw ia lnego  nawet w  na j
m niejszych ro lach“ .

Dekoracje Jana Kosińskiego 
słabsze niż zwykle. Pokój w  do
mu Horodniczego ma nie w ia 
domo dlaczego zupełnie gołe 
ściany, a dw ugłow y orzeł na 
piecu trąc i symbolizmem. 
Dekoracja ostatniego aktu 
przedstawia salę balową, o k tó 
rą trudno  posądzić dom Horod
niczego w p row incjona lnym  
miasteczku. Natom iast bardzo 
słuszne było ukazanie w  tle  de
ko ra c ji pokoju w domu Horod
niczego dom ków małego m ia - ¡ńe, ® sierpnia 1951 roku po-
steczka rosyjskiego i  w id n ie ją 
cej w  da li cerkw i. Um iejscawia 
to akcję precyzyjn ie w  czasie 
i przestrzeni.

M im o tak ich  czy innych b ra
ków  przedstawienia, słowo Go
gola dociera św ietn ie do w i
downi. K ilk a  znakom itych 
kreacji aktorskich wydatn ie  mu 
w  tym  dopomaga. Warszawscy 
w idzow ie będą więc m ie li mo
żność rozkoszować się raz je 
szcze arcydziełem genialnego 
pisarza w  dobrym  wykonaniu.

ROMAN SZYDŁOW SKI

W dniu 12 lipca obchodzi! 
50-lecie pracy artystycznej w ie l
k i ak to r polski Jerzy Leszczyń
ski. Ten rzadki jubileusz stał 
się udziałem aktora, k tó ry  nie 
ma w sobie niczego z szanow
nego jub ila ta , czy też godnego 
emeryta. Wręcz przeciwnie: Je
rzy Leszczyński jest w pełni 
twórczych sił i przygotował na 
swój jubileusz nową znakom itą 
rolę Tomasza Łęckiego w pra
premierze „L a lk i“ .

Jerzy Leszczyński reprezentu
je w  Polsce znakomite tradycje 
po lskie j realistycznej sztuki ak
torskie j. W nuk W incentego Ra
packiego, syn Honoraty i Bole
sława Leszczyńskich odziedziczył 
po dziadku i rodzicach um iłow a
nie sceny, w ie lk i ta len t i ogrom
ną znajomość najśw ietniejszych 
kreacji teatru polskiego. Jerzy 
Leszczyński debiutował na sce
nie zawodowej w roku 1902. 
Ileż ról gra ł w  swym pracow i
tym  i św ietnym  życiu artystycz
nym. Sam nie potra fi ich z li

czyć. Było ich na pewno prze« 
szło pięćset. Do swych na jw ięk
szych osiągnięć może Leszczyń« 
ski zaliczyć w ie lk ie  role reper
tuaru klasycznego, polskiego 1 
obcego, a przede wszystkim  ro
le w komediach Fredry. N i^ ma 
chyba w Polsce żyjącego aktora, 
który by gra ł w ięcej i lepiej 
Fredrę od Leszczyńskiego. W 
„Zemście" gra! Leszczyński 
wszystkie role z w y ją tk iem  
M ilczka. Ale swej ga lerii ró l 
nie uważa Leszczyński wcale za 
zamkniętą. Przeciwnie: oczeku
je Wciąż ro li najlepszej, gdyż 
żadnej z dotychczasowych nie u- 
waża za szczyt swych m ożliwo
ści aktorskich.

Ten stosunek do swej pracy 
i twórczości, pełen sam okryty
cyzmu i entuzjazmu dla nowych 
zadań pozwala wnosić, że sce- 
,na polska może oczekiwać od 
Leszczyńskiego w ielu jeszcze 
świetnych kreacji. Życzymy ich 
z całego serca znakomitemu ak
torow i.

Film

i przyjaźniZlot postów pokoi u 
narodów

„Naprzód młodzieży św iata“ (ty tu ł oryginalny: „M y  
za pokojem “). Scenariusz: I. P y riew  i A . Fro łow , tekst:
S. Antonow, reżyseria: I, 
I. Dunajew ski. Produkcja  
(ZSRR i N R D ).

K olorow y film  dokum entar- 
ny, zrealizowany wspólnie przez 
kinem atografię  radziecką i k i 
nem atografię demokratycznych 
Niemiec, przenosi nas w pa
m iętne dn i sierpnia ubiegłego 
roku, k iedy to ze wszystkich 
stron św iata zjechali do B e rli
na m łodzi bo jownicy o pokój 
i p rzyjaźń narodów na I I I  
Wszechświatowy Festiwal M ło 
dzieży,

Zamknąć w ramach dwugo
dzinnego film u  przebogatą treść 
w ielkiego wydarzenia, ja k im  
stają się każdorazowo festiwale 
młodzieży — to zadanie byna j
m niej niełatwe. Zadanie to zo
stało wykonane wspólnym w y 
siłk iem  radzieckich i niem iec
kich film owców , przy współ
udziale znakomitego postępo
wego reżysera holenderskiego 
Jorisa Ivensa, w  sposób wyso
ce artystyczny.

F ilm  rozpoczyna się od m a
łe j podróży po świecie. Kam e
rą operatora oglądamy k w itn ą 
ce pola radzieckich kołcho
zów, gigantyczną trasę tu rk -  
meńskiego kanału, wspaniałą 
panoramę Cym lańskie j E lek
trow n i. Z k ra ju  socjalizmu d ro
ga do B erlina  wiedzie poprzez 
k ra je  dem okracji ludow ej, bu
dujące socjalizm.

W  ten obraz, wpada ja k  
zgrzyt, odgłos w o jny. Wrące 
pracą pola 1 miasta przesłania 
na ekranie czarna chmura dy
mu; To Korea. Skąd biorą się 
dym y wojenne nad Koreą? 
W yjaśnia to f ilm  w  następnych 
zaraz obrazach, k tó rych  „boha
teram i“  są amerykańscy pod
palacze świata. A  oto jeszcze 
jeden poligon am erykańskiej 
wojennej aw antury. Niemcy 
zachodnie. Znów w ylaz ły  tu 
z nor na św iatło  dnia h itle ro w 
skie m undury, by pod am ery
kańską opieką szykować nowe 
zbrodnie przeciw ludzkości.

Tak więc uw ertura  film u  
pokazała nam w dynamicznym 
i św ietnym  _ publicystycznie 
skrócie dwa św iaty — pokoju 
i  w o jny. Na granicy tych dwóch 
światów,^ w  podzielonym B e rli

P yriew  i J. 
„M osfilm “

Ivens, m uzyka: 
„ D E F A “, 1952

łączyły się w geście przy jaźn i 
dłonie przedstaw icie li wszyst
k ich narodów, by znad K ore i 
zniknęły dym y pożarów i  w y 
buchów, by pokój zapanował 
nad światem.

Ze wszystkich stron świata, 
wszystkim i środkam i lokom ocji, 
m im o kordonów po lic ji, p rzy
byw a li tu m łodzi b o jo w n i
cy o pokój.

I  oto spotka li się. P rzyw ieźli 
ze sobą zapał młodości, barwne 
stro je narodowe, m iłość czło
wieka, a przede wszystkim  w o
lę pokoju.

Szczególne wrażenie rob i w

film ie  głęboko wzruszająca 
scena spotkania m łodej A ng ie l
ki, k tó re j b ra t poległ na kore
ańskich polach, z m łodym  K o
reańczykiem, k tó ry  na polach 
tych w a lczył o wolność i po
kój. Ci dwoje nie czuli do sie
bie nienawiści. 'Rozumieli, że 
w inę ponosi tu  k to  inny, że Ich 
droga wiedzie poprzez p rzy
jaźń i solidarność m iędzynaro
dową.

Radosne by ły  w tych dniach 
ulice demokratycznego B e r li
na. W szystkim i barw am i m ro
w ił się w ie lk i stadion, przez 
k tó ry  w tr iu m fa ln ym  pocho
dzie przemaszerowały delega
cje z całego świata. Wszędzie 
tańczono i śpiewano. A le  
oto znów zgrzyt. B yło  to 
15 sierpnia. Dzień ten zapisał się 
jednak w  czarnej księdze im pe
ria lizm u  nową zbrodnią—ban
dycką napaścią p o lic ji adenau- 
erowskie j na grupę młodzieży, 
n iem al dzieci jeszcze, pragnącej 
porozmawiać z braćm i w  B er
lin ie  wschodnim.

W ydarzenie to byna jm n ie j 
nie zastraszyło jednak, a prze
ciwnie, s iln ie j jeszcze uzbroiło 
przybyłych do B erlina  posłów 
pokoju w  ich spraw ied liw e j 
walce. 18 sierpnia na Placu 
Marksa i Engelsa uroczyste za
kończenie Festiwalu przerodziło 
•się w bu rz liw ą demonstrację 
te j w o li w a lk i, stało się raz 
jeszcze potw ierdzeniem  s iły  
idei pokoju, za k tó rą  stoją m i
lionowe masy na całym  św ie
cie. Z tysięcy gardeł zabrzm ia
ło im ię, k tó re  wyraża nadzieje 
wszystkich narodów: S ta lin ! — 
Nad Berlinem  w zlecia ly tysiące 
gołębi T.okoju. Poszybował za 
n im i wzrok aparatu film owego 
i znalazł na swej drodze wieże 
wszystkich stolic. Zatrzym ał się 
na K rem lu. W  te j k ró tk ie j, 
św ietn ie zrealizowanej panora
mie, zaw arli autorzy na jlep ie j 
może ideową treść berlińskiego 
Festiwalu, a w  ślad za tym  i 
poświęconego mu film u.

F ilm  „Naprzód m łodzieży 
św iata“  nie ty lk o  p o tra fił w  
pe łn i oddać atmosferę b e rliń 
skich dn i Staje sie on w  pewnym  
sensie ich przedłużeniem, n io 
sąc w  szeroki św iat myśl. k tó 
ra prowadziła przedstaw icie li 
różnych narodów na be rliń sk i 
stadion, k tóra przyświecała ber
liń sk ie j imprezie. I  dlatego do
brze się stało, że film  ten do
ta r ł do nas w łaśnie teraz, k ie 
dy w W arszawie odbyć się ma 
Z lo t M łodych Przodow ników  
Pracy. Oglądając ten dokum ent 
o m iędzynarodowym  spotkaniu 
m łodzieży nokoju, znajdą oni w  
nim  bowiem obok pełnego poe
z ji sprawozdania — m ob ilizu 
jącą siłę, zaczerpną zeń nowy 
zapał do w a lk i i pracy. (im)
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